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II ZJAZD POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
0 zadaniach rozwoju rolnictwa w latach 1954 - 1 9 5 5  i o zapewnieniu 

niezbędnych środków dla wzrostu produkcji rolniczej -  referat towarzysza Zenona Nowaka
Zjazd jednomyślnie przyjqł uchwałę w sprawie osiqgnięć w wykonaniu planu 6-letniego

i głównych zadań gospodarczych na lata 1954 — 1955
Dyskusja nad referatami towarzyszy Hilarego Minca i Zenona Nowaka

Szósty dzień  o b r a d
15 marca, w szóstym dniu 

obrad Zjazdu zakończona zo­
stała dyskusja nad referatem o 
głównych zadaniach gospodar­
czych dwóch ostatnich lat pla­
nu 6-letniego, po czym Zjazd 
przeszedł do czwartego punktu 
porządku obrad: ,,0 zadaniach 
rozwoju rolnictwa w latach 
1954_1955 j o zapewnieniu 
niezbędnych środków dla wzro­
stu produkcji rolniczej“.

Na posiedzeniu przedpołud­
niowym przewodniczył członek 
Biura Politycznego KC PZPR 
tow. Władysław Dworakowski. 
W dyskusji nad referatem tow. 
Hilarego Minca przemawiali 
organizator partyjny KC w hu­
cie im. Lenina, tow. Józef Na- 
gorzański i kierownik Wydzia­
łu Przemysłu Ciężkiego KC 
PZPR tow. Stanisław Łapot.

przedstawionej Zjazdowi. Nie­
które wskaźniki liczbowe pla­
nowanego wzrostu stopy życio­
wej mas pracujących zostały 
powiększone w stosunku do 
pierwotnego projektu.

Komisja przedkłada Zjazdo­
wi dodatkowe poprawki. Pierw­
sza z nich dotyczy tezy 77, któ­
rą Komisja proponuje uzupeł­
nić zdaniem: „Należy  ̂ zwię­
kszyć tempo telefonizacji i ra- 
diofonizacji wsi“. Komisja pro­
ponuje następnie pó_ tezie 78 
dodać nową tezę —- 79 w ria- 
stępującym brzmieniu: „Należy 
podnieść stan sanitarno-porząd- 
kowy miast, osiedli i wsi, na­
leży również zdecydowanie 
podnieść wymagania higieny w 
stosunku do zakładów żywienia 
zbiorowego, zakładów produku- 

• ' lubjących artykuły żywności 
zajmujących się ich transpor-

Przewodniczący tow. W. tern i dystrybucją“. 
Dworakowski oznajmia, że w j Komjsja proponuje II Zja- 
dyskusji nad trzecim punktem ; zdowj przyjąć projekt uchwały 
porządku obrad: „Główne za- : wra7 z poprawkami Komisji, 
dania gospodarcze jłwóch ostat-j isjastępUje głosowanie, po

P anl- i którym przewodniczący stwier-nich lat (1954-1955) 
6-letniego“ 
delegatów.
6-letniego“ —„Przemawiało 17 i ^  . g  „  Zjazd PZPR jedno- 

Prezydium rt« r»r-rvinł nrhwałe w snra-Do

konania zadań postawionych 
przed rolnictwem przez 11 Zjazd 
— wywołuje długo niemilknące 
oklaski

Po przerwie obiadowej prze­
wodnictwo obrad obejmuje 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR tow. Roman Zambrow­
ski. Rozpoczyna się dyskusja 
nad referatem wygłoszonym 
przez tow. Nowaka.

W dyskusji zabierali głos: za­
stępca" dyrektora naczelnego 
Centralnego Zarządu POM do 
spraw politycznych tow. Zofia 
Łaszkowska, przewodniczący 
spółdzielni produkcyjnej Niep- 
rowice, pow. Pińczów tow. Wła­
dysław Paździurski, I sekretarz 
KW PZPR w Poznaniu tow. 
Leon Stasiak, I sekretarz KP w 
Kwidzyniu tow. Aleksandra 
Wolska, rektor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie 
tow. Teodor Marchlewski, I se- j 
kretarz KP PZPR w Jeleniej i 
Górze tow. Władysław Pi łato w- 
ski, 3-hektarowy gospodarz z 
pow. Wieluń tow. Antoni Ulas.

Gdy przewodniczący oznaj­
mia, że głos zabierze dla powi-, - , , głośnie przyjął uchwalę w spra _

wpłynął wniosek o p rz e rw a n ie ,^  osi •• ć w wykonaniu i tania Zjazdu członek Biura Po
dyskusji. W głosowaniu Zjazd ■ 6-letniego i głównych za- j litycznego Komunistycznej Par-
jednomyslnie przyjmuje tenjP gospo i*Kzy^  „a lata tii Hiszpanii tow. Enrlco Lister, 
wniosek. Przewodniczący za- IB54J |9 i 5- Na\ an róz.%gają i bohater walk z fastyzrrfcfo, zfy  
wiadamia, ze relerent trzeciego ,.ę d, trwałł> burzliw* «fkla. 1 - : —

ski.

Delegaci na Zjazd — przodujący w kraju maszyniści (od lewej) tow. Roman Leszczyna, 
st. maszynista parowozowni iv Stalinogrodzie, tow. Jan Nowak, z parowozowni w Tarnowskich 
Górach, tow. Jan Kocot, z Białogardu, tow. Franciszek Kosm.owski, z parowozowni Poznań

i tow. Jan Patkowski z parowozowni Kraków.

Delegatki z woj. warszawskiego tow. tow. Julia Konecka z Za­
kładów Lniarskich w Żyrardowie, Maria Wojciechowska, spa 
i paczka z Fabryki Urządzeń Diiuigowych, Helena Stasiak chłop­
ka z gromady Brody, pow. Płońsk i Jadwiga Matyśkiewicz, 

majster z Chodakowskich Zakładów Włókien Sztucznych.

SPRAWY ROI,NE NA
tow. 

z za-
punktu porządku obrad 
Hilary Minc zrezygnował 
bierania głosu.

Z kolei tow. Wiktor Kłosie- 
wicz referuje sprawozdanie Ko­
misji, dotyczące projektu 
uchwały II Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej w sprawie osiągnięć w 
wykonaniu planu 6-letniego i 
głównych zadań gospodarczych 
na lata 1954—1955. Po rozpa­
trzeniu projektu uchwały i. 
zgłoszonych wniosków Komisja

II Zjazd przechodzi do 
czwartego punktu porządku ob­
rad. Członek Biura Polityczne­
go KC PZPR tow. Zenon No­
wak wygłasza referat o zada­
niach rozwoju rolnictwa na la­
ta 1954—1955 i o zapewnieniu 
niezbędnych środków dla wzro­
stu produkcji rolniczej. (Tekst 
referatu podajemy na str. 3). 
Poszczególne fragmenty refera- 

1 tu tow. Nowaka delegaci przyj­
mowali oklaskami.stwierdziła, ze szereg wnio­

sków wysuniętych w dyskusji ! Końcowy apel tow. Z. Nowa- 
przedzjazdowej zostało uwzglę-j ka o skupienie wszystkich pa- 
dnionych w projekcie uchwały | triotycznych sił narodu dla wy-

wa się owacja. Przemówienie j 
Enrieo Listera delegaci wielo­
krotnie przerywają oklaskami.

Gorąco p-rzyjmują delegaci 
przemówienia tow. Mihala Prif- 
łi, zastępcy członka Komitetu 
Centralnego Albańskiej Partii' 
Pracy, tow. Knuta Telia — 
członka Biura Politycznego Ko­
munistycznej Partii Szwecji, 
tow. Nicoli Sandulovica — 
członka Zarządu Związku  ̂ Pa­
triotów Jugosłowiańskich i se­
kretarza generalnego Komuni-1 
stycznej Partii Luksemburga 
tow. Dominique Urbany.

Na tym zakończyły się obra­
dy szóstego dnia Zjazdu.

W tysiącach listów i depesz ludzie pracy 
całej Polski gorąco pozdrawiają Zjazd Partii

Ze wszystkich zakątków kraju, z miast i wsi, z najodleglej­
szych mórz i oceanów, po których płyną polskie statki, nadcho 
dzą do Prezydium II Zjazdu PZPR tysiące listów, depesz i po­
zdrowień. Robotnicy, chłopi, naukowcy i pracownicy kultury, 
młodzież — przedstawiciele różnych warstw i zawodów donoszą 
delegatom, że serca i myśli catego narodu kierują się ku 
II Zjazdowi PZPR z gorącymi życzeniami owocnych obrad dla 
szczęścia ludowej Ojczyzny.

Ludzie pracy meldują dele- | niewykonania planu w styczniu 
gatom o wykonaniu podjętych
zobowiązań produkcyjnych i 
zapewniają, że nie będą szczę­
dzić sil, aby w pełni realizować 
uchwały podjęte przez ii Zjazd 
dla dobra ludu, dla pokoju i so­
cjalizmu. Młodzież przyrzeka 
nie szczędzić wysiłków, aby 
przygotować się jak najlepiej 
do pracy dla umiłowanej Oj­
czyzny.

Wszystkie listy wyrażają 
wdzięczność ludu pracującego 
dla partii — swej przewodnicz­
ki, która była motorem sukce­
sów uzyskanych przez naród w 
ciągu ubiegłych 10 lat, wyraża­
ją mocne przekonanie, że w 
pracy nad wykonaniem uchwał, 
które poweźmie Zjazd nie za­
braknie ani jednego Polaka.

„Życzymy delegatom na II 
Zjazd — czytamy \W liście za­
łogi Piotrkowskiego Kombina­
tu Bawełnianego aby wyni­
ki ich obrad wytyczyły naszej 
Ojczyźnie nowe wspaniałe dro­
gi do szczęścia. Meldujemy, że 
dla uczczenia Zjazdu wykonali­
śmy 38 tys. kg przędzy ponad 
plan“.

„Zawiadamiamy — donoszą 
górnicy kop. „Piast“, — że w 
dniach Zjazdu plany dzienne 
wykonujemy z poważną nad­
wyżką“!

„Donosimy — czytamy w de­
peszy od załogi Fabryki Ma­
szyn Rolniczych „Kraj“ w Kut­
nie, że zadłużenie Wobec bra­
ci chłopów powstałe z powodu

55 mówców zapisało się do 
głosu w dyskusji nad refera­
tem tow. Nowaka, ale tylko 15 
zmieściło się w Tamach czaso­
wych, zanim zebrani jedno­
myślną uchwałą postanowili 
zamknąć dalszą dyskusję. Róż­
norodne są nasze zadania w 
wielkiej batalii o podniesienie 
produkcji rolnej. Różnorodna 
więc była dyskusja nad refera­
tem. Usprawnienie pracy 
POM-ów i kształcenie kadr 
dla rolnictwa, zagospodarowa­
nie odłogów i uruchamianie 
innych rezerw, przede wszyst­
kim zaś ulepszenie i szersze 
rozwinięcie pracy partyjnej na 
wsi — oto niektóre tylko za­
gadnienia poruszane w dysku­
sji.

Tow. Paździurski, przewodni- 
dziesiątkow j czący spółdzielni produkcyjnej 

Nieprowice z powiatu pińczow- 
skiego, mówił o tym, jak brak 
pracy i więzi z chłopami ni szcze 
blu KG i GRN wiąże się w jego

stowskiej biologii. Ale z dru- gdzie w każdej gromadzie ist

br. odrobiliśmy i dostarczamy 
właśnie na wieś 692 siewniki 
wykonane w dniach wart zjaz­
dowych“.

Z dziesiątków gromad indy­
widualnych napływają listy in­
formujące o podjętych postano­
wieniach „większenia hodowli i 
podniesienia plonów z hektara. 
„My chłopi pracujący z groma­
dy Baby, gm. Wolbórz, pow. 
Piotrków — brzmi jeden z nich 
— przesyłamy gorące pozdro­
wienia delegatom Zjazdu i ży­
czymy im owocnych obrad. 
Równocześnie zawiadamiamy 
Zjazd, że postanowiliśmy prze­
prowadzić siewy wiosenne do 
dnia 1 kwietnia siewnikami, do­
konać włókowania wszystkich 
zbóż ozimych do dnia 5 kwiet­
nia, dokonać sadzenia ziemnia­
ków systemem gniazdowym, 
zakontraktować i odstawić do 
GS 14 tuczników oraz odstawić 
10 tys. litrów mleka ponad 
plan“.

Spośród setek listów nadcho­
dzących ze wsi wiele zawiada­
mia o powstaniu w dniach 
Zjazdu nowych spółdzielni pro­
dukcyjnych. M. in. chłopi ze 
wsi Kwiatkowice pow. Łask 
donoszą, że w dniu 10 hm. zor­
ganizowali Rolnicze Zrzeszenie 
Spółcłzielcze nadając mu na­
zwę „Wiosna". „Zapewniamy— 
piszą oni — że nadal kroczyć 
będziemy drogą, którą wytyczy 
nam partia“.

Pozdrowienia dla Zjazdu na-

desłali studenci^ 
wyższych uczelni. „Zapewnia 
my — piszą studenci Wydziału 
Mechanizacji Rolnictwa^ Szkoły 
Inżynierskiej w Poznaniu, że— 
wytężymy wszystkie siły, by 
wcielić w życie zadania wysu­
nięte przez partię w szczegól­
ności w dz¡ .vtzinie przebudowy 
wsi“. „My, synowie robotników 
i chłopów — piszą studenci 
Wydziału Biologii najstarszej 
polskiej uezeirii, Uniwersytetu 
Jagiellońskiego — zapewniamy, 
żc wszystkie swe umiejętności
— całą zdooytą wiedzę wj, Ko­
rzystamy dla szczęścia narodu 
polskiego, dla pokoju i socja­
lizmu — tak jak uczy nas par­
tia“.

Urząd pocztowy na Zjeź- 
dzie otrzymuje co dzień wiele 
listów od dzieci i młodzieży.
„Ja, uczennica klasy VII — 
pisze Genowefa Momot ze wsi 
Slipcze nad Bugiem — wiem, 
że ria Zjeździe zapadną ważne 
decyzje, które gdy zostaną wy­
konane będzie u nas jeszcze 
więcej szkół, książek i wszyst­
kiego czego potrzeba łzieciom.
Dziękuję partii, że pamięta o 
nas wszystkich“.

Setki listów nadchodzących 
do Prezydium Zjazdu wyrażają 
uczucia wdzięczności dla par­
tii. „Aby podziękować jiartii za 
wszystko co dis mnie uczyniła
— pisze w jednym z nich przo­
downica pracy — sprzątaczka 
hotelu pracowniczej) w Nowej 
Hucie — Józefa .Kosibówa — 
zobowiązuję się jaszczj troskli­
wiej pracować: nad wychowa­
niem swoich 12 dzieci — z 
których jeden syn został skie­
rowany na studia agrobiologii 
w Odessie a drugi jest uczniem [ bliżej 
Korpusu Kadetów w Wf.rsza-1 
wie — na dobrych i wzoro­
wych obywateli naszej ludowej j 
ojczyzny“. 'rozwijaniu

giej strony Ministęrstwo Rol­
nictwa i Ministerstwo PGR 
nie mogą, tak jak dotych­
czas bywało, chować pod kor­
cem zdobyczy nauki, miast 
szeroko je popularyzować, jak 
to ma miejsce np. z opra­
cowanymi . przez naszą zoo­
technikę zasadami racjonal­
nego żywienia krów w okre­
sie zimowym, decydującym dla 
całorocznej mleczności.

Bodaj że wszyscy dyskutanci 
poruszali zagadnienie walki z 
biurokracją na odcinku wiej­
skim.

Tow. Piłatowski, sekretarz 
KP w Jeleniej Górze, podkreś­
lił że oiurokracja przenika 
również do instancji partyj­
nych. Co gorsza, właśnie po ¡X 
Plenum, KW we Wrocławiu 
wzmógł bombardowanie Jele­
niej Góry dyrektywami i u-

powiecie z nieznajomością i lek- fchwałami. Połowa naszej robo
ceważeniem wielu istotnych za- ty — mówił tow. Piłatowski —

gadnień wiejskich ze strony KP i to PaPierki‘ Jestem Pewien> Źe 
i wydziału rolnictwa i leśnie-¡ Prac™ nicy KW też tracą na
twa prezydium Powiatowej Ra­
dy Narodowej. Ten ostatni uru­
chamia np. kredyty inwestycyj­
ne w lecie, kiedy chłopi mają 
najwięcej roboty w polu i nić 
są w stanie ich wykorzystać.

Administrowanie L komende­
rowanie chłopami — mówił tow. 
Stasiak, sekretarz KW Poznań 
— powoduje, że nitka bezpar­
tyjnego aktywu wiążącego par­
tię z masami chłopskimi jest 
bardzo słaba.

A przecież, tak jak w klasie 
robotniczej, tak i na wsi wyro­
sła i rośnie liczna kadra przo­
dujących ludzi pracy, umieją­
cych dobrze gospodarzyć. Do 
nich przede wszystkim zbliżyć 
się, ich wiedzę upowszechniać 
i. przekazywać masom chłop­
skim — oto; jak wskazywał re­
ferat, potężne narzędzie prze­
kształcenia zwiększonej pomo­
cy państwa w.zwiększony zbiór.

Tow. Marchlewski, rektor UJ 
w Krakowie, podkreślił w związ­
ku z tym wielką rolę, jaką po­
winna odegrać nasza postępo­
wa nauka. Naukowcy winni iść 

do chłopa, korzystać 
j z jego doświadczeń. Dopo- 

to i Im samym w 
twórczej marksi-

: nie dużo czasu, a to grozi nam
! i towarzyszom KW prze-
kształceniem w techniczne siły 

| biurowe.
Tow. Łaszkowska z wydziału 

politycznego Centralnego Za­
rządu POM oraz tow. Wolska, 
sekretarz KP w Kwidzyniu, po­
ruszyły ze swej strony kwestię 
Lrmalizmu w pracy partyjnej, 
statystyki — miast politycznego 
rozeznawania sytuacji na wsi. 
Daje to często pogoń wielu KP 
i PRN za furami sprawozdaw­
czości. aby przesłonić ucieczkę 
od istotnego czynnego zaznaja­
miania się z wsią, POM'-em, 
GOM-em i ich życiem.

Bardzo mocno postawiono w 
toku poniedziałkowej dyskusji 
rolę spółdzielni produkcyjnych, 
jako dźwigni podnoszenia po­
ziomu politycznego i produkcyj­
nego wsi indywidualnej. To­
warzysze Wolska, Paździurski 
i Piłatowski wskazali, że w tej 
dziedzinie ujawnia się ciągle 
jeszcze poważny błąd politycz­
ny, polegający na przeciwsta­
wianiu rozwoju spółdzielczości 
— rozwojowi produkcji indywi­
dualnych gospodarstw. Na tere­
nie powiatu jeleniogórskiego,

nieje juz spółdzielnia produk­
cyjna, 40 proc. gospodarzy po­
zostaje jednak poza spółdziel­
niami. Po IX Plenum — mówił 
samokrytycznie tow. Piłatow­
ski — potrafiliśmy utworzyć 9 
nowych spółdzielni, ale do ist­
niejących już napłynęło zaled­
wie kilkunastu nowych człon­
ków. Chodzi o to, że KP i gro­
madzkie organizacje partyjne 
których członkowie na ogól 
wszyscy są spółdzielcami — 
oderwały się od indywidualnej 
wsi. W ślad za organizacją 
partyjną, również aparat dys­
trybucji, i to nawet na szczeblu 
wojewódzkim, skłonny był za­
pominać o potrzebach indywi­
dualnych gospodarzy.

Tow. Wolska również wska­
zała na zasklepianie się akty­
wu spółdzielczego w odeiwa- 
niu od indywidualnej wsi.

A przecież spółdzielnia pro­
dukcyjna powinna promienio­
wać na całą okolicę, i oddzia­
ływać w kierunku jak naj­
pełniejszego wykorzystania 
wszystkich pomostów pomiędzy 
indywidualną wsią a socjali­
styczną gospodarką.

*
Podstawową sprawą dla 

wzrostu produkcji rolnej jest 
zasilenie wsi nowymi, bojowy­
mi, fachowymi kadrami. I w 
związku z tym — ważne zagad­
nienie właściwego doboru kadr. 
W referacie była mowa o PRN 
w Brzegu, gdzie w wydziale 
rolnym pracują ślusarze, mura­
rze itd., a zarazem pod bokiem, 
w spółdzielni stolarskiej siedzą 
wykwalifikowani agronomowie. 
Tow. Piłatowski przytoczył 
przykład z własnego terenu — 
kierownika wydziału rolnego 
Prez. PRN, który jest dobrym 
fachowcem, ale... kowalem.

Aby jednak dać wsi więcej 
kadr i lepsze — trzeba stwo­
rzyć im właściwe warunki pra­
cy. Więcej troski o ich sprawy 
bytowe, więcej szacunku dla 
ich pracy. Opieka nad fachowy­
mi kadrami rolnictwa jest jed­
nym z podstawowych zadań 
wszystkich organizacji partyj­
nych.

❖
O ostrej walce klasowej to­

czącej się na wsi mówił I se­
kretarz KP w Mogilnie, woj.

bydgoskie — tow. Kwiatkow­
ski. Faktami i liczbami doku­
mentuje on upartą walkę i sa­
botaż uprawiany przez kułac­
two przeciwko rozwojowi spół­
dzielczości produkcyjnej, in­
trygi i plotki wroga klasowe­
go. Tam, gdzie organizacje 
partyjne ruszyły do ofensywy, 
szczególnie po IX Plenum — 
wskazuje tow. Kwiatkowski — 
tam kułackie machinacje zosta­
ły przekreślone. Wynikiem u-

nianie rezerw tkwiących w go­
spodarce małorolnej, której u- 
dział w' towarowej produkcji 
rolnej jest bardzo poważny.

Uruchomienie tych rezerw 
wymaga znacznego usprawnie­
nia pracy GOM-ów, zwiększonej 
pomocy dla małorolnych chło­
pów7, upowszechnienia nowo­
czesnej agrotechniki itd. Po­
moc z zewmątrz — mówił tow. 
Pszc.zółkowski — nie może za­
stąpić podstaw7ow7ego środka

lepszonej pracy partyjnej j^ s t , zwiększenia produkcji rolnej 
między innymi fakt, że w po­
wiecie Mogilno nie ma już 
„białych plam“ — gromad bez 
organizacji partyjnych.

Tow. Chełchowski analizując 
samokrytycznie pracę Minister­
stwa PGR, wskazuje na ogrom­
ne możliwości wzrostu produk­
cji rolnej w Państwowych Go

słabości wymaga przede wszyst­
kim lepszej pracy z ludźmi: z 
robotnikami PGR, . z kadram' 
kierowniczymi i agrotechnicz­
nymi. Wymaga również lepsze­
go kierownictwa i uńękśzej po-

jakim jest pełne wykorzystanie 
wszystkich rezerw.

Problem zwiększenia możli­
wości produkcyjnej indywidual­
nych gospodarstw chłopskich 
porusza rówmież tow . Szyr, któ­
ry stwierdza ni. in., że PKPG. 
nie pomogła w dostatecznym 
stopniu w rozwiązaniu sprawy

spodarstwach Rolnych. Wiele planowania produkcji chłopów7 
jest powodów niewykorzystania 
tych rezerw. Przezwyciężenie

gospodarujących indywidualnie. 
Ostatni mów'ca w- dyskusji,

tow7. Rapacki omawia szeroko 
| problem kształcenia kadr dla 
| rolnictwo. Rozwiązanie tego za- 
| dania wymaga usilnej pracy wr 
i wielu kierunkach, zarówno na 
wyższych uczelniach jak i dro-

rnocy ze strony zarówno cen- j gą różrnch kursów7, doraźnych 
trafnych organów władzy jak studiów bez odryw>ania od pro­

dukcji itp.
Po zamknięciu dyskusji ze­

brani jednomyślnie przyjmują 
przedłożony przez komisję pro­
jekt uchwoły wraz ze zgłoszo­
nymi poprawkami.

i terenowych jej ogniw.
Spraw7ę rezerw oraz sposoby 

ich uruchomienia omawiają 
niemal wszyscy dyskutanci. 
Tow. Pryma, I sekretarz War­
szawskiego Komitetu Woje­
wódzkiego wskazuje na ogron- 
ne straty, które ponosimy w sa­
mym tylko oborniku wskutek złej 
gospodarki. Tow. Wachowicz, I 
sekretarz KW w Szczecinie, 
stwierdza, że istnieją w jego 
wojew7ództw7ie wńełkie możli­
wości rozwinięcia produkcji 
rolnej, których dotychczas nie 
wykorzystano głównie dlatego, 
że nie stawiano tego zagadnie­
nia jako spraw7y pierwszopla­
nowej. Tow. Buziński, sekre­
tarz KW w Lublinie mówi o 
planowanym na najbliższe lata 
zadaniu zagospodarowania 29 
tysięcy hektarów ziemi, w7 du­
żej części doskonałego lessu 
lubelskiego leżącego odłogiem 
i stwierdza, że pewne kroki w 
tym kierunku już poczyniono.

Tow. Pszczółkowski zwraca 
szczególną uwagę na niedoce-

*

Dyskusja w spraw7ach rol­
nych zakończyła się. Wykazała 
ona, że od IX Plenum ruszyło 
się już wiele na wsi, że są już 
pewme osiągnięcia w realizacji 
zadań postawionych przez par­
tię i rząd. A zarazem krytycz­
nie oceniając pracę ministerstw7, 
terenowych organów władzy i 
instancji partyjnych, dyskusja 
wykazała, że jest jeszcze bar­
dzo wiele do zrobienia dla usu­
nięcia błędów i niedociągnięć 
w naszej pracy. Drogi do ich 
usunięcia, do podniesienia pro­
dukcji rolnej, będącej podsta­
wowym warunkiem szybszego 
niż dotychczas wzrostu stopy 
życiowej — wskazuje wdaśnie 
II Zjazd naszej partii.

(w. b.y
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Pozdrowienia od bratnich partii dla 11 Zjazdu PZPR
Lud hiszpański nie zgodzi się na przekształcenie

swego kraju w kolonię USA
Przemówienie członka Biura Politycznego Komunistycznej Partii Hiszpanii —  tow. E. Listera

Wspólna walka o pokój 
jednoczy masy pracujące Polski i Szwecji

Drodzv Towarzysze! nierzy. Tyluż żołnierzy zaofia- acji, w jakiej znajduje się nasz Wielka, patriotyczna i demo- j 
{rowali oni w 1941 roku Hitle- j  kraj. j  kra tyczna walka mas pracują-; Towarzysze!

Przemówienie członka Biura Politycznego KP Szwecji —  tow. Knuta Telia
; Przyjazne i pokojowe sto* trzymuje pokojowe stosunki zejdzi pracy, -o to, co stanie się t.

W imieniu Komunistycznej i rowi. celem użycia ich do wal-) Jednakże naród hiszpański j.evcb i całego narodu hiszpań- j W' imieniu Komitetu Central-| sunki między Polską a Szwe- swymi sąsiadami. Naród j nimi na starość. Stale zwięk- 
Partii Hiszpanii przekazuje: ki przeciw najlepszemu przyj«- j nie daje się oszukać i nié zga- j  skiego weszła w nową jeszcze j nego Komunistycznej ' Partii, leją mają wiekowe tradycje, ¡szwedzki pragnie pokoju. ¡sza się w naszym kraju brze-
Wam, delegatom na U Zjazd j cielowi narodu hiszpańskiego j c!za się na przekształcenie | poważniejszą i bardziej decy- j Szwecj i mam zaszczyt przeka-| Również stosunki handlowej T.  di,, urain i-tń j mię podatków.

' ~ ' - koluriię amerykan i dującą fazę od czasu, gdy pod I - - . . . . . . .  . J Je sity w naszym kraju, kto-|
, . ........... ............  .................... . ..... ......„  .............  handlowe

Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- j _  okrytemu chwalą Związkowi. Hiszpanii w 
botniczej, a za Waszym po- i Radzieckiemu. Wszystkim jed- j <|<ą, czemu
średnictwem całej Waszej par- nak, co mogli wówczas posłać j wyraz. Jeśli ..  ........  r _..................... .................. .
tii i Waszemu narodowi bra-J była tzw. Dywizja Błękitna, i pisania paktu ogromna więk I lej, podobnie jak w dniach na-1 nasze braterskie, bojowe po-)nie geograficzne naszych bra­
terskie, bojowe pozdrowienia. | złożona z kilku tysięcy żbrod- j  s-/ość .Hiszpanów była mU prze i rodowej wojny rewolucyjnej na | zdrowienia. Życzymy Warn no- |/ów stwarza wiele wspólnych

walce o pod- j interesów. Czynniki te przema-

, i ^szpanu w kolonię amerykan i dującą rażę cw czasu goy poo za- Po|skiej Zjednoczonej p ar- między obu naszymi krajami L. 7rnjpr7aja /  w U ipda 
jed- <%« czemu daie wielokrotnie i p«sane zostały układy amery - . . . . . .  J , . , , . . , . n , - ;r-- zmierzają do wciągnięcia .

ostać wyraz. Jeśli już w chwili pod- ! kańsko-frankistowskie, a walce | tu Robotniczej i jej Zjazdowi , datują się od wie mw. 0 oze‘ | Szwecji do bloku wojennego, j«

Towarzysze!
Naród hiszpański, który od lat

łożona z kilku tysięcy zbrod- j szość Hiszpanów była mu prze ¡rodowej wojny rewolucyjnej na ¡zdrowienia. Życzy 
jarzy faszystowskich, którym ciwna, wystarczyło kilka mie- rodu hiszpańskiego, przewodzi j  W y C f ,  sukceS(jw w 
iezwyciężona Armia Radziec- j sięcjj, by również ci, którzy na-i Komunistyczna Partia Hiszpa-: -p • ■ dobrob
a dała należytą nauczkę. :wnie wierzyli kłamstwom a i nii. j ' j

1 ma 
j niez
! kr

15 żyje i walczy w warunkach ) Frankistowscy zdrajcy ojczy ) •nerykarisko - frankistowskrni, 
szalejącego terroru faszystów- j  ?ny poniosą fiasko w swych !\ nrl-ń Jt*»
skiego, zna i podziwia Waszą | planach zmuszenia Hiszpanów j ¡om Ttóre ^chwUai^w^s^we ' rr!,' ^ u Centralnego z towarze j Naród szwedzki śledzi

do walki o interesy milione ; * * ; jpdvnip „ ¿ j " ,  dalsze | Dolores fbarrurj na czele, j wielkim zainteresowaniem ° - jprzeWodem Polskiej Zjednoczo I popierania inicjatywy o b o z u  i robotniczą. Natchnieniem w tej
¡ow amerykańskich, podobnie { wzmożenJie '  wyzysku kapita : dążymy do tego-i będziemy dą j sięgnięcia Polski Ludowej i jest ) • p tjj Robotnicze, będzie i pokoju w ONZ. i walce są dla nas między inny-

cia‘ jak pon.esh fiasko gdy zam ieji  o. ] życ coraz usilniej, aby obrocie: j podziwu dla gigantycz-1 V ,  T u  7  !'L h  . t .  I „• , i mi sukcesy klasy robotniczej iPomimo wwlkirh środków zmus!C lcl1 c>° umierania; “ ! wmwecz zbrodnicze plany ame- . . . , ' , > nadal dokładać wszelkich sta-| W przeciwieństwie do narodu ; , , , - r, , . , .
terrom M ic H n io  m>?derav I P°d sztandarem hitlerowskim j Naród hiszpański widzi na j -ykańsko-frankistowskie.' któ-ejnej, twórczej pracy narodu poi rań nie tylko dla upewnienia i polskiego, naród nasz jest nie-¡chłopstwa w Polsce LudoweJ'

w * " !  I —  * H I « - 1 H„ H¡„„„lii w I “ S p . S  .  t . „ , i  S f f S i !“ 7 ™  s ” bkr  temp. t Z  i "°koi“ 1 *  « ■ * « *  «*». | wzrostu produkcji, „a akulck 1 P™lcl.r,»ck,i
matnie i siłę roboczą -1" i 1

torów amery—  ,i jest podstawą budowy socj__
mu. Cieszą nas również Wasze !zania spornych prob!emów mię"

Towarzysze! I . ,, . , . , 1 dzynarodowych.J i wielkie sukcesy osiągnięte w j - 3
Realizacja uchwał Waszego i rolnictwie. Rozkwit Waszej i Szwecja nie brata udziału w

/.jazdu będzie wielkim bodźcem i ku|tury napełnia nas entuzjaz- i wojnie od wielu lat. Od pót-
w walce, jaką podjęły Hiszpan m_ hora prawie wieku kraj nasz u-

| My, komuniści 
pod przewodem naszego Ko

wytrwałą pracę i Wasze sukce- j do walki o interesy 
sy w dziele budowy nowego ży

Dlatego partia nasza wysu- 
ęła obecnie jako główne ba­

nie mogły dotychczas zrealizo- ) s!a: zapewnienie pracy, reduk- 
wać swoich planów. L'miłowa• j cja zbrojeń, zapewnienie eme- 
nie pokoju w masach ludowych ! rytur, zniżka podatków i skró- 

dobrobytu narodu jwiają za ścisłą współpracą dla ¡jpst tak silne> że zapobiegło | cenie tygodnia pracy. Partia
hisznańscy : polskies°’ w walce 0 PokóJ > j  dobra obu naszych narodów. | przyuczeniu Szwecji do paktu ! dąży do tego, aby wokół tych

¡socjalizm. ) Jesteśmy przekonani, że Pol- jatłantyckiego oraz skłoniło | haseł zmobilizować masy do
z Iska Rzeczpospolita Ludowa pod Jrząd w wielu wypadkach do [walki, aby zaktywizować klasę

me zuuiat w>i 11 ary amerykr
, . . , . . i —  - ----  milionów Hiszpa- j f]0 Hiszpanii w postaci czołgów,

S K irn  wspaniałych sukcesów o- ; nóvv miłośc{ do Związku Ra- ! dział, samolotów wojskowych.
b^u r  lr 5 sił? rob<Kzą w n  ^  - t sienia trwate8° zwiększenia prH  ^  ż* ™ z\ wspó,naremu przewodzi okryty chwałą 0 tysiącach synów kilkudziesię pr„duktów J przemysłu amery | .koloni2atorOW amer>'kan' | jest dsUnvą budowv socjaliz- !wkla(iu do P°koJowe8° r02W'^  cy, zmniejszają si? możliwości ! walka o pokoj na całym swie- 
Związee Radziecki. | ciu krajów, któ-zy w ciągu o ¡hańskiego związanych z przy- j ’ ic rmu <-;esza nas również Wasze i zan’a sp°rnych problemów mię- zatrudnienia. Robotnicy wie-jcie!

Przed kilku miesiącami kii- i kojo 3 lat walczyli wspólnie z j gotowaniami do wojny, 
ka trankistowska zaprzedała ) Hiszpanami, cementując w ten Rezuitatem teg0 wszystkiego 
imnerialistom nółnoc-io - airie- sposob własną krwią przyjazri «ezuiuum ws-ysiMtg >lmperiansiom poinocno air t  ; ,  his/n niskim W ser są głębokie przemiany w poglą-rvkanskiin ziemię hiszpańską j ' naronem mszpunsKim. w ser ' f K
dla przekształcenia jej w a to- jcach nnlionow Hiszpanów zy 
mową bazę agresji przeciwko \ jp n.acklj gorące wspomnienie 
Związkowi Radzieckiemu, prze-in .wielkim synu narodu poi 
ciw krajom demokracji ludowej : skiego — generale Walterze.
i innym narodom. j Propagandziści reżimu fran

Pakt amerykańsko . franki- kistowskiego, którzy zwykli Sit J ^ c h ^ s e T  bvh>JI>w
stowski pociąga za sobą wy- i T i e ^ d z o  j ..Jankesi, wynoście sie / msz-
danie gospodarki hiszpańskiej *fg<? sukcesy, siali się ba -. nami“ strajki w kraiu Basków n-i hm rtranWnvm ¡mr^r^lf i dyskretni, gdy chodzi O pakt P^nn , sirajKi w_m <iju o , . s .  na fŁ.p drapieżnym iniper.au f t! ,. j : sprzed poltora miesiąca, wielkienńinrw-nn . um— ) amerykańsko ■ irankistowSkl. . . ... ^

dach i w działalności ludzi pn  
cy miasta i wsi, a nawet w 
pewnych warstwach burżuazji 
narodowej.

Wielkie strajki z 1951 roku. 
gdy jednym z najpopularniej 

ez-wank... 
.Jankesi, wynoście się z Hisz-

stom północno - amerykańskim j  arnPr.v 
i dostarczenie im Hiszpanów
jai«> taniej sity roboczej i mię- j Zjednoczonych!....Podróżuje on ! żywe przykłady świadczące o

iii«7nnbriw I Ołównym propagandzistą tego ! manifestacje studenckie w Ma- 
Hiszpanów ! pak{u -jest ambłłSador Stanów | drycie i innych miastach -  oto

sa armatniego.
Bandyci frankistowscy przy ..— .......... . . . .

•zekli imperialistom północno- ¡przedstawia ten paki jako ko j skiej. ani też nie zamierza d-c 
amerykańskim, że dostarczą :m ! rzystny dla Hiszpanii i jako się skolonizować, że jego w-il-

i wciąż 
•szając

po Hiszpanii wygła-! tym. że naród hiszpański me 
odczyty, w których j poddaje się tyranii fran-kistow-

rzekli
amerykańskim, że dostarczą !m j rzystny dla Hiszpanii i j 
dwa miliony hiszpańskich żol- j wyjście z katastrofalnej sy tu - J «a trwa nadal.

skie masy ludowe, w walce 
pokój, wolność, demokrację i 
niezawisłość narodową.

Komunistyczna Partia Hisz­
panii i hiszpańskie masy pra­
cujące życzą Wa m z ca tego 
serca sukcesów w Waszej pra­
cy i nowych zwycięstw pod nie­
zawodnym kierownictwem Wa­
szego Komitetu Centralnego z 
towarzyszem Bolesławem Bie­
rutem na czele.

Niech żyje Polska Zjednoczo 
t:a Partia Robotnicza, twórca 
i organizator wielkich zwy­
cięstw narodu polskiego!

zatrudnienia. Robotnicy wie- ¡Cle- 
dzą, że to właściciele fabryk, w i Niech żyje Polska Zjednoczo- 
irnię własnych interesów, wtrą- j na Partia Robotnicza! 
cają ich w otchłań bezrobocia, j Niech żyje ostoja pokoju 
Uzasadniony jest niepokój tu- ł świata —- Związek Radziecki!

Proletariat jugosłowiański coraz ofiarniej walczy 
o odrodzenie ludowej ojczyzny

Przemówienie członka Komitetu Wykonawczego Związku Patriotów Jugosłowiańskich
—  tow. Nicoli Sandulovica

Lud albański wysoko ceni pomoc 
• narodu polskiego

Przemówienie zastępcy członka Komitetu Centralnego Albańskiej Partii Pracy —  tow. M. Prifti

Towarzysze delegaci! ; itp. W ciągu tego okresu uzy- czeniii. Zbudowaliśmy wiele 
fabryk i zakładów przemysło­
wych. rozwinęło się u nas wy­
dobycie użytecznych kopalin, 
rozwija się nieustannie rolni 
ctwo, poprawią się ochrona 
zdrowia, rozkwita kultura i po­
lepszają się stale warunki życia

Pozwólcie, że w imieniu Ko-|skar,e zostaly povv'i,żne Slikct‘ 
mitetu Centralnego Albańskiej isy w dziedzinie polepszenia
M ... n . ' • . . malertainych i .kulturalnychPartu Pracy ł wszystkich ko J

. .. . . warunków życia mas pracu amumstow albańskich przekazy - * '
rr 7 . , . . n , jcych i całego Waszego naroduW aszemu II Zjazdowi i za Wa J s s

sżym pośrednictwem wszyst | Polska Rzeczpospol,ta Lu 
kim członkom Waszej partil i dowa odgrywa poważną rolę na 
najserdeczniejsze i najszczer- !arenie międzynarodowej i sta mas pracujących naszego kra
sze pozdrowienia, życząc Wam !nowi doniosly cz-vnnik zacho' lu Naród alhansk' Pomys!m,‘ 
wielkich sukcesów w obradach !wania pokoiu 1 bezpieczeństwa 
Waszego Zjazdu. międzynarodowego.

| Wasze wielkie osiągnięcia.
Wasz I! Zjazd, który podsu ¡towarzysze delegaci, cieszą nie 

mowuje. Wasze dotychczasowe , imiernie nasZiJ partię , całv
wielkie sukcesy na drodze bu narik) a|bański; osiągnięcia te 
dowy socjalizmu w Waszym | Uważamy również za nasze 
kraju i który nakreśli zadania j w)asnei Są one osiągnięciami 
dla osiągnięcia jeszcze więk j r,.łSZeg0 VVSpo!nego obozu, 
szych sukcesów, jest doniosłym
wydarzeniem nie tvlko dla Was,

! Również naród albański pod
słusznym kierownictwem Al 

dla Waszej partii i dla bratnie | bańskiej Partii Pracy dzięk,
go narodu polskiego, lecz rów- ¡swefnu ofiarnemu wysiłkowi i 
meż dla nas, naszej partii i na- j dzi?kj olbrzymiej pomocy 
szego narodu. | Związku Radzieckiego, naszego

Pod przewodem Polskiej wspólnego wyzwoliciela i o 
Zjednoczonej Partii Robotniezej-j brońcy, a także pomocy krajów 
i dzięki jej słusznej linii mar ) demokracji ludowej uzyskał i 
ksistowsko • leninowskiej brat- : uzyskuje wielkie, nieustanne 
ni naród polski w okresie od I sukcesy we wszystkich dziedzi-
do II Zjazdu Waszej Partii o- 
siągnąl poważne sukcesy w 
dziele umocnienia samej partii, 
umocnienia ustroju ludowego, 
rozwoju gospodarki narodowej, 
przemysłu, rolnictwa, transpor 
tu, kultury, ochrony zdrowia

nach swego życia. Kraj nasz. 
który był w przeszłości zacofa 
nym krajem rolniczym, podą 
ża dzisiaj szybkim krokiem dro 
gą postępu i rozkwitu, mimo iż 
pod względem terytorialnym 
znajduje się we wrogim oto-

wykonuje pierwszą pięciolatkę 
W jej trzecim roku plan pro 
d u kej i przemysłowej wykonany 
został w 103,1 proc., oznacza 
to, że wyprodukowaliśmy o 22 
proc. więcej w porównaniu z 
¡952 rokiem i 9,5 raza więcej 
w porównaniu z okresem przed 
wojennym.

Naród nasz, towarzysze dele 
gaci, zawdzięcza osiągnięte 
sukcesy m. in. wydatnej i sta 
lej pomocy bratniego narodu 
polskiego, Waszej Partii i Rzą 
du. Za tę braterską pomoc wy­
rażam Wam i za Waszym po­
średnictwem całemu narodów 
polskiemu, w imieniu Komitetu 
Centralnego Albańskiej Partu 
Pracy, w imieniu Rządu Al 
bańskiej Republiki Ludowej, w 
imieniu całego narodu albań 
skiego, najserdeczniejsze po­
dziękowanie.

Niezależnie od wszystkich 
sukcesów osiągniętych w na­
szym kraju, ostatnie Plenum

Drodzy Towarzysze i Towa-t ła, z powodu poważnych błę- 
rzyszki! dów ideologicznych, politycz-

. . nych i organizacyjnych, znisz-
Przypadł mi dziś w udziale i CZyP kontrrewolucji w swych 

¡zaszczyt przekazania w ini'e' i własnych szeregach. Nie potrą- 
iniu i na polecenie. Komitetu ; ffja 0Ila zawczasu zedrzeć ma- 
¡Wykonawczego Związku P a - | skj z ag-gntury wroga, który 
i triotóW Jugosłowiańskich naj-1 zagnieździ! się w kierownic- 
gorętszych bojowych, brater- j ^ j g  na najwyższym szczeblu. 

, -ikich pozdrowień Ił Zjazdowi ; potrafiła oczyścić partii z 
11 oiskiej Zjednoczonej f artu j wyzutych z wszelkich zasad 
; Robotniczej i jej Piżewodniczą obłudników, którzy wsiedli na- 
cen|u — towarzyszowi Bolesła- szemu |udowi na kark w roli 

j wowi Bierutowi. „wielkorządców“, nie potrafiła
Komitetu Centralnego Albań i Wyrażając uczucia komurti-1 uchronić jej przed podskórnym 
skiej Partii Pracy, które odbyło któw. jugosłowiańskich,, którzy wrzodem zdrady, zatruwają-

‘ ‘ ' ' ' cym cały organizm partyjny i
państwowy. W rezultacie spot­
kała nasz kraj katastrofa.

się w grudniu ub. roku, kieru dochowali wierności marksiz
, : ___- !  mówi . Jeninizmowi i zasadomiac się koniecznością dabzei , .’ * v ' 1 internacjona izmu proletanac-

poprawy materialnych i kultu- jkiego, uczucia jugosłowiańskiej 
rałnych warunków życia mas k|asy robotniczej i wszystkich

demokratycznych i postępowychpracujących, analizując sytua­
cję ekonomiczną kraju i wyko­
nanie planu, ujawniło szereg 
niedociągnięć w naszej pracy,

sił naszego kraju, witam, w 
osobach delegatów Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczei 

bratni, naród polski, naród
a mianowicie dysproporcję w j budowniczych nowego, socjałi-

Iffur Newerly, autor odznaczonej Nagrodą Państwową książki pt. „Pamiątka z Celulozy“ rozma­
wia podczas przerwy w obradach z delegatem Fabryki Celulozy i Papieru im. Marchlewskiego 

we Włocławku, brygadzistą działu transportowego — Franciszkiem Ochmańskim
fo to  CAF

tempie rozwoju przemysłu i 
rolnictwa, jak również wielkie 
zacofanie rolnictwa i podjęło 
szereg kroków w celu zlikwi­
dowania tego stanu rzeczy: 
podjęło w szczególności sku­
teczne kroki, zmierzające do 
jak najszybszego rozwoju rol­
nictwa i hodowli.

Nasze sukcesy, z których 
cieszą się przyjaciele, nie podo­
bają się wrogom, usiłującym 
wszelkimi sposobami przeszko­
dzić nam w pracy. Mimo to 
Rząd Albańskiej Republiki Lu­
dowej, czerpiąc natchnienie z 
polityki pokoju i odprężenia 
międzynarodowego, prowadzo­
nej przez Rząd ZSRR, starai 
się ostatnio polepszyć stosunki 
z sąsiadami. Co się tyczy Ju­
gosławii, to nasze starania do 
prowadziły do wznów

stycznego społeczeństwa.
Działalność Polskiej Zjedno­

czonej Partii Robotniczej sta­
nowi dla nas, komunistów i pa­
triotów jugosłowiańskich, cen 
ny przykład. Z nieodpartą siłą 
przekonywającą narzuca się 
wniosek, że odrodzenie Polski 
i osiągnięte przez nią 1w okresie 
10-lecia wspaniałe sukcesy w 
dziele budowy podstaw socja­
lizmu były nie do pomyślenia 
bez wcielenia w życie marksi 
stowsko - leninowskiej teorii, 
bez oczyszczenia partii od !u

Już 6 lat narody Jugosławii 
przeżywają najtrudniejszy okres 
w swej wielowiekowej historii.

Zgodnie z potrzebami impe­
rialistów anglo-arrierykańskich 
rządząca klika titowska ‘przy­
wróciła porządki kapitalistycz­
ne, zlikwidowała wszystkie zdo 
bycze rewolucyjne naszego lu­
du pracującego, przekształciła 
Jugosławię w rolniczo - surow 
cowy teren eksploatacji kapita 
!u zagranicznego oraz w bazę 
wypadową do nowej wojny. 
Strzeż się — głosi nasze przy­
słowie ludowe — „przyjaciół“, 
którzy mają na języku miód a 
w sercu jad żmii. jak to jest 
właśnie z imperialistami za­
chodnimi.

Narody Jugosławii nie chcą 
znosić i nie mogą dłużej zno 

dzi małej wiary, oportunistów, kić sytuacji, w jakiej znalazły 
kapitulantów i zdrajców, bez ,.ę w wyniku antynarodowej. 
jedności partii i jej nierozer- ¡zagranicznej i wewnętrznej po­
wal nej więzi z masami ludowy |jjykj prowodyrów titowskich, 
mi, bez trwałego sojuszu i j nje chCą dźwigać jarzma nie
przvjaźni ze Związkiem Ra- i woli imperialistów amerykan 
dzieckim i bez jego nieustan- | sJtJch. 
nej, wspaniałomyślnej pomocy
i. poparcia. W ojczyźnie naszej istnieją

tykę, która powinna wyprawa,* czeństwie zbiorowym w Euro- 
dzić Jugosławię ze ślepego | pie, przedstawionym przez de- 
zaułka, w którym się znalazła, j legację radziecką na konferen- 
Siły te jednoczą się w Związku jeji berlińskiej.
Patriotów Jugosłowiańskich. i Związek Patriotów Jugosło- 

Nasz ruch czerpie swoją siłę j wiańskich uważa za swe ,naj- 
moralno-polityczną z olbrzy­
mich osiągnięć i zwycięstw 
obozu pokoju, demokracji i so­
cjalizmu, któremu przewodzi 
potężny Związek Radziecki.
Proletariat jugosłowiański, 
który jest trzonem naszego ru­
chu, coraz ofiarniej walczy o
nową, ludową Jugosławię, od-, 7e wszystkimi krajami demo* 
budowując w cięz.-iich warun-1 kra{vcznvnii_ Walka narodów

świętsze zadanie zespolenie 
wszystkich istniejących w na­
szym kraju ruchów oporu w 
jeden wspólny potok, zmierza­
jący do skierowania Jugosła­
wii na jedynie słuszną drogę 
pokoju i niezawisłości narodo­
wej,, drogę powrotu do opartej 
na równości praw współ pracy

kacli wałki swoją rewolucyjną, 
prawdziwie Komunistyczną 
Partię Jugosławii, dzierżącą 
wysoko sztandar niepodległości 
narodowej, demokracji i pro­
letariackiego internacjonali­
zmu.

Sojusz robotniczo - chłopski 
stanowi główną podstawę na­
szej walki. Pod kierownictwem 
klasy robotniczej rozwinął się 
silnie ruch chłopski w naszym 
kraju, zwłaszcza w ubiegłym 
roku, gdy nastąpił rozkład ku 
łąckiego systemu „spółdziel­
czego“.

Jugosławii o trwały pokój i 
demokrację ludową, o ponowne 
zadzierzgnięcie braterskich 
więzi ze Związkiem Radziec­
kim i krajami demokracji ludo­
wej staje się cora‘z bardziej 
energiczna i coraz bardziej 
zdecydowana. Od zwycięstwa 
w tej w.alce zależą dalsze losy 
Jugosławii, jej odrodzenie na­
rodowe, rozwój gospodarczy i 
rozkwit kulturalny.

Mocnym bodźcem w tej wal­
ce naszych narodów jest przy­
kład radziecko-polskiej przy­
jaźni i współpracy, przykład 
przyjaźni i współpracy między 

W ostatnich latach roz-ze- ¡ZSRR i wszystkimi krajami 
rzyl się znacznie ogólnonaro-1 obozu pokoju, których stosunki 
dowv ruch w obronie pokoju,! opierają się na całkowitej i 
w którego szeregach staja i rzeczywistej równości, na wza- 
wszvscv, którym leży na sercu I jemnym poszanowaniu intere- 
święta ‘ sprawa pokoju. Do sów narodowych, na zaufaniu
wzrostu ruchu pokojowego w 
naszym kraju w decydującej 
mierze przyczyniła się konsek­
wentna, pokojowa polityka 
Związku Radzieckiego i całego 
obozu pokoju i demokracji- Na­
sze narody widzą, że układ 
między Jugosławią, Grecją i 
Turcją, stanowiący główne 
źródło napięcia na Półwyspie 
Bałkańskim, stwarza dla na

prawdziwie pokojowe, demo szego kraju niebezpieczeństwo

. ‘ j munistycznego i naszego kraju to, by Jugosławia prowadziła i Żądają one więc anulowani?
/ienia sto- : polegała na tym, że Komu ni ¡politykę zgodną z interesami | tego układu, domagają się, ab) 

sunków dyplomatycznych z tym »tyczna Partia Jugosławii, po! narodowymi, politykę pokoju i i .Jugosławia wypowiedziała si) 
krajem, a co się tyczy Grecji i dojściu do władzy, nie potrafi- niezawisłości narodowej, poli-'za projektem układu o bezpie-
— to nie powiodły się one, 
gdyż rząd ateński nie wyrzekł 
się swych dotychczasowych 
niedorzecznych, imperialistycz­
nych żądań wobec naszego 
kraju.

Naród nasz w przyszłości 
będzie kontynuował wysiłki 
celem polepszenia stosunków z 
sąsiadami, wie bowiem, że słu­
żyć to będzie nie tylko jego itr

i przyjaźni, na wzajemnej po­
mocy zapewniającej niepow­
strzymany rozwój gospodar­
czy, na wspólnej walce o po­
kój i przyjaźń między naroda­
mi.

Wielkie dzieło, o które tak 
mężnie walczycie i w imię 
którego tak ofiarnie pracujecie, 
jest naszą wspólną sprawą.

Niech żyje il Zjazd Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej!

Niech żyje wielki sztandar 
socjalizmu, sztandar Marksa, 
Engelsa, Lenina, Stalina!

Przykład Polski — inielką pomocą 
dla uj alk i komunistom Luksemburga

Przemówienie sekretarza KP Luksemburga —  tow. Dominique Urbany

Towarzysze!

Pozwólcie mi przekazać Wa-

! w wojennych i zbrojeniowych 
I pianach imperialistów.

teresom. lecz i sprawie pokoju ;szernu Zjazdowi j Waszej par- W stolicy naszego kraju ma­
na całym świecie. Jednocześnie | jak najgorętsze pozdrowię- ! ją swą siedzibę władze planu 
naród nasz będzie stał czujnie j nja j zvczenja 0d Partii Komu- j Schumana. Na rozkaz USA, u- 
na straży swej wolności i i nistyeznej i postępowych m as! legły rząd koalicyjny, składa 
zawisłości, swych zdobyczy, pracująCych Luksemburga. | ¡ący się z chadeików i prawi-

Nauki wynikające z Wasze- cowych socjalistów przeprawa-swej pokojowej pracy.
Niech żyje II Zjazd Polskiej 

Zjednoczonej Partii Robotni 
czej!

Niech żyje Polska Zjednoczo­
na Partia Robotnicza — orga­
nizator i inspirator wszystkich 
osiągnięć narodu polskiego!

Niech żyje przyjaźń między 
bratnimi narodami polskim i 
albańskim!

Niech żyje obóz pokoju i so­
cjalizmu pod przewodem wiel 
kiego Związku Radzieckiego!

go Zjazdu, przykład, który nam 
dajecie i Wasze olbrzymie o 
siągnięcia w budownictwie so­
cjalizmu, są także dla komu­
nistów Luksemburga potężnym 
bodźcem i wielką pomocą.

Ze względu na swe położe­
nie geograficzne, ze względu 
na swe 3 miliony ton stali pro­
dukowanych rocznie i z powodu 
krzyżujących się interesów im-

dził daleko posuniętą military­
zację Luksemburga i przebu­
dowa! jedyne nasze lotnisko na 
bazę amerykańskiego lotnictwa 
bojowego.

W konsekwencji nieustannie 
pogarszają się warunki bytu 
mas pracujących. Wraz z nie 
bezpieczeństwem odrodzeni a 
nowego, pruskiego Wehrmach­
tu i planowanym wciągnięciem

periaiistycznych, mały Luk- j Luksemburga do tzw. „europej 
semburg odgrywa ważną rolę | skiej wspólnoty obronnej“

wzrasta zagrożenie naszego 
bezpieczeństwa i naszej nieza­
leżności.

Jednakże wzmaga się równo­
cześnie opór mas ludowych. Na 
czele walki luksemburskich 
mas pracujących w obronie 
konstytucji, wolności i niepo­
dległości naszego kraju stoi 
Partia Komunistyczna. Stycz­
niowe wybory do rad zakłado­
wych wykazały, że partia na­
sza umie mobilizować szerokie 
warstwy ludności, w szczegól­
ności robotników. „Wolny 
Związek Robotniczy“, przeciw­
stawiający się socjalistycznym 
i chrześcijańskim związkom za­
wodowym i walczący wspólnie 
z Partią Komunistyczną prze­
ciwko planom utworzenia „ar­
mii europejskiej“ otrzymał o

30 — 40 proc. głosów' więcej, 
zdobywając w najważniejszym 
zakładzie hutniczym kraju ab­
solutną większość.

Walka o wolność i niepodle­
głość naszego kraju — oto 
nasz wkład do wzmocnienia 
wspólnego frontu setek milio­
nów ludzi w świecie kapitali­
stycznym, którzy popierają po­
litykę pokojową Związku Ra­
dzieckiego i krajów demokra­
cji ludowej.

Niech żyje Polska Zjednoczo­
na Partia Robotnicza!

Niech żyje Związek Radziec­
ki!

Niech żyje solidarność naro­
dów w walce o pokój i wol­
ność!
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O zadaniach rozwoju rolnictwa w latach 1954—1955 i o zapewnieniu
niezbędnych środków dla wzrostu produkcji rolniczej

Referat wygłoszony przez tow. Zenona Nowaka

TOWARZYSZE!
W spray ozdaniu Komitetu Centralne­

go towarzysz Bierut skupił uwagę Zjazdu 
na decydującym dla naszego budowni­
ctwa znaczeniu umacniania sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego oraz dalszego roz­
szerzania i pogłębiania spójni ekono­
micznej między miastem a wsią.

W oparciu o dotychczasowe osiągnię­
cia naszej gospodarki narodowej wysu­
wamy dziś na czoło zadań partii; sprawę 
walki o przyśpieszanie wzrostu: dobro­
bytu robotników, chłopów, inteligencji. 
Każdy z nas zdaje sobie sprawę, że 
wzrost dobrobytu ludzi pracy jest niemo­
żliwy bez wzrostu produkcji przedmiotów 
spożycia, a więc przede Wszystkim bez 
znacznego i wszechstronnego wzrostu 
produkcji rolnictwa.

Sprawa przyśpieszenia rozwoju rol­
nictwa, przyśpieszenia wzrostu produk­
cji roślinnej i hodowlanej stanowi 
kluczową sprawę całej pracy partii na 
obecnym etapie naszego budownictwa.

Aby skutecznie realizować zadania na­
szego budownictwa musimy przede 
wszystkim przezwyciężyć nadmierną 
dysproporcję pomiędzy rozwojem przemy­
słu, a rozwojem rolnictwa.

Poważna część trudności gospodar­
czych, z jakimi mieliśmy do czynienia 
w ostatnich latach miata swe źródło wła­
śnie w pozostawaniu w tyle naszego rol­
nictwa. Obok przyczyn obiektywnych, na 
pozostawanie w tyle naszego rolnictwa 
wpłynęły czynniki subiektywne, zależne

od nas, zaciążyły na tym także nasze 
własne niedociągnięcia i błędy.

Podstawowym brakiem w naszej pra­
cy, było, że na skutek niedostatecznej 
koncentracji wysiłków i środków na tym 
odcinku w praktyce nie potrafiliśmy zmo­
bilizować mas chłopskich do lepszego 
wykorzystania rezerw indywidualnej go­
spodarki chłopskiej przez ulepszanie me­
tod uprawy i hodowli.

Nie wykorzystaliśmy z tych samych 
powodów wszystkich możliwości, które 
rozwój przemysłu stwarza) dla wzmoże­
nia pomocy rolnictwu, dla przyspieszenia 
tempa rozwoju produkcji rolniczej kraju, 
dla zaopatrzenia rolnictwa zarówno so- 
cja’1 ¡stycznego, jak indywidualnego w ma­
teriały inwestycyjne, maszyny, nawozy 
sztuczne itd.

Równocześnie organizacje nasze nie 
zawsze potrafiły skutecznie przeciwsta­
wić się i paraliżować wrogą robotę ku­
łaków, którzy usiłowali zniechęcać chło­
pów pracujących do zwiększenia pro­
dukcji.

Nie zawsze w porę wzmacnialiśmy 
bodźce materialne dla rozwoju produkcji 
rolniczej, zwłaszcza indywidualnych go­
spodarstw chłopskich.

Osiągnięcia naszego socjalistycznego 
przemysłu pozwalają nam dzisiaj 
skoncentrować wysiłki partii na sprawie 
rozwoju rolnictwa. To co w dziedzinie 
przemysłu już zbudowaliśmy, to co już 

będzie dawać coraz większą 
—- stanowi potężną dźwignię 
rozwoju naszego rolnictwa.

pracuje i 
produkcję 
dalszego

Chodzi ■ teraz o to, aby w oparciu o te 
wszystkie środki i możliwości podżwignąć 
wydatnie nasze rolnictwo.

Jakie główne zadania stoją przed nami 
w dziedzinie rozwoju produkcji rolniczej?

Aby zapewnić ludności i gospodarce 
narodowej szybszy wzrost poziomu za­
opatrzenia w produkty rolnicze musimy 
w ciągu lat 1954 i 1955 podnieść zbiory 
czterech zbóż do około 12 miln. ton, 
a w hodowli osiągnąć poziom około 8 
miln. sztuk bydła, około 11 miln. sztuk 
Świn, blisko 4 i pół miln. sztuk owiec, uzy­
skiwać przeciętny roczny udój około 
1.800 litrów mleka od jednej krowy, za­
pewnić poważny rozwój upraw roślin 
przemysłowych i okopowych, warzywni­
ctwa i sadownictwa..

P r o d u k c j a  z b ó ż  b y ! a 
i p o z o s t a j e  u n a s  p o  ¿ s t a ­
w i  i c e n t r a l n y m  p r o b l e m e m  
r o z w o j u  p r o d u k c j i  r o l n i c t w a  
j a k o  c a ł o ś c i ,  gdyż od niej zale­
ży należyte zaopatrzenie ludności w chleb 
i' zapewnienie dostatecznej ilości pasz 
treściwych dia dalszego rozwoju hodowli. 
Rozwiązanie problemu zbóż oznacza za­
pewnienie równomiernego rozwoju pod­
stawowych działów produkcji rolniczej, 
usunięcie istniejącej dziś u nas dyspro­
porcji pomiędzy rozwojem produkcji zwie­
rzęcej a rozwojem produkcji roślinnej. 

Jak osiągnąć stały wzrost zbiorów? 
Musimy walczyć o to, aby każdy skra­

wek użytków rolnych był wzięty _pod 
uprawę; obowiązkiem wszystkich, którym 
władza ludowa zleciła pieczę nad rolni­
ctwem,. zwłaszcza, rad_ narodowych, jest
dopilnować, bv nie leżał odłogiem ani 
jeden hektar ziemi. Jednocześnie musimy 
sobie zdać sprawę, że nie _rozwiążemy  ̂
problemu zbożowego, jeśli nie uzyskamy ‘ 
większych plonów z ha, plonów trwałych, 
coraz mniej zależnych od takich czy in­
nych niespodzianek, klimatycznych. 

"Produkcja zbóż jest produkcją kluczową 
dla wszystkich gałęzi rolnictwa. Od Roz­
woju produkcji zbóż i bazy paszowej za-, 
leży rozwój hodowli. Ale niedostateczna 
ilość pogłowia, zwłaszcza pogłowia by­
dła, pozostaje, jedną z głównych przeszkód 
w podnoszeniu plonów produkcji roślin­
nej. Z; tego wynika, że należy stopniowo 
lecz równocześnie dźwigać w górę plony 
zbóż oraz.poziom hodowli bydła, że walka 
o wyższe plony zbóż jest ściśle związana 
z walką o wysoki poziom hodowli.

Bojowy, program dalszego przyśpieszo­
nego podniesienia wszystkich gaięzi rol­
nictwa radzieckiego, zawarty w uchwa­
łach wrześniowego i lutowego Plenum 
1\C KPZR i realizowany z olbrzymim roz­
machem przez partię, rząd i naród ra­
dziecki stanowi dla nas bodziec i wzór 
w wysiłkach, które podejmujemy dla roz­
woju rolnictwa.

Żeby osiągnąć poważny zamierzony 
wzrost produkcji rolniczej w_ naszych 
obecnych warunkach, kiedy istnieją i roz­
wijają się już ośrodki socjalistyczne w 
rolnictwie, a równocześnie przeważająca 
większość chiopów pracujących gospoda­
ruje. jeszcze indywidualnie — trzeba iśc 
z catą silą, szerokim frontem na wszyst­
kich odcinkach rolnictwa, trzeba wszech­
stronnie rozwijać, inicjatywę i ^aktywność 
mas chłopskich, trzeba , wydobyć i urucho­
mić wszystkie rezerwy, tkwiące zarówno 
w milionach indywidualnych gospodarstw 
chłopskich, jak w spółdzielniach produk­
cyjnych i państwowych gospodarstwach 
rolnych.

leżycie uprawia ziemię, prawidłowo roz­
wija hodowlę i w rezultacie uzyskuje do­
bre wyniki w produkcji roślinnej i hodo­
wlanej z wielką korzyścią dla siebie i na­
rodu. Traci zaś ten, który ociąga się, nie 
przestrzega terminów prac w polu i. w

zwalają na dwukrotne zbiory w roku 
i poważnie zwiększają bazę paszową.

Po dziewiąte — w dziedzinie hodowli 
jest to przede wszystkim zapewnienie 
w dostatecznej ilości pasz dla posiadane­
go inwentarza, kiszenie pasz, zabezpie-

oborze, nie stosuje nieraz najprostszych cza\ące zwierzętom właściwy pokarm, 
zabiegów zalecanych przez naukę rolnK zwłaszcza na najtrudniejszy pod tym 
czą. Zyskuje ten, kto potrafi połączyć względem okres zimowy; jest to racjonal- 
wlasną gospodarność z umiejętnym wy- ne spasanie posiadanych pasz. Jest to 
korzystaniem pomocy państwowej. polepszenie jakości posiadanych zwierząt

Czy nasi chłopi chcą stosować podsta- przez staranny dobór materiału do cho- 
wowe zabiegi agrotechniczne, zalecane wu i przez korzystanie z uznanych roz- 
przez naukę rolniczą i sprawdzone przez płodników wysokiej jakości, 
doświadczenie przodujących gospodarzy? Po dziesiąte — jest to pełne wykorzy-

I. O wzrost produkcji w gospodarce drobnotowarowej
Towarzysze!
Przechodzę obecnie do omówienia spra­

wy podniesienia produkcji indywidual­
nych gospodarstw chiopów pracujących. 
O rezerwach produkcji rolniczej, tkwią­

cych jeszcze w gospodarce indywidualnej, 
świadczy choćby porównanie cyfr, doty­
czących plonów z ha i rozwoju hodowli 
poszczególnych województw.

Tak więc —

woj.
poznańskim

w woj. 
bydgoskim

w woj. 
lubelskim

w woj. 
białost.

Przeciętne plony 4-ch zbóż z ha (w la­
tach 1950—1952) w kwintalach 14,2 15,0 11,2 10,8

Ilość sztuk nierogacizny na 100 ha 
użytków rolnych w 1953 roku 67,6 58,5 50,2 36,2

Ilość sztuk bydta rogatego na 100 ha 
użytków rolnych w 1953 r. 40.7 34,2 35,4 26,7

Mleczność od 1 krowy w 1953 r. (w 
litrach) 1834 1934 1547 1462

Ta nierównomierność występuje jeszcze 
hardziej jaskrawo, jeśli weźmiemy za 
przykład poszczególne gromady w obrę­
bie jednego chociażby już wspomnianego 
województwa lubelskiego. Np w powiecie 
lubelskim w bliskim sąsiedztwie ze sobą 
gospodarują gromady Niedrzwica Kościel- 
na i Strzyżewice. Niedrzwica ma glebę 
i łąki nieco gorsze od Strzyżewic. A jakie 
są ich wyniki gospodarcze? Piony pszeni­
cy z 1 ha wynoszą w Niedrzwicy 18 q, 
a w Strzyżewicach — 14 q, żyta — 17 9 
i 13 q, ziemniaków — 250 i 150 q

Obsada inwentarza w gromadzie 
Niedrzwica wynosi na 100 ha użytków rol­
nych powyżej 50 sztuk bydła, powyżej J 
sztuk trzody chlewnej, gdy w Strzyżewi­
cach około 35 sztuk bydła, około h() sztuk’ 
trzody chlewnej Sredrii udój mleka ort 
krowy rocznie przekracza w Niedrzwicy 
2.500 litrów, gdy w Strzyżewicach wyno­
si okoto -  ’l 500 litrów ■

Czemu przypisać te osiągnięcia Niedrz­
wicy? Nie ma tu żadnych „cudów , po 
prostu ludzie w Niedrzwicy gospodarują 
lepiej. . . .  , .

Niedrzwica zbiera więcej ziarna, gnyz 
poziom agrotechniki jest tam o wiele
wyższy. Tak np siew siewnikiem stoso­
wany jest w Niedrzwicy w zasadzie w 
100 proc., gdy w Strzyżewicach jeszcze
40 proc zbóż sieje się z płachty, podoryw- 
ki w Niedrzwicy wykonywane są niemal 
w 100 proc., a w Strzyżewicach w .60—70 
proc., orki zimowe w Niedrzwicy w 100 
proc., a w Strzyżewicach — w około 60
proc.’ . . ..

Również w zakresie stosowania kwali­
fikowanego materiału siewnego, przecho­

wywania obornika,; przygotowywania i 
stosowania kompostu, nawożenia tąk, sta­
rannego dokonywania upraw pod zasiewy 
jare, ozime itp. — gromada Strzyżewice 
daleko pozostaje w tyle za Niedrzwicą. 
W Niedrzwicy poplony stosowane są na 
około 50 proc. powierzchni po sprzątnię­
tym życie — natomiast w Strzyżewicach 
poplony stosowane są w nieznacznym 
procencie.

Wyższe plony zbóż oraz pastewnych, 
uprawianych w większych rozmiarach niż 
w Strzyżewicach, dostarczają w Niedrz­
wicy łącznie z poplonami większe ilości 
pasz dla inwentarza Również w. zakresie 
ulepszania inwentarza, a szczególnie 
trzody chlewnej oraz w zakresie przygoto­
wania kiszonek i racjonalnego żywienia 
zwierząt gospodarskich — gromada 
Strzyżewice daleko pozostaje w tyle za 
Niedrzwicą.

Dbałość o terminowe i dobre Wykona­
nie każdej pracy w gospodarce potowej 
i przy inwentarzu, daje chłopom w Niedrz­
wicy" dobre urodzaje, dostatek pasz, moż­
ność utrzymania dużej ilości wydajnego 
inwentarza. W rezultacie Niedrzwica wy­
twarza znacznie więcej produktów rol­
nych, wywiązuje się lepiej z obowiązków 
wobec państwa, a zarazem ma więcej na 
sprzedaż ponadobowiązkową i na wła­
sną konsumcję. Na 100 ha gruntów or­
nych Niedrzwica sprzedała państwu mle­
ka — 19.500 i itrów, a Strzyżewice — 9 830 
litrów, żywca Niedrzwica — 8.966 kg, 
a Strzyżewice — 5.900 kg.

Każde województwo i każdy powiat 
ma swoją Niedrzwicę i swoje Strzyże­
wice.

Upowszechnić przykład takich Niedrz­
wic, nauczyć i pomóc chłopom każdej gro­
mady gospodarować tak, jak gospodarują 
chłopi najlepszych gromad ich powiatu czy 
województwa, a zarazem rozwijać, posu­
wać naprzód produkcję każdej Niedrzwi­
cy, która niewątpliwie może jeszcze nie­
jedno zrobić znacznie lepiej niż robi to 
dotąd — oto wielkie« zadanie, które stoi 
przed nami.

Aby fiodnieść produkcję rolnictwa, mu­
simy rozwijać szeroko inicjatywę mas 
chłopskich.

Nie można w szczegółach ustalać pro­
dukcji, metody gospodarowania, drogi 
specjalizacji dla każdego z milionów go­
spodarstw chłopskich w kraju. Tutaj nie­
zbędna jest świadomość i wzmożenie 
aktywności każdego indywidualnego chło­
pa pracującego,. oparte na znajomości 
warunków, rezerw i możliwości jego go­
spodarstwa. Partia nasza i władza ludo­
wa stwarzają najkorzystniejsze warunki 
dla ich pracy. Ale wyniki ■ dać może tyl­
ko ich własny wysiłek, ich własna przed­
siębiorczość.

W ciągu ostatnich lat nie zawsze i nie 
wszędzie przykładaliśmy dostateczną wa­
gę do'rozwijania inicjatywy własnej mas 
chłopskich, nie umieliśmy wykorzystać 
ich pomysłowości, nie potrafiliśmy we 
właściwy sposób upowszechniać nowator­
skich poczynań przodujących gospodarzy 
indywidualnych, spółdzielców i pracow­
ników PGR.

W masach chłopskich tkwi nieprzebra­
ne źródło twórczej inicjatywy, doświad­
czenie nagromadzone przez wiele dzie­
sięcioleci pracy, gorąca wola osiągnięcia 
poprawy bytu, zdobycia oświaty, zapew­
nienia sobie kulturalnego i dostatniego 
życia, patriotyczne pragnienie wniesienia 
swego wkładu w wielkie budownictwo 
Polski. Ludowej. To wszystko musimy 
zmobilizować do naszej ofensywy o roz­
wój: produkcji rolnej.

Trzeba wydobyć na światło catą po­
mysłowość i gospodarność przodujących 
rolników, nauczyć chłopa pracującego 
wydobywać z roli te wszystkie rezerwy 
wzrostu produkcji, jakimi rozporządza 
każde gospodarstwo. Każdy chłop musi 
uświadomić sobie: zyskuje ten gospo­
darz, który nie gospodaruje tak, jak go­
spodarowali dziadowie, a idzie naprzód, 
zgodnie z postępem życia i nauki rolni­
czej, ten gospodarz, który w porę i na-

Setki tysięcy zobowiązań podjętych 
przez indywidualnych chłopów pracują­
cych ku uczczeniu naszego Zjazdu świad­
czą jak chłop polski garnie się do tego; 
by lepiej gospodarować, lepiej uprawiać 
rolę, lepiej prowadzić hodowlę i lepiej 
żyć.

Jak poważne są rezerwy, które można 
w ten sposób uruchomić, świadczy do­
bitnie konkurs hodowlany,, zorganizowany^ 
przez Ligę Kobiet i ZSCh. W konkursie 
tym wzięło udział pół miliona gospodyń 
wiejskich. Przyczynił się on w znacznym 
stopniu do upowszechnienia wiedzy zoo­
technicznej, do podniesienia poziomu pra­
cy hodowlanej, a zarazem dal poważne 
osiągnięcia produkcyjne. ^

Czy nie stawia to'przed nami olbrzy­
miego zadania nadania słusznego kierun­
ku rosnącej aktywności produkcyjnej mas 
chłopskich, udzielenia im fachowej pomo­
cy, udostępnienia im wiedzy rolniczej?. 
Niestety, robimy to dotąd w stopniu da­
leko niedostatecznym. Niedostatecznie 
wykorzystujemy dla pomocy produkcyjnej 
dla gospodarstw chłopskich nawet te zbyt 
szczupłe kadry agronomów, zootechni­
ków, czołowych praktyków, jakimi rozpo­
rządzają nasze rady narodowe, PGR-y 
i PCTM-y.

Zwiększać — wytrwale i możliwie 
szybko zwiększać produkcję rolniczą 
w gospodarkach indywidualnych w na­
szych warunkach — przede wszystkim 
oznacza: zaznajamiać, zachęcać i upor­
czywie dopomagać chłopom pracującym, 
by stosowali w praktyce proste, od dawna 
wypróbowane zabiegi agrotechniczne, 
niestosowane dotąd niestety przez prze­
ważającą część gospodarstw chłopskich. 
Upowszechnienie tych zabiegów może 
nam dać miliony ton dodatkowej produk­
cji ziarna, setki tysięcy ton mięsa, mi­
liony litrów mleka.

Chciałbym przypomnieć tutaj niektóre 
najważniejsze z tych zabiegów.

Po pierwsze — jest to orka na odpo­
wiednią głębokość. Są to podorywki, prze­
prowadzone natychmiast. po zbiorach 
i wczesne orki pod zasiew ozimin. Są to 
głębokie orki przedzimowe na całym 
areale przeznaczonym pod zasiewy wio­
senne, pozwalające na zachowanie wilgo­
ci w glebie i na wczesne przeprowadze­
nie siewów wiosennych. Chodzi tu wresz­
cie o jak najszersze zastosowanie orki 
z przedplużkiem dla poprawy struktury 
gleby, nagromadzenia w niej wilgoci, 
niszczenia chwastów i — co jest szcze­
gólnie ważne — w połączeniu z właści­
wie przeprowadzoną podorywką — dla 
oczyszczenia naszych pól z perzu. Wszyst­
ko to zabezpiecza roślinom lepsze warun­
ki wegetacji, czyni je bardziej odpornymi 
na wymarzanie i posuchę.

Po drugie — jest to stosowanie do sie­
wu ziarna kwalifikowanego oraz właści­
wie przygotowanego — to znaczy do­
czyszczonego i zaprawionego. Ze swej 
strony rady narodowe i państwowa służ­
ba rolna winny dbać o to, aby gospodar­
stwa chłopskie miaiy możność zaopatrze­
nia się w ziarno kwalifikowane, aby 
w każdym powiecie były gospodarstwa 
nasienne o produkcji wystarczającej na 
pokrycie potrzeb powiatu. To samo doty­
czy troski o kwalifikowane sadzeniaki.

Po trzecie — jest to powszechne sto­
sowanie siewu rzędowego i przeprowa­
dzanie go w terminach możliwie najkrót­
szych i najwcześniejszych, dostosowanych 
do klimatycznych warunków. Zapewni to 
dobry rozwój roślin, uchroni je w bar­
dzo poważnym stopniu przed skutkami 
ewentualnych przymrozków, posuchy, 
chorób itp. — nie mówiąc już o tym, że

stanie wszystkich maszyn, znajdujących 
się w GOM i ROM, a także — w ra­
mach pomocy sąsiedzkiej — maszyn na­
leżących do indywidualnych gospodarzy, 
tam, gdzie nie mogą oni wykorzystać ich 
w pełni we własnym gospodarstwie.

Równolegle z rozwojem pomocy agro­
technicznej i zootechnicznej iść musi 
wzmożona pomoc produkcyjna państwa 
ludowego dla chiopów pracujących.

Szczególnie ważną — zarówno gospo­
darczo jak i politycznie — formą tej po

ne na inne potrzeby w miastach i mia­
steczkach, nieraz marnowały się w skła­
dach GS i PZGS, a nierzadko też dosta­
wały się do rąk spekulantów i kułaków. 
Pracującemu chłopu stwarzano często tyle 
dodatkowych trudności w nabywaniu arty­
kułów inwestycyjnych, tyle biurokratycz­
nych przeszkód, że w rezultacie — by 
przytoczyć tylko jeden przykład — przy 
poważnym braku tarcicy i surowca tar­
tacznego oraz dużym popycie na nie, chło­
pi wykorzystali w latach 1950 — 1953 tyl­
ko 88 proc. daleko niewystarczającego 
przydziału materiałów drzewnych.

Jaskrawym przykładem braku troski ze 
strony rad narodowych oraz Ministerstwa 
Przemysłu Drobnego i Rzemiosła o potrze­
by produkcyjne gospodarstw chłopskich 
było dopuszczenie do poważnego zmniej­
szenia sieci warsztatów kowalskich, 
kołodziejskich i innych przedsiębiorstw 
usługowych na wsi. W dyskusji przed- 
zjazdowej cytowano np. miejscowość Pro­
szowice, pow. miechowskiego, skąd chło­
pi, chcąc okuć konia, udają się aż do od­
ległego od nich o 30 km Krakowa!

Czas, by wszyscy towarzysze odpowie-
mocy produkcyjnej są GOM. Zostały one dzialni za zaspokajanie potrzeb wsi zro
stworzone, by nieść pomoc przede wszyst­
kim biedniejszym warstwom wsi, tym, 
którzy tej pomocy najbardziej potrzebują 
i którzy są najczęściej narażeni na wy­
zysk kuiacki. Projekt uchwały Zjazdu 
przewiduje poważny rozwój ich pracy.

GOM — to jeden z najważniejszych, a 
zarazem jeden z najbardziej zaniedbanych 
odcinków naszej pracy. Nie wykorzystują 
one w pełni posiadanego przez nie par­
ku maszynowego; niejednokrotnie nie są 
przestrzegane interesy tych, którzy powin­
ni przede wszystkim z nich korzystać — 
interesy chiopów biednych i średniaków.

GOA4 są często w sposób karygodny i 
niedopuszczalny zaniedbywane nawet 
przez organizacje, które powołane są do 
wszechstronnej opieki nad nimi. POM-y, 
które odpowiadają za pracę GOM, w wie­
lu wypadkach słabo interesują się ich 
działalnością, nie przeprowadzają w porę 
remontów ich sprzętu, nie zaopatrują ich 
w części zamienne do maszyn i artykuły 
techniczne. Nie dbają również dostatecz­
nie o GOM rady narodowe, których obo­
wiązkiem jest czuwać nad pracą GOM, 
dbać o to, by rozwijała się ich sieć, 
koordynować pracę GOM z planami 
pomocy sąsiedzkiej, troszczyć się o 
wykorzystanie w pełni ich parku ma­
szynowego. Mimo wyraźnych wskazań 
IX Plenum, w niektórych wojewódz­
twach wciąż jeszcze nie widać nale­
żytej troski o rozwój GOM. W woj. kie­
leckim nie zorganizowano dotąd ani jed­
nego z zaplanowanych 10 nowych GÓM, 
które winny obsłużyć chłopów w nadcho­
dzących pracach wiosennych.

Trzeba, aby cały nasz aktyw partyjny 
i rad narodowych w pełni zdawał sobie 
sprawę z olbrzymiego znaczenia GOM 
dla podniesienia produkcji gospodarstw 
indywidualnych.

Pomoc produkcyjna rządu znajduje wy­
raz w szeregu uchwal, dotyczących po­
szczególnych dziedzin produkcji.

Rząd powziął znaną już wam uchwałę 
o popieraniu hodowli, zmierzającą do 
zwiększenia materialnego zainteresowania 
chiopów w podnoszeniu towarowej pro­
dukcji zwierzęcej i do wydatnej pomocy 
produkcyjnej dla hodowców, przede 
wszystkim w postaci pasz.

Pomoc produkcyjna dla wsi obejmuje 
również znacznie wzmożone dostawy ma­
teriałów budowlanych, maszyn i nawozów 
sztucznych.

Projekt uchwały przedłożonej Zjazdowi 
zawiera konkretny program zwiększenia 
tych dostaw.

Oczywista — uchwala mówi o dosta­
wach jedynie z ogólnopaństwowych fun­
duszów zaopatrzeniowych; terenowe rady 
narodowe, rozporządzając poważnymi

zumieli, że sprawa zaopatrzenia i obsiU' 
gi wsi jest sprawą wagi ogólnopaństwo- 
wej, że ich elementarnym obowiązkiem 
jest zapewnić chłopom pracującym wszel­
ką dostępną pomoc w sprawach związa­
nych z rozwojem produkcji ich gospo­
darstw.

Jedną z podstawowych zasad, którymi 
kieruje się partia przy budowie socjali­
zmu, jest leninowska zasada materialne­
go zainteresowania człowieka pracujące­
go wynikami jego pracy.

Czy dostatecznie przestrzegaliśmy w 
praktyce tej zasady? Czy zwłaszcza do­
statecznie wnikliwie obserwowaliśmy 
zmieniające się przecież stale warunki 
ekonomiczne gospodarstw chłopów indy­
widualnych? Trzeba powiedzieć, że nie 
zawsze.

Weźmy np. sprawę kontraktacji lnu. 
Warunki tej kontraktacji były ustalone 
w sposób nieodpowiedni. Aparat kontrak­
tacyjny często nie wywiązywał się ze 
swych zobowiązań wobec plantatorów. 
Zaniedbana została sprawa nasiennictwa. 
W rezultacie spadał areał uprawy lnu, 
spadała ilość i jakość uzyskiwanej sło­
my lnianej.

Dopiero w 1952 roku usprawniony zo­
stał aparat kontraktacji lnu.

Niedostatecznie wnikliwie ustawione 
byty warunki zbytu niektórych artyku­
łów hodowlanych. Ostatnia uchwala Ra­
dy Ministrów o popieraniu hodowli stwa­
rza dodatkowe bodźce i zachętę do pra­
widłowego i szybszego rozwoju hodowli.

Przykładem nieprzestrzegania zasady 
materialnego zainteresowania byt prze­
pis podatkowy ustalający, że chłop, któ­
ry posiada do 20 drzew, jest wolny od 
podatku od sadów, a ten który ma ich wię­
cej, np. 25 płaci podatek nie od nadwyż­
ki, lecz od całej liczby posiadanych 
drzew. Ten przepis poważnie zahamował 
wysadzanie drzew owocowych i oczywi­
ście został przez rząd uchylony.

Uchwały powzięte ostatnio przez rząd 
zmierzają do tego, aby stworzyć dodat­
kowe warunki, zapewniające wyższe do­
chody tym indywidualnym chłopom pra­
cującym, którzy lepiej gospodarują, osią­
gają wyższe plony, rozwijają hodowlę, 
podnoszą produkcję swych gospodarstw.

Przewidziane w projekcie uchwały 
utrzymanie na dotychczasowym poziomie 
dostaw obowiązkowych na najbliższe lata 
oraz rozszerzenie systemu ulg stanowi 
poważny krok w tym kierunku.

Ustalone już normy dostaw mięsa 
i mleka na 1954 rok są dla szeregu po­
wiatów nawet niższe od norm zeszłorocz­
nych.

Przestrzegając przy ustalaniu dostaw 
zasady stwarzania bodźców dla podno-

możliwościami ponadplanowego zwiększę- szenia produkcji gospodarstw indywidua!-
n i l  r ł e c w H u  1 i  /*. f*k I-Y i  ̂j r l  ci I-i ty ? I > i  ty t n  n  f i  n  11 n  _- . _  1_. M  . .  r \ '  I n  A n i o nnia produkcji cegły, dachówki, wapna itd. 
w ramach przemysłu miejscowego — 
winny te możliwości szeroko wykorzystać 
dla lepszego zaopatrzenia swego terenu.

Szeroko rozwijamy prace melioracyjne, 
podnoszące poziom gospodarowania, zwła­
szcza tąk. Wydatki państwa na meliora

przy siewie rzędowym uzyskuje się znacz- cję już w 1953 roku wzrosły o 85 proc,
_  ______ J  L L  — — « I nKFi i n  c m u i n ł  !1T1 «> n o r o u n o n n i  <■» 1 0 7 0  r'/~v 1.»! n  m  K i n ń  n  .na oszczędność na ziarnie siewnym
'Po czwarte — jest to staranne przygo­

towywanie i przechowywanie obornika 
przez cięcie sfomy na ściółkę, stosowanie 
torfu jako ściółki, właściwą konserwację 
na gnojowniach, które można zbudować 
z prostych materiałów. Jest to również 
zwiększanie ilości nawozów organicznych 
przez zakładanie pryzm kompostowych 
oraz właściwe użytkowanie obornika —• 
m. in. przez przyorywanie go natychmiast 
po wywiezieniu. Jest to także zwiększanie 
stosowania nawozów zielonych, szczegól­
nie na glebach piaszczystych, wapnowa­
nie gleb kwaśnych, wreszcie racjonalne 
wykorzystanie nawozów sztucznych.

"Po piąte — jest to należyte pielęgno­
wanie roślin, zwiaszcza przez kilkakrotne 
pielenie i obsypywanie ziemniaków i in­
nych okopowych, spulchnianie gleby 
w rzędach i w międzyrzędziach oraz wio­
senne bronowanie zbóż — szczególnie 
•ozimych,

Po szóste — jest to konkretna i stała 
walka z zachwaszczaniem pól. Chwasty 
pozbawiają, rośliny wilgoci i składników 
odżywczych gleby, kradną nam okoto 
25 proc. urodzaju. Nie wystarczy tylko 
usuwać chwasty z pola, trzeba je tępić 
na miedzach, rowach i nieużytkach, sta­
nowiących główny rozsadnik zachwasz­
czenia pól.

Po siódme — jest to sprawne i szybkie 
przeprowadzanie zbiorów, niedopuszcza­
nie do strat w plonach, wczesne przepro­
wadzanie omtotów i właściwe przecho­
wywanie zbiorów.

Po ósme — jest to właściwa pielęgna­
cja tąk, ich bronowanie, podsiewanie 
i nawożenie, przeprowadzanie sianoko­
sów w okresie kwitnienia traw, suszenie 
siana na kozłach i szybką jego sprzęt, 
szerokie stosowanie poplonów, które po-

w porównaniu z 1952 rokiem, a w bieżą­
cym roku wzrosną o dalszych 40 proc.

Istotny czynnik pomocy produkcyjnej 
dla chiopów pracujących stanowi rozsze­
rzenie naszej akcji kredytowej. Zwiększo­
na pomoc kredytowa na bieżący rok zosta- ■ 
la zapewniona uchwalą z dnia 30 stycz­
nia i954 roku w formie kredytów długo­
terminowych oraz krótkoterminowych dq 
iącznej wysokości 882 miln. złotych.

Niezbędną przesłanką dla rozwoju pro­
dukcji rolniczej jest również usunięcie na­
szych własnych dotychczasowych niedo­
ciągnięć w pracy na wsi.

Poważnym brakiem byia niedostateczna 
troska o zaspokojenie produkcyjnych indy­
widualnych potrzeb gospodarstw chłop­
skich: \V latach 1951 — 1953 przydziały 
materiałów budowlanych i remontowych 
dla wsi były zbyt niskie, a w dodatku nie­
pełna byia ich realizacja.

IX Plenum spowodowało pewną popra­
wę w tej dziedzinte. Istniaia również fal-

nych, musimy równocześnie pilnować, 
aby dostawy realizowane były w pełni 
w ustalonych rozmiarach i terminach 
przez wszystkich zobowiązanych do do­
staw. Dostawy produktów rolniczych dla 
państwa ludowego — to wkład chłopów 
w wielkie dzieło budownictwa socjali­
stycznego; zapewniają one wyżywienie 
miast, stanowią niezbędny warunek so­
cjalistycznego uprzemysłowienia kraju, 
wzmagającego silę Polski i przynoszące­
go wielkie korzyści pracującej ludności 
wsi.

Nasze organizacje partyjne i rady na­
rodowe powinny czuwać, aby wymiar 
i rozkład dostaw byl przeprowadzany 
w sposób jak najbardziej sprawiedliwy, 
aby przewidziane przez prawo ulgi były 
udzielane tym, którzy powinni je otrzy­
mać, aby kumoterstwo i wpływy kułackie 
nie wypaczały polityki władzy ludowej 
w tej dziedzinie.

Szerokie uruchomienie bodźców ekono­
micznych, zwiększenie pomocy produk­
cyjnej i kredytowej ze strony władzy lu­
dowej i należyte jej wykorzystanie, roz­
budowa i usprawnienie pracy GOM, uma- 
sowienie osiągnięć przodujących chłopów 
w produkcji roślinnej i hodowli, poprawa 
zaopatrzenia wsi, upowszechnianie oświa­
ty rolniczej, budzenie inicjatywy i aktyw­
ności mas chłopskich oraz pomoc w ich

szywa i szkodliwa w wielu ogniwach pla- wysiłkach nad podniesieniem produkcji 
nowania i zaopatrzenia nie przezwycię- — oto podstawowe kierunki naszej walki 
żona do końca tendencja do lekceważenia o podniesienie produkcji rolniczej irnly- 
potrzeb wsi. Znajdowała ona wyraz w nie widualnych gospodarstw chłopskich. _ 
dającej się usprawiedliwić praktyce obci- Trzeba powiedzieć wyraźnie i dobitnie:

' 1 możemy osiągnąć pożądany skutek tylkonania, w momentach zwiększonych trud­
ności zaopatrzeniowych, w pierwszym rzę­
dzie dostaw dla potrzeb wsi. Niejedno­
krotnie bezpośredni efekt, doraźna ulga 
dla tego czy innego zakładu, zasiania! 
przed naszymi towarzyszami mniej wi­
doczne, ale niejednokrotnie bardziej dot­
kliwe w' skali ogólnopaństwowej szkody 
dla produkcji rolniczej wynikające z tego 
rodzaju cięć.

Niewystarczające dostawy podstawo­
wych artykułów inwestycyjnych dla wsi 
były poza tym częściowo przechwytywa-

wtedy jeśli zarządzenia gospodarcze, po­
rada agrotechniczna, pomoc produkcyjna, 
praca polityczna działać będą ł ą c z n i e .  
W ślad za stworzeniem korzystnych wa­
runków ekonomicznych dla wzrostu pro­
dukcji musi iść pomoc produkcyjna umoż­
liwiająca chtopu pracującemu wykorzy­
stanie tych warunków. Równolegle z po­
mocą produkcyjną musi iść opieka agro­
nomiczna i zootechniczna, zapewniająca

(Dalszy ciąg na str. 4)
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Dal szy c iąg  r e f e r a t u  tow. Z e n o n a  N o w a k a
jak najlepsze zużytkowanie tej pomocy. 
Nad całością tej pracy muszą czuwać 
organizacje partyjne i terenowe organy 
władzy ludowej, muszą mobilizować do 
niej masy i kierować masami w tej pracy. 
Stwarzamy warunki rozwoju produkcji 
gospodarstw indywidualnych. Zapewnia­
my im możność sprzedaży ich nadwyżek 
towarowych pozostałych po wykonaniu 
obowiązków wobec państwa, na wolnym 
rynku. Równocześnie powinniśmy dbać 
o to, aby jak największą część tycn nad­
wyżek chłop na korzystnych dla siebie 
warunkach sprzedawał organizacjom ha i- 
dlu państwowego i spółdzielczego.

Rozwój produkcji rolniczej w naszych 
warunkach odbywa się w zaostrzającej 
się walce klasowej — w walce przeciwko 
kułakowi i spekulantowi, w walce o izo­
lację kułaka oraz ściślejsze zespolenie 
chłopów' pracujących, biedoty i chłopów 
średniorolnych z klasą robotniczą, o sta­
le umacnianie sojuszu robotniczo-chłop­
skiego.

O naszym powodzeniu w tej walce roz­
strzygnie stale i nieprzerwane zacieśnia­
nie więzi klasy robotniczej z masami chło­
pów pracujących. Więź z masami możemy 
utrzymać, rozwijać i zacieśniać w opar­
ciu o opracowany przez nas realny i kon­
kretny program pomocy dla chłopów pra­
cujących pod warunkiem, że w całej na­
szej działalności a zwłaszcza w naszej 
codziennej praktyce potrafimy twórczo, 
umiejętnie stosować leninowską formułę: 
opierać się na biedocie, zacieśniać sojusz 
ze średniakiem, nie ustawać w walce 
z kułakiem.

Jest naszym podstaw-owym obowiązkiem 
pomóc biedocie wiejskiej w lepszym go­
spodarowaniu, w rozwoju produkcji jej 
gospodarstw, w przeciwstawieniu się ku­
łackiej grabieży, a poprzez to w wyzwa­
laniu się spod kułackich wpływów. Mamy 
ku temu wszystkie środki. Możemy bro­
nić biedotę przed kułackim wyzyskiem 
przy pomocy GOM i w wielu miejscach — 
POM, przez realne, efektywne wykorzy­
stanie pomocy sąsiedzkiej, przez kredyty 
na zakup inwentarza i budownictwo go­
spodarcze, przez dostawy materiałów in­
westycyjnych i nawozów sztucznych. 
Trzeba jednak, aby nasze organizacje par­
tyjne i rady narodowe, wszystkie nasze 
ogniwa gospodarcze na wsi pamięta’y
0 tym, że pomoc dla biedoty należy do ich 
najistotniejszych zadań, że skupienie
1 mobilizowanie biedoty, to nasz elemen­
tarny obowiązek partyjny.

Musimy pogłębiać zaufanie chłopów 
średniorolnych do władzy ludowej, ugrun­
towywać w'śród nich przeświadczenie, że 
wielostronny rozwój ich gospodarki, w 
szczególności rozwój hodowli, zapewni 
szybki wzrost ich dochodu. Musimy zatro­
szczyć się o to, by w oparciu o zwiększoną 
pomoc państwa ludowego pobudzić ich 
aktywność gospodarczą i polityczną, za­
pewnić dogodne warunki dla rozwoju pro­
dukcji w ich gospodarstwach. Musimy na­
uczyć się wnikliwie i cierpliwie układać 
wzajemne stosunki ze średniakiem, prze­
cinać stanowczo szkodliwe praktyki mie­
rzenia jedną miarką gospodarnego śred- 
niaka i kułaka, zwalczać przejawy stoso­
wania przymusu w stosunkach ekonomicz­
nych ze średniakiem. Wszelkie narusza­
nie polityki partii w stosunku do średnia- 
ka. jako sojusznika pcha go w objęcia ku­
łaka i wzmacnia pozycję kułaka na wsi.

Nasza polityka w stosunku do kułaka 
w obecnym okresie polega na tym, aby 
ograniczać jego eksploatatorsikie zapędy, 
izolować go politycznie. Kułak posiada 
możliwości gospodarowania, dopuszczamy 
go do udziału w kontraktacji, uczestniczy 
on w obrotach towarowych między mia­
stem a wsią. Przestrzegać należy, by rea­
lizowane były ściśle przepisy i zarządze­
nia władzy ludowej, zmierzające do ogra­
niczenia kułackiego wyzysku, aby na pod­
stawie obowiązujących norm kułak wy­
wiązywał się w pełni ze swveh obowiąz­
ków wobec państwa, zwalczać pobłażli­
wość wobec kułackich wichrzeń, a zara­
zem przeciwdziałać łamaniu praworząd­
ności ludowej wobec gospodarstw kułac­
kich.

Środki, które stosujemy dla podniesie­
nia produkcji rolniczej gospodarstw indy­
widualnych chłopów pracujących wiążą 
się ściśle 7. walką o socjalistyczną prze­
budowę wsi. Całokształt tych środków 
wzmacnia regulującą rolę państwa, pogłę­
bia spójnię między milionami indywidual­
nych gospodarstw chłopów pracujących, 
a socjalistycznym miastem, zbliża je stop­
niowo do przechodzenia do zespołowego 
gospodarowania.

Szczególnie doniosłe są te formy, które
stanowią niejako bezpośrednie pomosty 
pomiędzy indywidualną gospodarką chłop­
ską, a pianową gospodarką socjalistyczną.

Weźmy kontraktację. Przynosi ona bez­
pośrednie korzyści chłopu pracującemu, 
a zarazem stwarza szereg powiązań mię­
dzy nim a gospodarką planową państwa 
ludowego, podnosi produkcję i towarowość 
jego gospodarstwa, przysparzając przez to 
korzyści gospodarce narodowej.

Należy wzmóc wysiłek dla położenia 
kresu mechanicznemu planowaniu i biu­
rokratycznym metodom przeprowadzania 
kontraktacji. Musimy dopilnować, by or­
ganizacje kontraktujące wywiązywały się 
w pełni z zaciągniętych wobec chłopa zo­
bowiązań.

Weźmy spółdzielnie gminne, które do­
starczają” chłopu potrzebnych mu artyku­
łów i skupują jego produkcję. W odróż­
nieniu od starego prywatnego sklepu — 
spółdzielnia jest przecież odpowiedzialna 
przed gromadą, przed ogółem chłopskim 
— winna więc być nie kramikarska, a 
chłopska — społeczna.

Aby zapewnić' taki właśnie jej charak­
ter w wielu jeszcze gminnych spółdziel­
niach trzeba bić się o należyte funkcjono­
wanie samorządu spółdzielczego i kon­
troli społecznej, zwalczać w spółdzielniach 
kacykostwo, kumoterstwo, nie liczenie się 
ze zdaniem konsumentów i członków 
spółdzielni.

Weźmy GOM i pomoc sąsiedzką, które 
pomagają maszynami indywidualnym go­
spodarstwom chłopskim,' broniąc je 
przed kułackim wyzyskiem. Czyż przez 
dobre działanie nie uzmysławiają one 
chłopu pracującemu, że ta jego praca na 
roli, to jego gospodarstwo jest zarazem 
sprawą ogólną, społeczną, gromadzką, 
czy nie uczą go działać Wspólnie, pospo­
łu, gromadą?

Weźmy taką rodzącą się dziś formę jak 
grupy sąsiedzkiej uprawy, zawierające 
z PÓM umowę o zaoranie, zasianie, ze­
branie plonów ziemi, należącej do ich 
uczestników, głównie gospodarstw bez- 
konnych, bądź też przy wspólnym zago­
spodarowaniu odłogów. Są to grupy luź­
ne: plony zebrane z pola idą do stodoły 
jego indywidualnego właściciela, który 
opłaca tylko POM za wykonanie pracy. 
Ale czy w tych grupach gospodarz indy- 
widualny, właściciel małorolnego, bied- 
niackiego gospodarstwa nie przekonuje 
się o pożytku zmechanizowanej wspólnej 
gospodarki, wyzwalającej go od zależno­
ści od kułaka, któremu dotąd musiał od­
rabiać za konie i maszyny.

Ileż jest form prostych, zrozumiałych 
dla każdego chłopa — zespołowej pracy 
przy robotach melioracyjnych, przy zago­
spodarowaniu łąk, przy uporządkowaniu 
dróg w gromadzie czy w gminie, czy bu­
dowaniu świetlicy wiejskiej, czy pomocy 
w budowie szkoły — form pracy zespoło­
wej, przy których gromada działa w imię 
wspólnego dla wszystkich chłopów inte­
resu?

Wszystkie te formy, które uczą chłopów 
pracujących gospodarować' mądrze, w 
sposób nowoczesny, kulturalny, które 
uczą, jak dzięki zbiorowemu wysiłkowi 
osiągać lepsze rezultaty swej pracy —- 
mają doniosłe znaczenie właśnie jako dro­
gi, wiodące od zamkniętego w sobie, izo­
lowanego od wszystkich innych gospodar­
stwa indywidualnego do socjalistycznej, 
społecznej gospodarki na roli.

Są u nas jeszcze towarzysze, którzy 
nie doceniają znaczenia tych form. Inni 
znów obawiają się, że nasza pomoc dla 
wsi indywidualnej może zahamować roz­
wój spółdzielczości produkcyjnej

Sądzą oni. że wystarczy, abyśmy tro­
szczyli się tylko o rozwój ruchu spółdziel­
czości produkcyjnej i wzmocnienie PGR, 
nie dbając o wieś indywidualną. Ci towa­
rzysze nie rozumieją, że dzisiaj bez pro­
dukcji chłopa indywidualnego nie wyży­
wimy kraju, że droga chłopa pracującego 
do spółdzielni produkcyjnej prowadzi po­
przez naszą pomoc dlań w podnoszeniu 
jego gospodarności, jego świadomości spo­
łecznej, jego poziomu materialnego i kul­
turalnego. poprzez nasze poparcie dlań w 
walce z kułackim wyzyskiem, poprzez roz­
wój różnorodnych form wspólnego dzia­
łania samych chłopów.

Jakże dobitny kłam obawom tych to­
warzyszy zadaje fakt, że spółdzielczość 
produkcyjna rozwija się najlepiej właś.re 
w takich województwach jak np.: woj. 
poznańskie, bydgoskie, wrocławskie, gdzie 
poziom kulturalny chłopów pracujących 
i poziom ich gospodarki jest stosunkowo 
wyższy i gdzie stosunkowo bardziej roz­
winięte są wśród chłopów pracujących na­
wyki wspólnego'działania, gdzie chłop m 
drodze własnego doświadczenia łatwiej 
dochodzi do wniosku o wielkich korzyś­

ciach, jakie dać mu może gospodarka ze­
społowa.

Właśnie na gruncie wałki gospodarstw 
biedniackich i średniackich przeciw' kułac­
kiemu wyzyskowi, na gruncie rozwoju kul­
tury rolnej i ogólnej oświaty wsi pracu­
jącej, na gruncie przejmowania zdobyczy 
nowoczesnej agrotechniki i zootechniki, 
nasze organizacje partyjne będą mogły 
skutecznie przekonywać coraz szersze 
warstwy chłopów pracujących o wyższości 
zespołowej, socjalistycznej gospodarki.

Stosunkowo niedawno, kilka miesięcy 
temu, ówczesny przodujący gospodarz in­
dywidualny gromady Gułów7, powiat Lu­
ków, woj. lubelskiego — Edward Borucz 
przemawiając rn naradzie chłopskiej 
stwierdził:

„Na moich czterech i pół ha osiągałem 
dotąd wysokie urodzaje — 29 q owsa, 24 q 

■ żyta, 240 q ziemniaków. Miałem dwie kro­
wy, 4 sztuki świń. Powodziło mi się dob­
rze. Ale zgłosiłem gotowość wstąpienia 
do spółdzielni, bo wtedy będę miał jesz­
cze większe możliwości: nie tylko ja, ale 
i moi sąsiedzi osiągający dzisiaj znacznie 
mniejsze plony, będziemy na ziemi upra­
wianej zespołowo zbierali plony wyższe 
niż ja dzisiaj w swoim gospodarstwie, bę­
dziemy mieli lepiej rozwiniętą hodowlę 
i będziemy wszyscy żyli lepiej aniżeli ja 
obecnie..."

Dziś w gromadzie Gułów już działa 
spółdzielnia produkcyjna. Jej przewodni­
czącym został wybrany przodujący gospo­
darz — nasz towarzysz Edward Borucz.

Taka jest słuszna, zdrowa droga roz­
woju naszej w7si.

Co więc należy uczynić, by wykonać 
zadania stojące przed nami w walce o 
podniesienie produkcji w gospodarstwach 
indywidualnych?

Po pierwsze — dbać o podniesienie po­
ziomu uprawy roślin i hodowli zwierząt, 
koncentrując uw'agę zwłaszcza na szero­
kim stosowaniu najprostszych, najbar­
dziej wypróbowanych dla każdego terenu 
zabiegów: szeroko popularyzować do­
świadczenia naszych przodujących gospo­
darstw oraz mistrzów wysokich urodzajów 
i hodowli; rozszerzyć i usprawnić dzia­
łalność instytucji i organizacji powołanych 
do upowszechnienia wiedzy rolniczej, wy­
korzystując do tego zwłaszcza cały apa­
rat państwowej służby rolnej.

Po drugie — w oparciu o państwowe 
ośrodki maszynowe, gminne ośrodki ma­
szynowe oraz o rozszerzenie bezpośred­
niej sprzedaży maszyn rolniczych nieść im 
pomoc w częściowym zmechanizowaniu, 
zwłaszcza najbardziej pracochłonnych 
procesów.

Po trzecie — podnosić poziom kiero­
wania rolnictwem przez organy władzy 
państwowej i instancje partyjne; pogłę­
biać znajomość spraw rolnictwa i spraw 
wsi u terenowych działaczy państwowych 
i partyjnych; walczyć z dyłetantyzmem 
i powierzchownością w traktowaniu spraw 
rolnictwa i towarzyszącymi im tendencja­
mi do komenderowania, przestrzegając 
ściśle praworządności ludowej.

Po czwarte — rozwijać wszechstronnie 
inicjatywę i aktywność chłopów pracują­
cych w dziedzinie produkcji rolnej oraz 
działalności politycznej i społecznej, 
a zwłaszcza w dziedzinie kontroli nad 
pracą terenowych organów gospodarczych 
i administracyjnych; walczyć bezwzglę­
dnie z biurokratyzmem, z przejawami 
bezdusznego stosunku do spraw wsi ze 
strony ogniw aparatu państwowego i par­
tyjnego.

Po piąte — poprawiać stałe zaopatrze­
nie wsi w odpowiedniej jakości wyroby 
przemysłowe, służące dalszemu podnosze­
niu produkcji rolniczej oraz zaspokojeniu 
stale rosnących potrzeb materialnych 
i kulturalnych ludności wiejskiej.

Po szóste — przestrzegać zasady ma­
terialnego zainteresowania człowieka pra­
cy wynikami jego pracy, prawidłowo wy­
korzystywać bodźce ekonomiczne dla 
wszechstronnego rozwijania produkcji 
rolniczej i wykorzystania wszystkich re­
zerw, powiększenia tej produkcji przez 
indywidualnych chłopów pracujących, 
walczyć o najbardziej racjonalne i celo­
we wykorzystanie pomocy państwa dla 
rozwoju rolnictwa

Po siódme — umacniać więź klasy ro­
botniczej ze wsią pracującą, rozwijać po­
czucie odpowiedzialności za sprawy wsi 
w klasie robotniczej, a przede wszystkim 
w naszych organizacjach partyjnych 
w miastach; okazywać efektywną poli­
tyczną, kadrową i produkcyjną pomoc 
wsi ze strony klasy robotniczej.

Po ósme — vviązać umiejętnie formy 
pomocy dla indywidualnej gospodarki 
chłopskiej z walką o socjalistyczną prze­
budowę wsi.

O dalszy rozwój spółdzielczości produkcyjnej
W ciągu pięciu łat, jakie dzielą nas 

od I Zjazdu, rozwinął się poważnie ruch 
spółdzielczości produkcyjnej. Rozwój spół­
dzielni produkcyjnych śledzi uważnie mi­
lionowa masa chłopów indywidualnych.

„Jedynie w tym wypadku — wskazy­
wał Lenin — gdy uda się w praktyce 
wykazywać chłopom wyższość społecznej, 
kolektywnej, zrzeszonej, artelowej upra­
wy roli, tylko wtedy, gdy uda się dopo­
móc chłopu za pomocą zrzeszonego, arte- 
lowego gospodarstwa, jedynie wówczas 
klasa robotnicza dzierżąca w swych rę­
kach władzę państwową, rzeczywiście 
dowiedzie chłopom słuszności swego sta­
nowiska, rzeczywiście w sposób trwały 
i na dobre przeciągnie na swoją stronę 
milionowe masy chłopskie...“

Obecnie mamy około 8 500 spółdzielni, 
zrzeszających przeszło 200 tys członków 
gospodarujących na ponad 1,5 miliona 
ha użytków rolnych Jest to mało, w sto­
sunku do zadań stojących przed nami: 
członkowie spółdzielni stanowią dopiero 
7 proc. ogółu chłopów pracujących. Ale 
jest to już sporo — mimo wyraźnej nie- 
równomierności rozwoju spółdzielczości 
produkcyjnej w poszczególnych rejonach 
kraju — jeśli chodzi o możność spraw­
dzenia w praktyce, w sposób widocznv 
dla każdego człowieka pracy na wsi, wy­
ników gospodarki zespołowej — korzy­
ści, które ona przynosi zarówno chłopom 
pracującym jak i państwu ludowemu.

Jakie są osiągnięcia naszych spółdzielni 
produkcyjnych5

Jeśli wziąć dane dla około 2.000 spół­
dzielni, które gospodarują już co naj­
mniej trzy lata, to możemy stwierdzić, że 
plony z ha w tych spółdzielniach były co 
roku wyższe od plonów w gospodarce 
chłopskiej jako całośei Tak więc w skali 
całego kraju w 1953 roku plony czterech 
zbóż z ha wynosiły w gospodarce chłop­
skiej — 11,3 q gdy w spółdzielniach pro­
dukcyjnych — 13,0 q. Rozpiętość plo­
nów wynosiła więc w roku słabego uro­
dzaju, jakim był,rok 1953 — 1,7 q z ha, 
a więc ponad 15 proc.

Świadczy to, że wyższy poziom upra­
wy roli — szerokie zastosowanie maszyn, 
przeprowadzanie robót polowych w naj­
bardziej odpowiednich terminach, prze­
strzeganie wskazań nauki rolniczej, unie­

zależnia w pewnym stopniu spóldziełmę 
od pogody, zmniejsza straty w urodzaju, 
spowodowane przez zte warunki klima­
tyczne.

Udział upraw przemysłowych w struk­
turze zasiewów w tych spółdzielniach jest 
znacznie większy aniżeli w gospodar­
stwach indywidualnych W ciągu trzech 
lat wzrósł on z 8,2 proc. do 9,5 proc. 
Zapewnia to spółdzielniom wysokie do­
chody gotówkowe i dostarcza często jako 
produktu ubocznego, cennej paszy dla 
hodowli.

Jeśli idzie o hodowlę — spółdzielnie 
rozpoczęły działalność, posiadając mało 
inwentarza żywego. Trzeba jednak stwier­
dzić, że właśnie w tej dziedzinie rozwój 
jest niezwykle szybki Warto tu podać 
tablicę, ilustrującą ten rozwój: '

Pogłowie (na 100 ha użytków rolnych) 1951 1952 1953

Bydła w hodowli zespołowej 9,5 13,2 14,4
Bydta w hodowli zespołowej 

dziatkami przyzagrodowymi
łącznie z

27.5 32.2 33,9
Trzody w hodowli zespołowej 10,0 17,8 21,9
Trzody w hodowli zespołowej 

dziatkami przyzagrodowymi
łącznie z

33,1 45,1 50,0
Mleczność roczna 1 krowy w hodowli ze­

społowej w litrach 1835 1734*) 1934
*) O bniżenie m leczności w 1952 r. spowodowane by!o pryszcz,ycą.

Spółdzielnie produkcyjne szybko doga­
niają indywidualne gospodarstwa rolne, 
jeśli idzie o liczebny stan pogłowia, a już 
dzisiaj poważnie pozostawiają je w tyle, 
jeśli idzie o poziom hodowli i jej racjo­
nalne prowadzenie, o czym świadczy 
wyższa mleczność krów w hodowli zespoło­
wej, która w 1953 r. wynosiła w spół­
dzielniach średnio 1934 litry od krowy, 
gdy w gospodarce indywidualnej wyno­
siła 1.700 litrów.

Spółdzielnie nie tylko uzyskują wyższą 
produkcję, lecz również więcej tej pro­
dukcji dostarczają na wyżywienie miast.

Fakty potwierdzają więc, że gospodar­
ka zespołowa stwarza warunki dla szyb­
szego wzrostu produkcji rolniczej i jej 
towarowość i.

Osiągnięcia swe spółdzielnie zawdzię­
czają temu, że gospodarka wspólna, kon­
centrująca siły spółdzielczej gromady, 
jest formą wyższą, sprawniejszą, zapew­
niającą szerszy rozwój sił wytwórczych 
i zdolności ka-żdego z członków spółdziel­
ni, aniżeli rozproszona gospodarka indy­
widualna.

Zawdzięcza się to zapewnionej przez 
państwo ludowe mechanizacji pracy, któ­
ra pozwała stosować najnowsze zdobycze 
a-grotechniki. W ubiegłym roku w wymie­
nionych 2 tys. spółdzielni — państwowe 
ośrodki maszynowe wykonały: 84 proc. 
orek zimowych, 83 proc. podorywek, 67 
proc, zbioru kłosowych, 86 proc. przed- 
siewnych orek jesiennych i 79 proc. orek 
wiosennych.

Jeśli zauważyć, że zmechanizowanie 
prac polowych — to nie tylko wyższa 
jakość agrotechniczna tych prac, zapew­
niająca wyższy urodzaj, ale i zarazem 
ulga w pracy rolnika, to uświadomimy 
sobie, jak wielka jest pomoc, jaką pań­
stwo niesie poprzez POM chłopom pra­
cującym w nowym ukształtowaniu ich 
życia.

Swe osiągnięcia zawdzięczają spół­
dzielnie rosnącemu wkładowi pracy swych 
członków. Z roku na rok rośnie liczba 
dniówek obrachunkowych przypadających 
na każdego pracującego w spółdzielni.

W ciągu 3 lat wzrosła o blisko 30 proc. 
liczba dniówek obrachunkowych, przypa­
dających na każdą rodzinę spółdzielczą. 
Poważnie zaktywizowały się w pracy 
spółdzielczej kobiety. W rezultacie w cią­
gu 3 łat wzrosła o przeszło 35 proc. licz­
ba dniówek obrachunkowych, przypadają­
cych na każde 100 ha ziemi spółdzielczej.

Rozwijając produkcję swych spółdziel­
ni, podnosząc ich towarowość, spółdzielcy 
w sposób wydatny podnieśli własny do­
brobyt.

W 1953 roku na każdą rodzinę spół­
dzielczą przypadło z rozdziału dochodów 
spółdzielni na własną konsumcję: 17,7 q 
zbóż, 11,2 q ziemniaków, 2.414 z! w go­
tówce. Dodać do tego należy dochody 
z działki przyzagrodowej, na którą w go­
spodarstwie spółdzielczym przypadało 
przeciętnie 1,7 sztuk bydła rogatego, 2,4 
sztuki nierogacizny i 1,2 sztuk owiec. 
Podsumowując przeciętne wyniki oma­
wianych 2 tys. — słabych i mocnych 
spółdzielni z całego kraju — można śmia­
ło stwierdzić, że spółdzielnie produkcyjne 
lepiej zaopatrują kraj w produkty rolni­
cze i zapewniają swym członkom poziom 
dobrobytu o wiele wyższy, aniżeli mogli­
by oni osiągnąć, gospodarując indywi­
dualnie.

Można śmiało stwierdzić, że dotychcza­
sowe osiągnięcia spółdzielni produkcyj­
nych — to tylko skromny początek, to do­
piero odsłonięcie rąbka tych olbrzymich 
możliwości wyzwolenia twórczej energii, 
jakie daje nam zespołowa gospodarka na 
wsi, opierająca się o pomoc państwa lu­
dowego.

Zestawialiśmy poprzednio wyniki 2 tys. 
spółdzielni z wynikami produkcyjnymi 
gospodarstw indywidualnych.

A jak wielkie są rezerwy w spółdziel­
niach produkcyjnych, zawarte choćby 
w możliwościach podciągnięcia słabo 
gospodarujących spółdzielni do poziomu 
lepiej gospodarujących, świadczy porów­
nanie, które przytoczę: w spółdzielniach 
województwa lubelskiego plony czterech 
zbóż z ha wyniosły w 1953 roku — 10,0 q, 
a ziemniaków — 87,5 q. W spółdzielniach 
woj. poznańskiego plony czterech zbóż 
wyniosły w tymże roku — 14,1 q, a ziem­
niaków 127,6 q.

W spółdzielniach woj. -poznańskiego 
wypada na 100 ha użytków rolnych spół­
dzielni, łącznie z hodowlą przyzagrodo­
wą — 37,2 sztuk bydła rogatego I 65 
sztuk nierogacizny, zaś w woj lubelskim
— mamy tylko — 25,4 sztuk bydła roga­
tego i 40,9 nierogacizny

A jak przedstawia się sprawa z dniów­
kami?

Na jeden ha użytków rolnych wypada 
w spółdzielniach poznańskich — 47,9
dniówek obrachunkowych, a w spółdziel­
niach lubelskich — tylko 27,9 dniówek 
obrachunkowych Na jednego pracującego 
zaś wvpada w woj poznańskim — 207, a 
w lubelskim — 138 dniówek.

Czv te liczby nie wskazują na jedną 
z najistotniejszych przyczyn rozpiętości 
w wynikach pracy spółdzielni? W Lubel­
skiem było źle z dyscypliną pracy spół­
dzielców, nakład pracy w gospodarce ze­
społowej był niski Spowodowało to od­
powiednio gorsze wyniki produkcyjne. Nic 
więc dziwnego, że dochód z gospodarki 
zespołowej rodziny spółdzielczej w Lubel­
skiem stanowi mniej niż połowę dochodu 
rodziny spółdzielczej w Poznańskiem. 
Mógłby ktoś powiedzieć, że różnica ta 
wypływa z różnicy poziomu kultury rol­
nej w obu województwach Oczywiście — 
to też ma wpływ. Ale me to jest decydu­
jące. Decydujący wpływ ma dyscyplina i 
organizacja pracy w spółdzielni

Weźmy np dla ściślejszego porównania 
dwie sąsiadujące ze sobą spółdzielnie 
z jednego powiatu Środa, woj. poznańskie
— Tarnowo i Andrzejewo.

Mają one podobne warunki naturalne, 
ale różne wyniki gospodarcze.

W Tarnowie plony pszenicy wyniosły
— 20,5 q, gdy w Andrzejewie — 10,5 q, 
plony buraka cukrowego w Tarnowie — 
295 q, a w Andrzejewie —.202 q, plony 
lnu w Tarnowie — 35 q, w Andrzejewie
— 17,5 q.

W Tarnowie założono trzy pryzmy kom­
postowe oraz wyprodukowano 2.200 q 
kiszonek, a w Andrzejewie me założono 
ani jednej pryzmy kompostowej i nie przy­
gotowano kiszonek.

W Tarnowie zasiano 40 ha poplonów,
a w Andrzejewie 5 ha.

Ilość inwentarza z e s p o ł o w e g o  na 
100 ha użytków rolnych wynosi: trzody 
chlewnej w Tarnowie —: 67 sztuk, w An­
drzejewie — 35 sztuk, bydła w Tarnowie 
— 27 sztuk, w Andrzejewie — 24 sztuki, 
przy czym Tarnowo w 1953 roku uzy­
skało przeoiętnie^od jednej krowy — 2.450 
litrów mleka, a w Andrzejewie wydajność 
od jednej krowy wynosiła zaledwie — 
1.328 litrów.

Tarnowo z obowiązków wobec państwa 
wywiązuje się w całości i terminowo, a 
Andrzejewo ma poważne zaległości.

Rozwój produkcji społecznej zapewnił 
również wzrost dochodów spółdzielców 
tarnowskich. Dniówka w Tarnowie wyno­
si 25 z! i 4,3 kg zboża, gdy w Andrzeje­
wie tylko 8,5 zł i 3,6 kg zboża. Spółdziel­
ca ob. Głowacki, pracując razem z teś­
ciem w spółdzielni Tarnowo, otrzymał na 
dniówki obrachunkowe 28.868 zł, 4.400 kg 
zboża i 6.000 kg ziemniaków, a ob. Jan 
Karolczak z córką 20.200 zł i 2.850 kg 
zboża oraz 4.000 kg ziemniaków.

Dzięki wynikom gospodarczym spół­
dzielni Tarnowo oraz pracy aktywu par­
tyjnego i ZMP-owskiego, liczba członków 
tej spółdzielni stale wzrasta.

Co decyduje o tych osiągnięciach Tar­
nowa? Dobra organizacja pracy, słusznie 
ustalone normy pracy, właściwe kierow­
nictwo gospodarstwem, stałe zwiększanie 
wydajności pracy ogółu spółdzielców. A 
przecież Tarnowo niewątpliwie posiada 
też jeszcze rezerwy wzrostu produkcji i 
dochodów nie wykryte dotąd, a czekające 
inicjatywy spółdzielców, której pomóc po­
winni agronomowie.

Mówiłem dotąd o niektórych produk­
cyjnych osiągnięciach naszych spółdziel­
ni. Trzeba jednak stwierdzić również istot­
ne niedomagania, właściwe całej niema! 
spółdzielczości produkcyjnej.

Rozwój hodowli — biorąc spółdziel­
czość jako całość — jest jeszcze nadal 
niewystarczający. Mści się tu po dziś 
dzień niedostateczna walka naszych orga­
nizacji z tendencjami, które występowały 
na początku ruchu spółdzielczego — nie- 
wnoszenia wkładu w inwentarzu żywym 
do spółdzielni i związanego z tym kon­
centrowania hodowli nie w zespołowej go­
spodarce, a na działce przyzagrodowej. 
Hodowla zespołowa stanowi podstawę in­
tensyfikacji gospodarki spółdzielczej; za­
pewnia spółdzielcom wysokie dochody go­
tówkowe, zwiększoną produkcję obornika, 
tak niezbędnego dla racjonalnego nawo­
żenia roślin.

Mamy ciągle jeszcze słaby rozwój upra­
wy ziemniaków, których .zarówno udział 
w ogólnej powierzchni upraw, jak i plo­
ny z ha są wciąż niższe aniżeli w gospo­
darce indywidualnej.

Dla przezwyciężenia tych niedomagań 
naszych spółdzielni musimy wysunąć na 
czoło produkcyjnych zadań spółdzielni — 
sprawę szybkiego rozwoju hodowli ze­
społowej i związanej z tym rozbudowy 
bazy paszowej, a zwłaszcza sprawę rnz- 
szerzenia uprawy ziemniaka i podnie­
sienia plonów ziemniaków i innych oko­
powych.

Zwiększenie plonów ziemniaków i in­
nych okopowych jest ściśle związane z 
coraz szerszym stosowaniem mechaniza­
cji wszystkich podstawowych .prac, śmia­
łym upowszechnianiem kwadratowo-gnia- 
zdowego sadzenia ziemniaków. Zalety te­
go sposobu są niewątpliwe; stanowi on 
główną drogę znacznego rozszerzenia u- 
praw ziemniaków, gdyż pozwala na roz­
szerzenie mechanicznej Uprawy między­
rzędowej, zapewniającej dużą osz.czędność 
siły roboczej, a równocześnie zwiększa po­
ważnie plony ziemniaka. Dlatego trzeba 
przechodzić do stosowania tego sposobu 
już teraz, nie czekając aż nasz przemysł 
dostarczy nam większej ilości maszyn do 
kwadratowo-gniazdowego sadzenia ziem­
niaków.

Nie ulega wątpliwości, że nasze spół­
dzielnie produkcyjne, w oparciu o osiąg­
nięcia, które już omówiłem, oraz o sku­
teczną pomoc państwa, potrafią przezwy­
ciężyć niedomagania w swej pracy i coraz 
szerzej rozwijać swą produkcję, zarówno 
roślinną jak i hodowlaną.

Nasza partia w całej swej działalności 
praktycznej zmiprza do tego, aby zapew­
nić jak najkorzystniejsze warunki rozwo­
ju ruchu spółdzielczości produkcyjnej. We 
wszystkich uchwałach i zarządzeniach, 
wydanych ostatnio w celu zapewnienia 
wzrostu irodnkcji rolnej, zwracaliśmy 
baczną uwagę, abv zapewnić spółdziel­
niom jak najpełniejsze możliwości dalsze­
go wszechstronnego rozwoju.

Wyrazem naszej troski o rozwój ruchu 
spółdzielczości produkcyjnej jest Uchwała 
Prezydium Rządu z dnia 23 11 1954 r. U- 
chwała ta przewiduje wszechstronną po­
moc zarówno dla już istniejących, jak i 
dla nowopowstających spółdzielni produk­
cyjnych.

Powiększamy znacznie kredyty inwesty­
cyjne dla spółdzielni, przeznaczone głów­
nie na rozwój hodowli zespołowej i na bu­
downictwo gospodarcze. Zwiększamy 
znacznie przydziały materiałów budowla­
nych dla spółdzielni Zwiększamy opie­
kę weterynaryjną nad hodowlą w spół­
dzielniach, wprowadzając bezpłatne udzie­
lanie porad i zabiegów przez służbę we­
terynaryjną.

Szeroko rozwijamy meliorację gruntów 
spółdzielczych i elektryfikację gospodarki 
spółdzielczej oraz zagród spółdzielczych.

Dla dalszego rozwoju produkcji spół­
dzielczej olbrzymie znaczenie mieć będą 
podejmowane na szeroką skalę już w 1954 
roku prace nad urządzeniami rolnymi, po­
legające na ustaleniu kierunku produkcji, 
należytym urządzeniu osiedla, opracowaniu 
i wprowadzeniu stałego plodozmianu- itp.

Uchwala przewiduje skierowanie do 
pracy w większych spółdzielniach agro­
nomów i zootechników- POM oraz wzmo­
żoną obsługę spółdzielni przez specjali­
stów POM.

Doniosłym postanowieniem uchwały jest 
daleko idąca pomoc państwa dla chłopów- 
spółdzielców w zakresie zdrowotności, kul­
tury, warunków pracy kobiet, opieki nad 
dzieckiem itp.

Rozszerzenie opieki nad dziećmi ułatwi 
kobietom - członkiniom spółdzielni wydat­
ne zwiększenie ich udziału w gospodarce 
zespołowej", a wraz z tym wydatne 
zwiększenie dochodów swej rodziny.

Główną formą naszej" pomocy dla spó!* 
dzietni produkcyjnych i podstawową dźwi­
gnią socjalistycznej przebudowy wsi są 
państwowe ośrodki maszynowe, które bę­
dziemy wzmacniać i rozbudowywać. POM 
winny zapewniać wzorową obsługę tech­
niczną spółdzielni produkcyjnych, poma­
gać im w stosowaniu przodujących metod 
agrotechniki i współdziałać w umacnianiu 
organizacyjnym, ekonomicznym i politycz­
nym spółdzielni. POM-y — organizator 
walki o rozwój produkcji spółdzielczej 
ponoszą bezpośrednią odpowiedzialność za 
wyniki produkcyjne spółdzielni.

Państwowe ośrodki maszynowe posia­
dają już poważne osiągnięcia, jednak w 
pracy ich występuje szereg istotnych bra­
ków.

Traktory i maszyny POM wykonują 
obecnie w spółdzielniach produkcyjnych 
przeważającą część prac polowych, zwła­
szcza przy uprawie zbóż. Niewystarczają­
cy jest jednak dotąd udział POM w pra­
cach najbardziej pracochłonnych, związa­
nych z uprawą międzyrzędową okopowych 
oraz z zabezpieczeniem bazy paszowej dla 
hodowli.

Wyposażenie POM w maszyny i narzę­
dzia do mechanizacji tych prac jest nie­
wystarczające. Powstaje dysproporcja mię­
dzy mocą parku traktorowego, a towarzy­
szącym mu sprzętem maszynowym, co 
sprawia, że siła parku traktorowego POM 
nie może być w pełni wykorzystana, zwła­
szcza w okresach prac pielęgnacyjnych.

Równocześnie jednak te nowoczesne ma­
szyny, które POM posiadają obecnie, nie 
są należycie wykorzystane.

Niektórzy towarzysze tłumaczą słabe 
wykorzystanie maszyn trudnościami pra­
cy w rozrzuconych gospodarstwach spół­
dzielczych. Fakty jednak wskazują, że nie­
dostateczne wykorzystanie maszyn nie jest 
spowodowane rozproszeniem spółdzielni 
produkcyjnych, lecz przede wszystkim s!a- 
bvm poziomem organizacji pracy i kierow­
nictwa POM.

Ogólna ilość prac, wvkonywanvch przez 
POM w spółdzielniach produkcyjnych, 
wzrosła prawie dwukrotnie w porównaniu 
z 1952 rokiem, co należy oceniać iako 
osiągnięcie pozytywne. Analizując jednak 
bliżej ilościowo wykonanie prac w posz­
czególnych województwach należy stwier­
dzić poważne zaniedbania.

POM wykonują obecnie w spółdziel­
niach produkcyjnych przeciętnie okofo 50 
proc. prac polowych, ale np. w wojewódz­
twie zielonogórskim ilość prac wykona­
nych na 1 ha ziemi ornej w spółdzielniach 
jest prawie dwa razy mniejsza niż w wo­
jewództwie stalinogrodzkim, a ponad 1,5 
raza mniejsza aniżeli w woj. opolskim.

Umowy POM ze spółdzielniami często 
są zawierane niechlujnie i biurokratycz­
nie. Zbyt często nawet w przodujących 
POM umowy ze spółdzielniami produk­
cyjnymi nie są w pełni wykonywane lub 
też są wykonywane z opóźnieniem, tak iak 
to miało miejsce z pracami wiosennymi 
i z orką zimową w 1953 roku.

W związku z tvm chcę tu podnieść wiel­
kiej wagi sprawę: dotychczasowy prze­
bieg zawierania umów przez. POM ze 
spółdzielniami produkcyjnymi w roku bie­
żącym musi budzić niepokój. Dziś w 
przeddzień wyjazdu w. pole na 8.500 spół­
dzielń POM zawarły dopiero niepełne 
7.000 umów. Ale szczególnie niepomyślnie 
przedstawia się sprawa umów z punktu 
widzenia plami robót. Wiele robót, które 
z natury rzeczy powinny bvć wykonywa­
ne przez POM, są zaledwie w minimal­
nym stopniu uwzględnione w umowach. 
Jeszcze gorzej przedstawia się przebieg 
zawierania przez POM v umów z gospo­
darstwami indywidualnymi. Plan prac 
POM ów w tvch gospodarstwach znajduje 
pokrycie w umowach zaledwie w kilku 
procentach Powiedzmy sobie otwarcie — 
ten, w najwyższym stopniu niezadowala­
jący, stan rzeczy nie wywołał dotychczas 
niepokoju i należytej reakcji ani w sa­
mych POM ach, ani w naszych komite­
tach powiatowych i komitetach wojewódz­
kich.

W wielu wypadkach praca aparatu 
agronomicznego POM nie stoi na wyso- 
k-Mci zadania. W pełni uzasadnione są 
liczne skargi spółdzielców na niedosta­
teczna opiekę i pomoc zc strony agrono­
mów POM Brak jest z ich strony zainte­
resowania pracą, trudnościami i wynika­
mi gospodarczymi spółdzielni.

W państwowych ośrodkach maszyno­
wych istnieje wyraźna tendencja do nie­
doceniania wagi obsługi gospodarstw in­
dywidualnych przez. POM Ilość prac wy­
konywanych przez POM w gospodar­
stwach indywidualnych chłopów, w prze­
liczeniu na jeden traktor przeliczeniowy, 
zmalała w stosunku do 1952 roku do po­
łowy.

Niezadowalające jest kierowanie GOM- 
ami ze strony POM GOM v zostały od­
dane pod kierownictwo POM. abv zabez­
pieczyć im oparcie się o bazę techniczno- 
remontowa POM oraz hardziej sprężyste 
kierownictwo, co winno przyczynić się do 
ich lepszej pracy w niesieniu pomocy go­
spodarstwom małorolnych i średniorol­
nych chłopów, w pobudzaniu ich aktyw­
ności produkcyjnej. Niestety, POM-y nie 
wypełniły dotąd tej roli.

Podstawowym źródłem niedomagań- w 
pracy POM hvło niezrozumienie przez 
aktyw POM-owski, a także niektóre tere­
nowe instancje partyjne, wielkiej politycz­
nej roli POM jako organizatora walki 
o rozwój spółdzielczości produkcyjnej oraz 
organizatora walki o wysoki poziom pro­
dukcji rolniczej, sprowadzenie roli POM 
wyłącznie do zadań przedsiębiorstwa 
usługowego, czegoś w rodzaju wypoży­
czalni traktorów i sprzętu.

Niedomagania te pogłębiało niedosta­
teczne przygotowanie fachowe kadr POM 
oraz słaba opieka nad nimi i duża ich 
płynność, spowodowana trudnościami by­
towymi.

Wielu pracowników POM, wykazują­
cych się dobrą pracą, na skutek trudnych 
warunków pracy oraz ciężkich warunków 
bytowych, głównie braku mieszkań, wy­
stępuje z wnioskami o zwolnienie Trzeba 
stwierdzić, że wiele prezydiów rad naro­
dowych i instancji partyjnych przejawia 
karygodną beztroskę w sprawie zapewnie­
nia kadrom POM nawet elementarnych 
warunków bytowych.

(Dalszy ciąg na str. 5)
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D alszy  c i ą g  r e f e r a t u  to w. Z enona  N o w a k a
Jak duży wpływ na wyniki pracy spół- uczynić z nich ośrodek zwycięskiej walki Po piąte — ściśle przestrzegać zasady 

dzielni produkcyjnych ma dobra praca o rozwój spółdzielczości produkcyjnej. materialnego zainteresowania członKow
POM, przy dobrej opiece i pomocy ze .Mimo poważnych osiągnięć, rozwój ru- spółdzielni \v podnoszemu wydajności
strony KP, może świadczyć przykład c)lu spółdzielczości produkcyjnej jest u nas pracy i osiąganiu
POM — Rudno w Dowiecie Tczew. niedostateczny — ani ze stanowiska na-

Rząd podjął w ostatnim czasie w tym załóg, personelu agronomicznego.

POM ten przy wydatnej pomocy ze szych potrzeb, ani ze względu na mozu- 
strony KP poprzez organizację pracy wosc.i, jakie państwo ludowe stawia d 
dwmzmianowej podczas kampanii i mobi- Je8° dyspozycji.
lizaćję brygad traktorowych zapewnił wy- Musimy rozwinąć i upowszechnić osią- 
konanie umów ze spółdzielniami produk- gnięcia naszych spółdzielni pródukccj- 
cyjnymi prawie w 100 proc., a wykona- nych, przezwyciężyć ich niedomagania, 
nie stosunkowo wysokiego planu eksploa- podciągnąć wszystkie spółdzielnie do po- 
tacYjnego w 126 proc., przy czym koszt ziomu przodujących, budować nowe społ- 
wUisnyU ha orki średniej w 1953 roku zo- dzielnie i zdobywać członków dla istnie- 
stał obniżony o jedną trzecią w stosunku jącycli.

Co powinniśmy uczynić, aby wykonać 
te zadania?

do 1952 roku.
W obsługiwanych przez POM Rudno

spółdzielniach plony zbóż były w porów­
naniu do plonów osiąganych w gospodar­
stwach indywidualnych wyższe przecięt­
nie o 3 q z ha. W roku 1953 plony bura­
ków cukrowych w tych spółdzielniach 
w porównaniu z 1952 rokiem były o 40 
proc. wyższe, a plony ziemniaków — 
o około 50 proc.

Spółdzielnie obsługiwane przez POM 
— Rudno, przyjmując-pod uprawę odłogi, 
zwiększyły znacznie areał zasiewów ozi­
mych w stosunku do planu 1953 roku np. 
rzepaku i wyki ozimej o około 140 proc.

Przv stosunkowo dobrej obsłudze spół- kułaków i icn zauszników. Pamiętać o 
dzielni produkcyjnych POM — Rudno nie tym, że praca wśród chłopów indywidnal- 
zaniedbal również obsługi gospodarstw nych i walka o rozwój spółdzielni produk- 
indywidualnych chłopów, na które przy- cyjnych jest stałym, codziennym zada- 
pada 4.2 proc. ogółu prac wykonanych niem naszej pracy partyjnej, zadaniem 
przez POM. Dobrze również pracowały nie akcyjnym, nie sezonowym, a aktual- 
GOM-y, znajdujące się pod opieką POM nym przez cały przeżywany przez nas 
— Rudno. Wykonały one swoje plany okres historyczny. Walczyć zarówno z 
kampanijne w 1Q0—125 proc. awanturniczymi próbami nacisku admi-

' . . nistracVjnego na chłopów, jak i z tenden-
Partia i rząd będą w dalszym ciągu ro.- cjamj do kapitulanckiej bierności. Praco- 

llosc POM w 19,34 1 , , 1 - U i j î . i— i..- —

Po pierwsze. — nadawać coraz szerszy 
rozmach naszej pracy politycznej i orga­
nizacyjnej na rzecz rozwoju spółdzielczo­
ści produkcyjnej wśród mas chłopów ma­
łorolnych i średniorolnych, popularyzować 
Uchwałę Rządu o popieraniu spółdziel­
czości, mocniej oprzeć się na społecznym 
aktywie gromadzkim, partyjnym i bezpar­
tyjnym; na każdym kroku zbijać i dema­
skować kłamliwość argumentów wroga 
klasowego, skierowanych przeciwko spół­
dzielniom, paraliżować wszelkie próby in- w spółdzielni — to zdrowy trzon politycz- 
tryg łub wystąpień przeciwko spóklzieł- nv, odporny na kułackie podszepty, bo- 
czosci produkcyjnej, podejmowane przez jovvv w stosunku do prób szkodniczej ku- 

“ ‘ ~ 1 ’ lackiej roboty. Małorolni i bezrolni bo­
wiem sa najbardziej zainteresowani we

wyższych wyników 
produkcyjnych, zapewniać słuszne normy, 
prawidłową organizację pracy i sprawie­
dliwe zaliczanie dniówek obrachunko­
wych, uzależniając w ten sposób dochody 
spółdzielców od ich rzeczywistego wkładu 
pracy, od jakości i ilości tej pracy, za­
pewnić, ab.v gospodarka zespołowa była 
dla spółdzielców głównym źródłem do­
chodu.

Po szóste — umacniać samorząd spół­
dzielczy Spółdzielnia silna jest świado­
mością swych członków, ich aktywnym 
udziałem w sprawach zespołowej gospo­
darki, ich zrozumieniem powierzonych im 
zadań. Ścisłe przestrzeganie zasad samo­
rządu spółdzielczego stwarza warunki dla 
sumiennego wywiązywania się spółdziel­
ców. z powierzonej im przez spółdzielnię 
pracy, dla przestrzegania socjalistycznej 
dyscypliny prący w spółdzielniach — dy­
scypliny, bez której nie może być rozwoju 
spółdzielni.

Po siódme - -  dbać o udział biedoty 
w spółdzielniach. Małorolni i bezrolni

kierunku dwie bardzo ważne uchwały.
Uchwała dotycząca struktury organiza­

cyjnej PGR likwiduje dotychczasową 
szkodliwą, funkcjonalną strukturę w PGR, 
ustała osobista odpowiedzialność kierow­
ników za całość - podległych im iednostek 
gosnodarczvch, zbliża kierownictwo do 
terenu i w związku z tym umożliwia ope­
ratywne kierowanie gospodarstwami.

Uchwała Prezydium Rządu o poprawie 
organizacji pracy j warunków wynagro­
dzenia za pracę w PGR reguluje organi­
zację pracy w poszczególnych gospodar­
stwach, zainteresowuje materialnie zało­
gę wynikami produkcji, uzależnia wyższe 
zarobki od wyników produkcyjnych.

zoo­
technicznego i administracyjnego PGR, 
zjednoczeń, centralnych zarządów i same­
go ministerstwa.

W naszych PGR wyrosła nowa wielo­
tysięczna kadra zdolnych, oddanych, ofiar­
nych i boiowych pracowników, racjonali­
zatorów pracy, mistrzów wysokich uro­
dzajów, przodujących pracowników me­
chanizacji, wybitnych agronomów, zoo­
techników i innych specjalistów rolnictwa.

Ludzie ci potrafią skierować gospodar­
kę PGR na nowe tory. Otoczyć ich tro­
skliwą opieką, zagrzać ich i zmobilizo­
wać do pracy, skupić wokół siebie, w opar­
ciu o nich osiągnąć przełom w całej pra­
cy PGR — oto najważniejsze zadanie kie-

się coraz bardziej dźwignią przekształca*
jącą całe nasze rolnictwo w nowoczesne 
i kulturalne. Najwyższej jakości materiał 
siewny, najlepszy materiał zarodowy dla 
hodowli, powinna otrzymywać wieś pra­
cująca właśnie z PGR. Jest to sprawa 
wielkiej wagi dla całego naszego rolnic­
twa.

Przekształcić PGR we wzorowe, so­
cjalistyczne gospodarstwa rolne — to 
znaczy dać całej wsi przykład socjali­
stycznego gospodarowania. Tam, gdzie 
gospodarka PGR jest racjonalna i rentow­
na, gdzie plony na polach PGR są wy­
sokie, a inwentarz żywy w oborach 
i chlewniach dobrze utrzymany i produk­
tywny, gdzie kierownictwo PGR umie tro-

rownictwa PGR. Nasze PGR mają wszel- szczyć się o załogę, o jej sprawy bytowe 
Uchwały te stwarzają niezbędne prze- kie dane, mogą i muszą stać się praw- i kulturalne, gdzie pomaga sąsiednim gro-

’ 7 . ^ 1 . . r i t • . i ___: w n  rł,-,m łt! I rv c  -r i n n ro u u o  1 i fi V.” wr.D 111stonki dla dokonania przełomu w pracy 
PGR. Byłoby jednak niewybaczalnym błę­
dem sądzić, że ten przełom przyjdzie nie­
jako sam przez się, bez pełnej mobilizacji

dziwvmi fabrykami zboża, mięsa i mleka, madom w lepszej uprawie roli i rozwoju 
Z roku na rok muszą one zwiększać swój hodowli — tam chłop przekonuje się na- 
udział w towarowej produkcji rolnictwa, ocznie o wyższości socjalistycznej gospo- 
\7 wyżywieniu kraju. Muszą one stawać darki.

IV. O uspraw nienie metod kierow ania rolnictwem 
o rozwój inicjatyw y mas chłopskich

budowywać POM-y wać nad rozwojem spółdzielczości pro-. . . . . .  . i i  W dl IldU lUŁWUjym U' -
roku osiągnie 462, a moc ich parku trak- dukcyjnej systematycznie, wytrwale łą- 
torowego — 19.700 traktorów przeliczę- -? " ---------■ ...
niowych. Rząd podejmuje środki, zmie­
rzające do lepszego wyposażenia POM w 
maszyny rolnicze i urządzenia warsztato­
we. Ostatnio rząd podjął również uchwa­
łę, stwarzającą o wiele lepsze warunki 
zapewnienia dla POM kadry o wysokich 
kwalifikacjach. Uchwała przewiduje po­
prawienie warunków bytowych pracowni­
ków POM, podniesienie ich płac, uzależ­
nienie ich premiowania od wyników pro­
dukcyjnych w spółdzielniach. Ale trzeba 
sobie powiedzieć: przełom w warunkach 
pracy POM nastąpi tylko wtedy, gdy ra­
dy narodowe i komitety partyjne otoczą 
pracowników POM tą stałą opieką, której 
dotąd niestety tak często brak.

wszechstronnym i szybkim rozwoju go­
spodarki spółdzielczej.

Po ósme — przestrzegać nieugięcie 
terminowego i dobrego jakościowo wyko­
nywania przez POM ich zobowiązań wo­
bec spółdzielni produkcyjnych oraz wzmo­
żenia ich pomocy dla chłopów indywi­
dualnych.

Po dziewiąte — dbać o to, aby spół­
dzielnia produkcyjna utrzymywała ścisłą 
więź ze swymi sąsiadami — indywidual­
nymi chłopami pracującymi, pozyskiwała 
ich dla spółdzielni; wałczyć z fałszywymi 
i szkodliwymi tendencjami do zasklepia­
nia się w spółdzielni, odgraniczania się 
od gromady i nieprzyjmowania nowych 
członków.

Po dziesiąte — wzmóc poważnie na­
szą opiekę nad istniejącymi spółdzielnia­
mi produkcyjnymi. Niedopuszczalne jest, 
bv terenowe rady narodowe i instancje

Trzeba jednak stwierdzić że nasze in-' 
stituty rolnicze pracują nadal jeszcze w 
sposób niezadowalający. Jest jeszcze u 
nas w tej dziedzinie wiele ciasnego cha- 
łupnictwa, konserwatyzmu i rutyniarstwa, 
braku umiejętności wiązania przyrodo­
znawstwa i techniki z ekonomiką, braku

gą powstawać tylko w oparciu o świado­
mość przyszłych spółdzielców, o ich prze­
konanie, że spółdzielnia stanowi dla nich 
drogę do poprawy bytu przez uczciwą

, - , , , , , --. , , , ___ prace. Szkodliwe i sprzeczne z polityką
brygad traktorowych jako po s awoweg parjjj jesj również tworzenie spółdzielni 
ogniwa działalności POM powiązania ich pomocy wszelkich nieslusznyc!
pracy z pracą brygad potowych w spot- ¿bjetnjc_ J

cząc tę pracę ze wszystkimi naszymi ak­
tualnymi zadaniami, ze wszystkimi bie­
żącymi kampaniami.

Po drugie — ze szczególną troską uma­
cniać więź między indywidualnymi chło­
pami pracującymi, a gospodarką socjali­
styczną, rozwijać wszelkie formy wspól­
nego działania spółdzielców i chłopów in­
dywidualnych.

Po trzecie — ściśle przestrzegać zasa­
dy dobrowolności przy tworzeniu spół- . , . , . .
dzielni i pozyskiwaniu dla niej nowych partyjne, które wykazały _ sporo aMywno- 
członków. Spółdzielnie zdrowe, zdolne do ści przy tworzeniu nowej ^społdziemi, po 
życia i do rozwijania swej produkcji mo

Nie można wygrać podjętej przez nas 71,650 pism wysłanych we wszystkie stro- 
wielkiej bitwy o wzrost produkcji rolnic- ny, z tego około 10.000 pism skierowano 
twa, jeżeli nie rzucimy na wszystkie od- do Ministerstwa Rolnictwa. Do każdego 
cinki frontu te i bitwy poważnej liczby z powiatów Wydział wysłał po 870 okól- 
najlepszych organizatorów, najzdołniej- ników (blisko 3 okólniki dziennie). Na 
szych, najwyżej kwalifikowanych naszych każdego z pracowników oddziału produk- 
pracowników gospodarczych i poiitvcz- cji zwierzęcej przypadało w ubiegłym ro-
nych, jeżeli nie wzmocnimy poważnie ku do przyjęcia około 400 sztuk koręs- umiejętności koncentrowania uwagi na
kadr kierowniczych ro!n!ctwa. Daje nam pondencji urzędowej, a do wysłania oko- tym, co najważniejsze, co może dać naj-
tu przykład Związek Radziecki, który dla !o 1.000 sztuk pism.
osiągnięcia zasadniczego przełomu w
dziedzinie rolnictwa skierował doń w cła- Spytajmy wręcz: kiedy nieszczęśni 
gu ostatniego półrocza 200 tvs. wykwali- agronomowie i zootechnicy Wydziału Rol- 
fłkowanych specjalistów rolniczych i ty- nictwa i Leśnictwa Prez. Woj. RN w Byti- 
siące pracowników politycznych. goszczy mieli czas wytknąć bodajże nos

za biurko, kiedy mieli czas być tam, gdzie 
Irzeba raz na zawsze skonczye z ta^ą jesp właściwe miejsce ich pracy, gdzie

sytuacją, że na odcinki rolnicze, tak w cze]<aja na ¡cb rafjy j wskazówki, gdzie
aparacie państwowym lak i partyjnym, jcb wiedza fachowa może przyczynić się 
posyłało się z reguły najsłabszych pra- d() obfitvcJl pIonów _  na pojach spół- 
cownikow: Jak głęboko tkwi jeszcze lek- dzielnj • '¡ndvwidualriych gospodarstw,

w oborach i chlewniach? A przecież agro­
nom czy zootechnik, jeśli ma spełnić swe 
zadanie powinien pokazywać się przy 
produkcji, nie jak meteor, na chwilę w

W uchwale szczególne miejsce zajmują 
zarządzenia, zmierzające do umocnienia

dzielniach produkcyjnych, podniesienia 
dyscypliny pracy wśród traktorzystów.

Zapewnić by POM-y wykonały swe 
wielkie zadania, można tylko przez po­
ważny wysiłek zarówno załóg i kierow­
nictwa POM jak rad narodowych i apara­
tu partyjnego. Tylko w ten sposób zdoła­
my podnieść poziom pracy POM ze spół­
dzielniami i chłopami indywidualnymi,

Po czwarte

ieslusznych 

przestrzegać zasady, że

jej utworzeniu pozostawiały ją bez opie­
ki, nie dbały o jej umocnienie i dalszy 
rozwój. Rozkwit istniejących spółdzielni 
— to najpotężniejszy argument za two­
rzeniem nowych spółdzielni produkcyj­
nych.

Spółdzielnia przodująca, osiągająca 
wysokie plony, prowadząca intensywną 
hodowlę, zapewniająca swym członkom 
wysoka wartość dniówki obrachunkowej,

cewazeme -sprawy kadr dla rolnictwa — 
o tym niech świadczy fakt, że chociaż 
uchwała o popieraniu hodowli przewiduje 
skierowanie do POM — 200 zootechni­
ków i chociaż od czasu jej powzięcia 
unłynęło iuż blisko 3 miesiące — to ani 
Ministerstwo, ani rady narodowe nie za­
troszczyły się o wykonanie tego postano­
wienia..

Zagadnieniem węzłowym jest tu spra­
wa kadry specjalistów rolnictwa — agro­
nomów, zootechników, mechanizatorńw, 
weterynarzy i innych. Są to oficerowie 
naszego rolnictwa, oficerowie w bitwie 
o urodzaj i podniesienie hodowli, a bez 
oficerów, bez sprężystego korpusu oficer­
skiego, bez aparatu kierowniczego nie wy-

większy efekt z punktu widzenia gospo­
darki narodowej, co najbardziej posunie 
rozwój naszego rolnictwa. Mało jeszcze u 
nas jest umiejętności przenoszenia zdo­
byczy przodującej radzieckiej nauki rol­
niczej — zastosowania ich do konkret­
nych warunków przyrodniczych i ekono­
micznych Polski. Zwłaszcza pomoc przy 
wprowadzaniu osiągnięć nowych nauko­
wych metod do praktyki nie zawsze znaj­
duje się w centrum uwagi personelu nau­
kowego, traktowana jest nieraz jako pra­
ca uboczna, a niejednokrotnie jako zło 
konieczne.

Współdziałanie nauki z praktyką ma 
gości, a powinien tam bywać stale, zazna- na celu wprowadzenie osiągnięć nauki do
jamiać się gruntownie z warunkami każ­
dego powiatu, każdej gminy, znać nie 
tylko ich giebę i klimat, ale ich ekonomi­
kę i układ stosunków politycznych, znać 
z osiągnięć i bezpośrednio z imienia i na­
zwiska przodujących rolników i hodow-

produkcji, dopilnowanie realizacji tych 
osiągnięć i pilne śledzenie rozwoju nasze­
go rolnictwa. Tymczasem mają miejsce 
fakty, że w imię „sprawdzania" metod 
dawno już wypróbowanych często odwle­
ka i opóźnia się wprowadzenie do prak-

ców swego terenu, utrzymywać z nimi *tyki osiągnięć nauki radzieckiej i polskiej, 
stały kontakt, pomagać im w ich pracy 
i czerpać z ich pracy bodźce dla polep­
szenia własnej działalności.

o wyborze typu spółdzielni decyduje wy- spółdzielnia, w której funkcjonuje dobrze 
łącznie wola jej założycieli — chłopów samorząd spółdzielczy, przestrzegane są 
pracujących, szerzej uwzględniać przy prawa członków i uprawnienia zarządu 
tworzeniu spółdzielni niższe typy spół- — taka spółdzielnia promieniuje na oko- 
dzielń, pozwalające na zespolenie w spół- licę, przekonuje chłopów indywidualnych 
dzielni od razu większości lub przynaj- o wyższości socjalistycznych form gospo- 
mniej poważnej części gospodarstw cłiłop- darowania, o tym, że w a r t o, że

Nasze- instytuty rolnicze powinny sy­
stematycznie podnosić poziom swych prac 
teoretycznych, coraz ściślej wiązać teorię 

Obecny biurokratyczny styl pracy unie- z praktyką, szybko przenosić do praktyki
grywa się bitwy. Odpowiednio do tego możłiwia naszym specjalistom rolniczym osiągnięcia nauki. Instytuty rolnicze po-
faktu musi układać się stosunek naszych tego rodzaju postępowanie. Występujące winny położyć szczególny nacisk na kom-
władz terenowych i naszych instancji par- często zjawiska ciągłego przerzucania ich pleksowe badanie i obsługę naukową
tyjnych do specjalistów rolnictwa.

skich gromady. a c a się" wstąpić do spółdzielni.

IIF. O podniesienie produkcji 
w państwow ych gospodarstw ach rolnych

Bardzo istotnym ogniwem naszej walki
0 wzrost produkcji rolniczej kraju są pań­
stwowe gospodarstyya rolne. Przypada na 
nie około 12.2 proc. użytków rolnych w 
kraju W takich dziedzinach produkcji rol­
nej jak uprawy przemysłowe,. wśród nich 
zaś buraki cukrowe, oraz zaopatrzenie go­
spodarki chłopskiej i spółdzielczej w kwa­
lifikowane zboża i nasiona, w zarodowy 
materiał hodowlany państwowe gospo­
darstwa rolne odgrywają poważną rolę.

Państyvowe gospodarstwa rolne otrzy­
mały wysokowydajne maszyny wyprodu­
kowane przez nasz socjalistyczny prze­
mysł oraz importowane ze Związku Ra­
dzieckiego kombajny zbożowe i buracza­
ne, traktory gąsienicowe, kopaczki, sa- 
dzarki ftp. Liczba traktorów przeliczeń» 
wych w PGR sięga dziś, 29 tys. sztuk. W 
oparciu o wielki park maszynowy PGR 
osiągnęły w zasadzie pełną niemal me­
chanizację orki, kultywacji, sprzętu zbóż
1 ziemniaków. Nasi pierwsi kombajnerzy 
osiągnęli średnią wydajność około 270 Im 
zamiast planowanej normy 200 ha, przy 
tyta wielu przodujących kombajnerów 
osiągnęło ponad 500 ha na kombajn. PGR 
mają w swej pracy pewne osiągnięcia. W 
porównaniu z. 1949 rokiem pogłowie trzo­
dy chlewnej, bydła i owiec w PGR wzrosto 
kilkakrotnie. W stosunku do 1952 roku 
państwowe gospodarstwa rolne odstawiły 
państwu w 1953 roku — więcej o około 
40 proc. żywca wieprzowego, o około 
7 proc. mleka, o około 36 proc. wełny 
> 44 proc. jaj.

W szeregu województw PGR przekro­
czyły plony upraw zbożowych i poziom 
hodowli osiągane przez wielkie gospodar­
stwa obszarnicze przed wojną.

Tak np. przeciętna plonów z ha dla go­
spodarstw ohszarniczych woj. warszaw­
skiego w latach 1927 -  1937 wynosiła dla 
pszenicy ozimej — 14,4 ej z ha, dla żyta 
ozimego — 13,0 q z ha, dla jęczmienia ja­
rego — 16,6 q z ha. Te same plony dla 
Wszystkich PGR woj. warszawskiego w la­
tach 1950 — 1953 wynosiły — dla psze­
nicy ozimej — 17,0 q z ha, dla żyta ozi­
mego — 14,6 q z ha, dla jęczmienia ja­
rego ~  17,5 q z ha. W woj. warszawskim 
w 1938 roku w gospodarstwach ponad 
50 ha przypadało na 100 ha użytków rol­
nych- bvdła rogatego — 15.9 sztuk, trzody 
chlewnej — 6.7 sztuk, gdy w PGR tego 
Województwa w 1953 roku: bydła roga­
tego — 25,7 sztuk na 100 ha użytków 
rolnych, a trzody chlewnej — 56,5 sztuk. 
Chodzi tu o rezultaty całego wojewódz­
twa. Poszczególne gospodarstwa, mają 
wyniki znacznie lepsze. Około 700 przo­
dujących gospodarstw w całym kraju osią­
gnęło w 1952 roku powyżej 25 q zbóż 
z ha, a około 300 gospodarstw — plony 
buraka cukrowego ponad 300 q z ha.

W 1953 roku przy niesprzyjających wa- sprawa troski o załogi gospodarstw, spra- 
runkaćn atmosferycznych gospodarstwo wa doboru kierowników gospodarstw, 
Rżew, zespołu Łódź oraz gospodarstwo zapewnienia gospodarstwom dostateczne- 
Dobiesławice zespołu Kruśliwice, pow. go personelu agronomicznego, zootech- 
Inowrocław, uzyskały ponad 40 q psze- nicznego, mechanizatorskiego. 
rncv z ha, a gospodarstwo Cielęta, zespo- Zamiast sta tej pracy z kadrami, wy­
to Brodnica, pow. Brodnica i gospodar- cj10wywania ich i troski o ich warunki 
stwo Wrocławki zespołu Wichorze około byt0We, w wielu okręgach panuje .system 
350 q ziemniaków. Gospodarstwo^ Ceco- bezmyślnego przerzucania kadr, pokrzy-

z powiatu do powiatu, ze stanowiska na 
. , , , . , ., stanowisko paraliżują całkowicie wszel-

S pecj a-l i stów tych mamy zbvt mało. Na ^  jch wysi|ki zaznajomienia się z tere- 
ogolną liczbę ponad -i tys. pmco\\ni 'o\ n0m j wniknięcia w jego potrzeby, 
państwowej służby rolnei — mamv tylko * j » e
3.364 specjalistów rolniczych, a więc Ta sama tendencja znajduje wyraz i 
25.4% ogólnej liczby zatrudnionych. Po- w fakcie, że wojewódzkie rady narodowe 
dobnie przedstawia, się sprawa w POM- koncentrują specjalistów rolników we wła- 
ach, gdzie również tylko niewielka część snym aparacie, ogałacając z nich powiaty, 
stanowisk starszych agronomów i star- Oczywiste — aparat wojewódzki powi- 
szycb mechaników obsadzona jest przez nien hyc obsadzony, ale czy można uznać 
specjalistów, niewiele lepiej w PGR. Jest za normalny taki stan rzeczy, jaW jest 
to zaledwie około 1/3 tej liczby, której np. w Kielcach i Zielonej Górze, gdzie 
trzeba nam dzisiaj, przy naszych skrom- około potowy specjalistów rolników' sku-

nowo, zespołu Główczyce, okręg Słupsk 
gdzie brygadzistą obory jest tow. Klawi- 
ter, zaczęło , w 1945 roku od 40 krów, 
a w 1953 roku doszło do 205 sztuk by­
dła — w tym 69 krów i 58 cielnych jałó­
wek z własnego przychówka. Średnia 
mleczność krów w tym gospodarstwie 
z 2.100 litrów rocznie w 1945 roku wzro­
sła do 5.458 litrów od krowy w 1953 ro­
ku. W gospodarstwie tym 6 krów daje 
udoje roczne ponad 10 tys. litrów.

Osiągnięcia PGR dotyczą jednak tylko 
części gospodarstw Całokształt wyników 
pracy PGR jest stanowczo niewystar- 

zarówno w stosunku do

kiwania na pracowników i straszenia ich.
Weźmy konkretny przykład: ob. inż. 

Józef Warczak jest synem małorolnego 
chłopa z woj. rzeszowskiego. Po zakoń­
czeniu nauki w WSR w Olsztynie inż. 
Warczak został skierowany do PGR. 
Okręg PGR w Przemyślu w ciągu nie­
spełna 7 miesięcy przenosił go 5 razy, 
a ostatecznie „za brak doświadczenia" 
skierował go na stanowisko robotnika 
fizycznego.

Warunki bytowe pracowników PGR, 
zwłaszcza młodych specjalistów, skie­
rowanych do pracy w gospodarstwach 

czający zarowno w stosunku do moz- . njejednokrotnPie bardzo ciężkie, admi-
liwosci, jakie im stworzyliśmy, jak i do z , ?._ .... ___ , _u..
potrzeb kraju.

Plony zbóż sa w PGR stanowczo nie­
wystarczające. Jeśli zaś idzie o plony 
ziemniaków i buraka cukrowego to są 
one w PGR nawet niższe aniżeli w indy­
widualnych gospodarstwach chłopskich.

Daleko niedostateczna jest hodowla 
i produktywność zwierząt, niedopuszczal­
nie wysoka jest liczba upadków przy­
chówka, zwłaszcza prosiąt, nadmierny 
odsetek jałowych krów i cielic.

Znaczna liczba zespołów PGR nie wy­
konuje państwowych planów w zakresie 
produkcji i dostaw, PGR nie wypełniły 
swych zobowiązań wobec państwa w 
dziedzinie gospodarki nasiennej i zarodo­
wej. Bogaty park traktorowy i maszyno-

nistracja nie czyni nic, aby je zmienić.
W ciągu następnych 2 lat PGR mają 

wykonać bardzo jjoważne, zadania pro­
dukcyjne.

W 1955 roku zbiory zbóż PGR mają być 
o 150 do 170 tys. ton wyższe niż w- 1952 
roku, plony buraków cukrowych i ziem­
niaków powinny wzrosnąć o 15 -do 20»/o.
PGR powinny w ciągu najbliższych dwóch 
lat osiągnąć wzrost pogłowia bydła ro­
gatego o 30 do 35%, a trzody Chlewnej 
o około 20%.

Wymaga to uruchomienia wszystkich 
rezerw jakie istnieją w gospodarce PGR.

Doświadczenia przodujących gospo­
darstw, które osiągają wyniki o wiele 
wyższe od przeciętnych świadczą najle- 

- . . . .. , piej, jak przez przyswojenie przodujących
wy jaki państwo ludowe postawiło do ¡Tle,0(| a£,roteC-hniki i zootechniki, przez 
dyspozycji PGR nie jest dostatecznie wy- pe)ne wykorzystanie sprzętu, którym dv- 
korzystywany. sponują PGR można nie tvlko wykonać,

Niski jest ciągle poziom organizacji ale i poważnie przekroczyć postawione 
pracy, słaba jest dyscyplina pracy, roz- zadania.
powszęchnione są w wielu gospodarstwach Szeroki rozwój współzawodnictwa pra- 
fakty marnotrawstwa, a nieraz i wręcz cy> zapewnienie aby każdy pracownik 
bezczelnego rozkradania mienia pań- PGR wykonywał i przekraczał swe normy 
stwowego. Nadmierne koszty własne pro- pov.'inno odegrać poważną rolę przy wy- 
dukcji stanowią jedną z najbardziej istot- pełnieniu planów, 
nych bolączek w pracy PuR. Trzeba Istotną rezerwę wzrostu produkcji zaznajamianiu się 
stwierdzić, że Ministerstwo PGR i zarzą- ro|niczej stanowi zagospodarowanie za­
dy okręgowe PGR dotąd kierowały słabo niedbanych dotąd najlepszych i najbar- 
gospodarstwami Dużo było w minister- dzj,,j urodzajnych gleb niektórych rejo- 
stwie i zarządach- okręgowych funkcjona- nów, jak lessy lubelskie. Żuławy, część 
lizmu, papierkowego biurokratyzmu, któ- madów nadodrzańskich oraz zagospoda- 
ry udziela! się ogniwom terenowym, rowanie słabo dotąd wykorzystanych du- 
Brak było natomiast operatywnej, wriikli- tych kompleksów łąkowych w woj rz.e- 
wej kontroli wykonania wydawanych za- szowskirn, koszalińskim, olsztyńskim, 
rządzeń, walki o dyscyplinę państwową, szczecińskim, wrocławskim, 
odpowiedzialności za niewykonywanie za- Wypełnienie tych zadań jest możliwe 
dań postawionych przez państwo. pod warunkiem dokonania zasadniczego

Jednym z najsłabszych odcinków pra- przełomu w metodach pracy wszystkich 
cy PGR jest sprawa kadr pracowniczych, ogniw PGR.

nych na razie potrzebach. Jeszcze gorzej 
jest z zootechnikami — marny ich mniej 
niż 1/4 potrzebnej liczby.

Ten stan rzeczy wynika po pierwsze 
z faktu, że mimo poważnej rozbudowy 
szkolnictwa rolniczego mamy w ogóle za 
mało specjalistów rolniczych, po drugie 
zaś z tego, że wskutek szkodliwego, lek­
ceważącego stosunku do specjalistów rol­
niczych i braku troski o nich. spora część 
specjalistów-rolników, odpłynęła z rolnic­
twa do innvch zawodów, pracuje w han­
dlu, w administracji państwowej, a nawet 
w instytucjach usługowych, wszędzie, tyl­
ko nie w rolnictwie.

Tak np. w Olsztynie mieście — 30 
osób z wykształceniem rolniczym, w tym 
12 inżynierów-rolników —• pracuje w in­
stytucjach niezwiązanych z rolnictwem. 
W woj. olsztyńskim, w pow. Bartoszyce 
w Przedsiębiorstwie Skupu Surowców 
Włókienniczych pracuje 13 osób z wy­
kształceniem rolniczym na stanowiskach: 
kierownika kancelarii, kierownika admini­
stracyjnego, kierownika personalnego, re­
ferenta sprawozdawczości, księgowej itp. 
Podczas gdy np. w Oddziale Rolnictwa 
Prez PRN - Brzeg na 29 pracowników — 
11 nie miało uprzednio nic wspólnego 
z rolnictwem, wykonywało zawody szew­
ca, murarza, kolejarza, furmana, kupca.

Takich niedopuszczalnych faktów mamy 
dziesiątki i setki.

Z tego stanu rzeczy wynika dla nas 
szereg zadań

Musimy przede wszystkim jeszcze sze­
rzej kształcić nowych specjalistów rolni­
czych, nadal rozwijać średnie i wyższe 
szkolnictwo rolnicze, a zarazem dbać, aby 
absolwenci tych uczelni wykorzystywali 
swe wykształcenie — szli do pracy w rol­
nictwie.

Musimy równocześnie spowodować 
przejście z powrotem do rolnictwa, do pra­
cy według specjalności tysięcy specjali­
stów rolniczych, pracujących obecnie po­
za swoim zawodem.

Musimy pomagać naszym specjalistom 
rolniczym w dalszym kształceniu się, w

piekl _ _
określonych rejonów kraju Ważnym ich 
zadaniem jest również kształcenie kadr 
naukowo-badawczych, udział w podnosze­
niu kwalifikacji pracowników rolnictwa 
oraz udział w; upowszechnianiu wiedzy 
rolniczej wśród najszerszych mas chłop­
skich.

Program, który nasz Zjazd przedstawia 
krajowi, zakłada uruchomienie ogrom­
nych środków na cele pomocy rolnictwu. 
Rzucamy na ten cel bardzo wielkie środ­
ki finansowe i materiałowe, kierujemy ka­
dry ludzkie, których nam przecież tak 
brak. Trzeba, aby organy władzy, za po­
średnictwem których ta pomoc ma dotrzeć 
do rolnictwa, uzmysłowiły sobie, jak 
wielkie, nowe i skomplikowane zadania 
stoją przed nimi, uzmysłowiły sobie 
ogrom odpowiedzialności jaka ciąży na 
nich — za uruchomienie w przewidzia­
nych ilościach i terminach tych ogrom­
nych zasobów, odpowiedzialności za co­
dzienne kierowanie przebiegiem tej wałki 
oraz za jak najbardziej celowe i racjonal­
ne, jak najhardziej oszczędne i prawidło­
we wykorzystanie wszystkich postawio­
nych do ich dyspozycji środków Dotyczy 
to zarówno ministerstw rolniczych, jak 
wojewódzkich, powiatowych i gminnych 
rad narodowych.

Trzeba wyraźnie powiedzieć, że jeżeli 
nasze ministerstwa rolnicze nie dokona ą 
przełomu w swej pracy, nie zrozumie ą 
całej wielkości i złożoności zadań, jeżeli 
będą nadal pracować po staremu, bez 

związ-mej z praktyką walki o rozwój przełamania biurokratycznych nawyków, 
produkcji, ustabilizowanej, operatywnej, bez zlikwidowania w ich własnej prakty- 
pelnej inicjatywy i samodzielności, posia- ce elementów tunkcjonałizmu i braku od­
dającej poważny poziom polityczny, głę- powiedzialności za całokształt wyników', 
boko związanej z władzą ludową i ma- jeżeli nie potrafią związać się z terenem,

kierować nim operatywnie oraz konkret­
nie podchwytywać i rozwijać inicjatywę 
terenu, stale codziennie kontrolować wy­
konanie zadań, operatywnie usuwać nie­
dociągnięcia, pomagać terenowi w podno­
szeniu jego pracy na coraz wyższy poziom 
— to wiele naszych wysiłków może pójść 
na marne.

Dotyczy to również terenowwch rad na-

pionych jest w ośrodku wojewódzkim? 
Nic dziwgego, że w takiej sytuacji wy­
działy wojewódzkie z braku więzi z tere­
nem zajmują się tak gorliwie pisaniem 
listów w górę i w' dół.

Biurokratyczny styl pracy powoduje u 
specjalistów rolników osłabienie ich po­
czucia odpowiedzialności za powierzoną 
im doniosłą sprawę, wytwarza u nicli 
reasekuranctwo i bojaźń przed własną de­
cyzją. Jest przecież jasne, że na !0 tv?. 
listów, skierowanych przez Bydgoszcz do 
ministerstwa, przeważna część dotyczy 
spraw, .które można było i należało roz­
wiązać bezpośrednio na miejscu w woje­
wództwie.

Z tymi wszystkimi brakami i zaniedba­
niami trzeba zdecydowanie skończyć. Cho­
dzi o stworzenie silnej liczebnie pełnowar­
tościowej kadry kierowniczej rolnictwa, 
wysoko kwalifikowanej zawodowo, mocno

sami pracującymi wsi.
Uchwała Rządu o reorganizacji tereno­

wej służby rolnej i poprawie warunków 
materialnych pracowników tej służby jest 
wyrazem troski o wytworzenie takiej ka­
dry; rzeczą naszą będzie wykorzystać w 
pełni zawarte w tej uchwale możliwości.

Daleko niedostateczna jest rola, jaką 
w walce o rozwój produkcji rolniczej od- rodowych.
grywa nasza nauka.

Rozwój nauki rolniczej — to jeden z 
najbardziej jaskrawych przykładów, jak 
głębokie skutki ma dla postępu myśli 
ludzkiej zwycięstwo klasy robotniczej. 
Przedwojenna nauka rolnicza była ogra­
niczona interesami spółki obszarników i 
w ieIkoka p i ta I is* vczn ych koncernów. Do­
piero w warunkach władzy ludowej nauka 
rolnicza może stawiać sobie zagadnienia 
rozwoju rolnictwa w jego całokształcie, w 
służbie całego społeczeństwa.

Państwo nasze przykłada wielką wagę 
systematycznym rozszerzaniu swej wiedzy do spraw rozwoju nauki rolniczej. Przed 
rolniczej i widnokręgu politycznego, w wojną mieliśmy tylko jeden instytut roł- 

z najnowszymi osią- niczy. obecnie mamy ich U. 
gnięciami nauki rolniczej- Nasza nauka rolnicza może pochlubić

Sytuację na odcinku kadr specjalistów się pewnymi osiągnięciami. Znaczna część 
rolniczych zaostrza fakt nieraz wręcz pracowników nauki zerwała ze starą ¡de- 
skan da licznego ich ustawienia w pracy, ologią. oparła swe prace na przodujących

Jednym z głównych braków dotychcza­
sowej pracy rad narodowych było ich czę­
sto występujące oderwanie od mas, brak 
dostatecznej znajomości potrzeb ludności 
pracującej wsi. Rady narodowe czę­
sto nie wiedzą, jak pomagać chło­
pom pracującym w rozwijaniu ich 
gospodarki, co gorsza często chłop 
przychodzący do rady napotykał nie goto­
wość do udzielenia mu porady lub pomo­
cy, lecz obojętny, biurokratyczny stosu­
nek do jego trosk, potrzeb i inicjatywy, 
jakąś rogatkę, oddzielającą go od władzy 
ludowej istnym gąszczem paragrafów X 
przecież — kiedy po IX Plenum, niektóre 
z naszych rad narodowych zaczęły bar­
dziej przysłuchiwać się głosom chłopów, 
przekonały się raz jeszcze, że od mas jest 
się czego uczyć — chłopi wskazali im na 
szereg możliwości uruchomienia rezerw, 
podpowiedzieli im wiele słusznych i celo-, 
wych zarządzeń. Płaszczyzna, na jakiej

co jest związane z biurokratycznym sty- metodach agrobiologii radzieckiej i pra- rady narodowe stykały się z chłopem pra­
łem pracy naszej stużby rolnej.

Weźmy konkretny przykład wojewódz­
twa bydgoskiego, w którym aparat służby 
rolnej nie należy bynajmniej do najgor­
szych. Korespondencja Wydziału Rolnic­
twa i Leśnictwa Prez. Woj. RN w Byd­
goszczy wyniosła w roku ubiegłym —

cuje nad rozwinięciem podslaw teoretycz- cującym, bvła najczęściej jednostronna; 
nych nauk rolniczych oraz nad powiążą- z kręgu widzenia rad wypadały sprawy 
niem nauki z praktyką. W ostatnich la- produkcji gospodarstw chłopskich; rady 
tach instytuty przekazały praktyce szereg niedostatecznie wnikliwie ustosunkowały 
ważnych wyników w zakresie agroteehniki, się do spraw szczególnie ważnych dla 
hodowli nowych odmian, mechanizacji i
zootechniki. (Dokończenie na str. 6)
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chłopów; tak np. pozostawiały w ciągu 
długich miesięcy, a nawet całych lat bez 
rozpatrzenia podania chłopów o przydział 
materiałów budowlanych, o pomoc w roz­
wijaniu hodowli, o przyznanie słusznych 
ulg, rady przechodziły niejednokrotnie 
obojętnie wobec faktów wyraźnie niesłu . 
sznego wymiaru dostaw obowiązkowych. 
Osłabiało to jeszcze bardziej więź z chło­
pami, oparcie o masy.

Brak dostatecznej więzi z masami, brak 
znajomości ich ootrzeb były z kolei źró­
dłem wysoce szkodliwej praktyki, polega­
jącej na tym, że sprawy rozwoju rolni­
ctwa tylko sporadycznie rozpatrywane by­
ły przez samą radę i przez jej prezydium, 
że odpowiedzialność za nie spychana by­
ła na wydziały rolnictwa.

Z tym stanem rzeczy trzeba stanowczo 
skończyć. Za rozwój produkcji rolniczej 
w województwie, powiecie, gminie, gro­
madzie, odpowiada władza terenowa, ra­
da narodowa, całe jej prezydium, jej prze­
wodniczący; ona to powinna zajmować 
się bezpośrednio, operatywnie, konkretnie 
sprawami kierowania rolnictwem, śledzić 
przebieg prac rolnych w terenie, organi­
zować pomoc, naprawiać błędy i niedocią­
gnięcia, upowszechniać najlepsze do­
świadczenia.

Walką o rozwój produkcji rolnictwa kie­
ruje nasza partia. W pierwszych szere­
gach tej walki winny znaleźć się organi­
zacje partyjne na wsi — z górą dwustu- 
tysięczna armia członków i kandydatów 
partii.

Z ogromu zagadnień pracy partyjnej na 
wsi — zatrzymam się tutaj jedynie na 
tych, które są bezpośrednio związane z za­
daniami kierowania walką o wzrost pro­
dukcji rolniczej. Zadania naszej partii na 
wsi rosną poważnie w związku z podję­
tym przez nas programem działania. 
Uchwały IX Plenum spotkały się z gorą­
cym poparciem szerokich mas chłopskich; 
wzrosło zaufanie chłopów do partii, 
wzrost autorytet partii w masach chłop­
skich.

Na naszą par4ię, czołową silę państwa 
ludowego i budownictwa socjalistycznego 
w Polsce, spoglądają milionowe masy 
chłopów pracujących, zdając sobie w peł­
ni s|—awę, że właśnie ona niesie na 
swych barkach główną odpowiedzialność 
za losy kraju, wskazuje kierunek catemu 
wysiłkowi narodu. Ale równocześnie z 
tym po IX Plenum poważnie wzrosły wy­
magania, jakie chłop pracujący stawia 
naszym organizacjom, naszym działaczom 
partyjnym, całej naszej, pracy na wsi.

Zadania pracy partyjnej na wsi stają 
się obecnie trudniejsze i bardziej skom­
plikowane, gdyż kierować walką mas 
chłopskich o rozwój produkcji można tyI 
ko konkretnie ze znajomością rzeczy, ze 
znajomością spraw agronomii i zootechni­
ki, handlu i administracji, konkretnych 
warunków powiatu i gromady, ekonomiki 
gospodarstw chłopskich, spółdzielni pro­
dukcyjnych i PGR. Na tym wszystkim 
trzeba się znać, tego wszystkiego trzeba 
się uczyć.

Trzeba skończyć z poglądem, panoszą­
cym się w umysłach wielu pracowników 
aparatu partyjnego, uważających, że mo­
gą oni nie znać się na rolnictwie, na 
postępowych metodach uprawy roli i ho­
dowli, że znajomość tych spraw mogą 
pozostawiać specjalistom, bezpartyjnym 
fachowcom.

Aktyw partyjny pracujący na wsi musi 
zdobyć podstawowe wiadomości z dzie­
dziny wiedzy rolniczej i ekonomiki wsi 
— inaczej nie potrafi p r z e w o d z i ć  
c h ł o p o m  p r a c u j ą c y m  
w w a l c e  o p o d n i e s i e n i e  
p r o d u k c j i  r o l n e j .

Był taki okres, kiedy partia wzywała 
swe kadry, by uczyły się trudnej sztuki 
kierowania przemysłem, by opanowały 
ekonomikę i technikę przemysłu. Nasz 
aktyw wykonał to polecenie partii — po­
siadamy dziś liczne kadry członków par­
tii — kierowników przemysłu i pracow­
ników aparatu partyjnego, doświadczo­
nych, wykwalifikowanych, znających się 
na rzeczy Podobny przełom musimy osią­
gnąć również w dziedzinie rolnictwa.

Mimo wszelkich gromkich stów na te­
mat zrozumienia i doceniania wagi rol­
nictwa tkwi jeszcze w wielu naszych or­
ganizacjach partyjnych głęboko niesłu­
szny. lekceważący, wielkopański stosunek 
do zagadnień wsi i rolnictwa. Stosunek 
ten często ujawnia się wtedy, kiedy od 
deklamacji i deklaracji trzeba przejść do

praktyki, do załatwiania konkretnych 
spraw. Czym, jeśli nie takim właśnie lek­
ceważącym stosunkiem do spraw rol­
nictwa można tłumaczyć fakt, że do­
tąd nie jest obsadzona poważna część 
stanowisk w wydziałach politycznych 
POM, a dobór tych, którzy tam zo­
stali skierowani, świadczy! niejednokrot­
nie o skandalicznej- lekkomyślności komi­
tetów partyjnych, zatwierdzających te 
kandydatury? Czym innym objaśnić, że 
jeszcze dziś, po fX Plenum, mamy takie 
komitety powiatowe, a nawet wojewódz­
kie, które korzystają z każdej nadarzają­
cej się okazji, by wyciągnąć co zdolniej­
szych pracowników- POM, państwowej 
służby rolnej i innych instytucji z pracy 
w rolnictwie? Najwyższy czas, by doko­
nać tu zasadniczego przełomu i do spraw 
rolnictwa odnosić się z caią powagą, na 
jaką one zasługują.

Trzeba, aby wszyscy zrozumieli, że 
miejsce najlepszych specjalistów rolni-, 
ctwa jest właśnie w POM i w PGR, że 
trzeba stale podnosić autorytet tych spe­
cjalistów, otaczać ich Serdeczną partyjną 
opieką.

Wielka siła ukrytej energii i aktywno­
ści, tkwiąca w milionowych rzeszach 
członków organizacji społecznych na wsi, 
nie została dotąd jeszcze w pełni wyzwo­
lona i skierowana przez partię do walki 
o rozwój rolnictwa. W terenie często wy­
stępowała błędna i szkodliwa praktyka 
dyrygowania tymi organizacjami. Nie 
biliśmy się dostatecznie o to, by dać 
ujście aktywności milionowej masy ich 
członków.

Pomóc aktywistom ZSCh, zmobilizować 
członków tej organizacji do walki 
o wzrost produkcji, do pomnażania sze­
regowe przodowników rolnictwa — oto 
jedno z głównych zadań organizacji par­
tyjnych na wsi.

Rady gromadzkie, które wybierzemy 
w' niedalekiej przyszłości — służyć będą 
dalszemu zbliżeniu władzy ludowej do 
mas chłopskich, szerszemu wciąganiu 
tych mas do zarządzania sprawami pu­
blicznymi i gospodarką, rozbudzeniu ich 
aktywności politycznej i produkcyjnej. 
Zadaniem organizacji partyjnych w no­
wopowstałych 'gromadach będzie — czu- 
wać nad tym, aby rady gromadzkie sta­
ły się organizatorami podnoszenia pro­
dukcji.

Nasz program rozwoju wsi, jej dobro­
bytu, kultury i postępu, rozszerza pole dla 
ujawnienia i rozwoju talentów i' zdolno­
ści młodzieży chłopskiej, otwiera jej dro­
gę do nowych zawodów, wymaga wycho­
wania wielotysięcznych kadr wysokokwa­
lifikowanych, wykształconych specjali­
stów rolnictwa.

ZMP potrafi! zmobilizować setki tysięcy 
chłopców i dziewcząt wiejskich dla wy­
konania bojowych zadań, które partia sta­
wiała przed narodem. Pomóc mu, w o- 
parciu o nasz program działania, porwać 
młodzież chłopską do nowych twórczych 
czynów — oto ważne zadanie organizacji 
partyjnych na wsi.

Z wielkopańskim stosunkiem i po­
wierzchownością w traktowaniu spraw 
rolnictwa ściśle wiążą się głęboko nie­
słuszne, a niestety dość rozpowszechnione 
wśród naszego aktywu metody komende­
rowania i dyrygowania w stosunku za­
równo do członków partii, jak i bezpar­
tyjnych chłopów pracujących, w stosunku 
do organizacji masowych wsi.' Tego ro­
dzaju metody kierowania są szczególnie 
szkodliwe w rolnictwie, którego skompli­
kowane zagadnienia nie znoszą komende­
rowania. Stosowanie takich metod' może 
przynieść poważne szkody rozwojowi rol­
nictwa i catej góspodarce narodowej, 
szkodzi sojuszowi robotniczo-chłopskiemu.

Przy kierowaniu walką o rozwój pro­
dukcji rolniczej trzeba pamiętać o tym, 
że metody kampanijności, szturmowości, 
nagłych zrywów i następującej po nich 
bierności są w rolnictwie wyjątkowo szko­
dliwe. Rolnik zbiera latem plony z ziar­
na, zasianego poprzedniej jesieni, a wa­
runki dla wysokich urodzajów stwarza 
pracą nie jednego tylko lecz szeregu lat.

Wynika stąd dla naszych organizacji i 
instancji partyjnych konieczność zajmo­
wania się sprawami produkcyjnymi wsi 
nie od wypadku do wypadku, od akcji do 
akcji, ale stale, systematycznie na co- 
dzień.

Co jest jedną z najważniejszych prze­
słanek, by nasze organizacje partyjne

Delegaci woj. łódzkiego tow. tow. Antoni Jędrzejewski, go­
spodarz indywidualny z gr Popielowy, pow■ Brzeziny, Jan 
Rózga przewodniczący spółdzielni Wadlew, pow Piotrków, Mie. 
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pow. Łęczyca. Piotr Szczepowski, gospodarz indywidualny 
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Łódź

wykonały trudne i doniosłe zadania, sto­
jące przed nami?

Znać ludzi i umieć pracować z ludźmi. 
Każdy powiat, każde województwo ma 
swoich przodujących spółdzielców i chło­
pów indywidualnych, mistrzów urodzajów 
i hodowli, swoich czołowych agronomów 
i zoofechników, swoich przodujących or­
ganizatorów produkcji rolniczej — ludzi 
mądrych i doświadczonych, oddanych wła­
dzy ludowej, pełnych twórczej inicjatywy 
i pomysłowości, znających swój teren, 
właściwości jego gleby i kaprysy jego kli­
matu, umiejących właśnie w tych wa­
runkach wydzierać ziemi wysokie piony, 
osiągać, najlepsze rezultaty w hodowli. 
Z nimi i wśród nich, pomagając im w pra­
cy i czerpiąc z ich doświadczeń wskazów­
ki dla własnej pracy, rozwijając ich osią­
gnięcia i podciągając innych do ich po­
ziomu, musi przede wszystkim działać 
pracownik partyjny, który chce wypełnić 
nasze wielkie zadania. Praca z ludźmi, 
z przodującymi ludźmi wsi indywidual­
nej, wsi spółdzielczej, państwowych go­
spodarstw rolnych — oto co stanowi de­
cydujące ogniwo w walce partii o rozwój 
produkcji rolniczej w kraju.

Towarzysze!
Wielkie i odpowiedzialne jest zadanie, 

które stawiamy przed krajem — zadanie 
przyśpieszenia rozwoju produkcji rolnic­
twa. Jest to sprawa żywotna dla całego 
ludu pracującego miast i -$vsi, sprawa 
ogólnonarodowa. To zadanie wielkie, obli­
czone na długą metę, wymagające syste­
matycznej codziennej pracy, zadanie, któ­
re możemy wykonać tylko wspólnym wy­
siłkiem mas ¡Udowych, państwa ludowe­
go i partii.

Chodzi o to, aby zapewnić warunki dla 
stałego wzrostu dobrobytu całego naro­
du. Chodzi o to, aby rozwijać produkcję 
rolniczą, a zarazem budować nową wieś 
polską zamożną i kulturalną — wieś so­
cjalistyczną. Dlatego zwracamy się do 
całego narodu z wezwaniem do udziału 
w tym wielkim dziele.

Zwracamy się z nim do naszej boha­
terskiej klasy robotniczej, przodującej sity 
naszego narodu. Dźwiga ona na sobie od­
powiedzialność za losy całego kraju, tym 
większa więc musi być jej odpowiedzial­
ność za walkę toczącą się na wsi. Niech 
nasze wielkie ośrodki proletariackie, okry­
te chwałą w niejednej zwycięskiej bitwie 
o socjalizm, w bitwie o wzrost produkcji 
rolnictwa pośpieszą swym braciom — lu­
dziom pracy na wsi z pomocą produkcyj­
ną, organizacyjną i polityczną, skierują 
na wieś tysiące najlepszych swych przed­
stawicieli.

Zwracamy się z wezwaniem do chłopów 
pracujących, od których przede wszyst­
kim zależy szybszy wzrost produkcji rol­
niczej: niech czyn przedzjazdowy setek 
tysięcy przodujących chłopów stanie się 
początkiem wielkiego ruchu, obejmujące­
go caią pracującą wieś polską. Pomoc 
państwa pomnóżcie własnym wysiłkiem! 
Z jeszcze większym zapałem walczcie
0 wzrost plonów, o roawój hodowli, o pod­
niesienie własnego dobrobytu i zwiększe­
nie sity państwa ludowego. Chłop pracu 
jący — wierny sojusznik robotnika — 
pójdzie wraz z nami ku lepszemu życiu 
w mieście i na wsi, ku sprawiedliwości 
społecznej, ku socjalizmowi.

Zwracamy się z wezwaniem do kobiet 
na wsi i w mieście, by wzięty jeszcze* 
bardziej aktywny udział w walce jaką 
toczymy dla dobra ich rodzin, dla szczę­
ścia icli dzieci.

Zwracamy się z wezwaniem do mło­
dzieży, do młodego pokolenia Polski Lu­
dowej: walka do której was wzywamy to 
walka o waszą przyszłość. Niech wzorem 
waszym będą wasi rówieśnicy — boha­
terska młodzież radziecka, która na zew 
partii stanęła do pracy nad wcieleniem 
w życie wielkiego programu rozwoju rol­
nictwa radzieckiego i o przekształcenie 
w urodzajne pola milionów hektarów no­
wych ziem.

Wnieście cały swój młodzieńczy zapal
1 entuzjazm, wszystkie swe siły do walki 
o rozkwit rolnictwa tak, jak wnosiliście 
je dotąd w nasze wielkie budowle socja­
lizmu-

Pod przewodem naszej partii, skupiając 
wokói niej wszystkie patriotyczne sity 
narodu, wykonamy zadania rolnictwa, po­
stawione przez II Zjazd, przysporzymy 
sil naszej Ludowej Ojczyźnie. (Długo­
trwale burzliwe oklaski).

I

Delegaci woj. bydgoskiego tow. tow. Stefan Mikołajczyk, pra­
cownik cegielni w Chełmnie, Jadwiga Paulik, członek spół- 
Izielni produkcyjnej Warszewice.^gm. Łubianka, pow- Toruń. 
Władysław Wesołowski, przewodniczący ZSCh w gminie Sę­
dzin, pow. aleksandrowski, Henryk Sadziński, I sekretafz KP 
Toruń, August Kwiatkowski, I sekretarz KP Mogilno, Czesław 
Wojtkowiak, sekretarz węzła kolejowego Bydgoszcz, Władysław 
Przygodzki, dyrektor POM w Strzelnie, Leon Fiakowski, in­

struktor POM w Wyrzysku

Chciałbym swoje wystąpie­
nie poświęcić odpowiedzi na 
pytanie, jak pracowaliśmy do­
tychczas, aby uczynić z. nasze­
go miasta — promieniujący 
politycznie na wieś, ośrodek 
walki o umocnienie sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego.

Nasze miasto stanowi poważ­
ny ośrodek przemysłu, położo; 
ny na terenie rolniczym. Ka­
lisz, to ośrodek dużego powia­
tu kaliskiego, który przez dłu­
gi okres pozostawał w tyle w 
akcjach gospodarczych i poli­
tycznych, który nie dawał i nie 
daje jeszcze należytego wkładu 
w walkę o wzrost produkcji 
rolniczej, który często ciągnie 
w tył całe woj. poznańskie. 
Jest to nie tylko wynik ziej 
pracy aktywu powiatowego, jest 
to — jak rozumie to teraz nasz 
aktyw kaliski — rezultat tego, 
iż powiat nie otrzymywał od 
Komitetu Miejskiego tej pomo­
cy, jakiej miał prawo oczeki­
wać, że zajmowaliśmy się głów­
nie sprawami miasta i walką o 
plany w oderwaniu od zadań 
ŵ obec wsi. Nie wykonywaliś­
my naszego klasowego, robot­
niczego obowiązku wobec na­
szych braci — chłopów pracu 
jąc.ych, nie przyszliśmy im z 
pomocą w walce z. zajadłym, 
bezczelnym wrogiem -- kuła­
ctwem.

Nasze zakłady pracy posia­
dają żywy, codzienny styk ze 
wsią, z którego często nie zda­
waliśmy sobie i jeszcze nie 
zdajemy sobie sprawy. Część 
naszych załóg — to ludzie, wy­
wodzący się ze wsi. Często 
swoje wolne dni, święta, urlo­
py spędzają oni w rodzinnej 
wsi. Tam dojeżdżają nieraz z 
pomocą w okresie nasilonych 
prac rolnych nawet wtedy, gdy 
już mieszkają i mają rodziny 
w mieście. Chłop, który przy­
jeżdża do miasta z jakąkolwiek 
bądź sprawą, przyjeżdża też w 
gościnę do swoich krewnych i 
znajomych. Rzecz jasna, tym 
wszystkim kontaktom towarzy­
szy rozmowa o różnych spra­
wach wsi i fabryki. Jeżeli za­
niedbujemy wychowanie człon­
ków naszej organizacji partyj­
nej i załogi w zrozumieniu po­
lityki partii na wsi, tó w tych 
rózmowach nasz robotnik — 
stykający się z różnymi waha­
niami i narzekaniami, podsyca­
nymi na wsi przez wroga , — 
często nie zajmuje właściwego 
stanowiska.

Na czym polegały nasze bra­
ki w wychowaniu członków or­
ganizacji partyjnych i całych 
załóg? Za rzadko stawialiśmy 
na naszych zebraniach — na­
wet w szkoleniu partyjnym — 
sprawę wsi. Wielu naszych pro- 
pagandystów, naszych aktywi­
stów uważało, że w zakładzie 
można pomijać sprawę wsi, 
albo poprzestać na kilku ogól­
nych frazesach, które nie mo­
gły ani wyjaśnić, ani przeko­
nać, ani uzbroić w argumenty. 
Nasze wyjaśnianie spraw wsi 
było często ogólne, oderwane 
od praktycznych zadań pracy 
na wsi, od toczącej się tam 
walki. Poważnym naszym błę­
dem było to, że po powrocie ze 
wsi delegowani aktywiści nie 
składali sprawozdań, nie mówi­
li o tym co robili, jak wykony­
wali zadania, nie dzielili się 
uwagami o walce klasowej na

(W oj. poznańskie)
wsi. Niemal zupełnie nie było 
u nas praktykowane, aby aktyw 
ruchu łączności ze wsią skła­
da} na zebraniach partyjnych, 
ZMP-owskich, czy związko­
wych sprawozdania ze swej 
pracy.

Po [X Plenum Komitetu 
Centralnego naszej partii, kie­
dy bliżej zajęliśmy się tą spra­
wą, dostrzegliśmy, jak wielkie 
są te nasze zaniedbania. Oka­
zało się, że w samych organi­
zacjach partyjnych są najróż­
niejsze wątpliwości — np. „Dla- , 
czego nie zlikwidować kuła­
ków“, albo też odwrotne pyta- I 
nie: „Czego chcemy od kuła­
ka? — Przecież to dobry go­
spodarz, którego produkcja 
przynosi nam korzyści, czy nie 
lepiej byłoby zrezygnować z 
walki z nim“.

Okazało się także, że niedo­
bitki WRN-owskie podsycają 
różne antychłopskie gadki te­
go rodzaju, że „chłopu zawsze 
jest lepiej niż robotnikowi, a 
teraz, po IX Plenum Komitetu 
Centralnego znów cała uwaga 
skierowana jest ria poprawę by­
tu chłopa, że chłopstwo — tę 
ciemną masę — trzeba silą do­
prowadzić do porządku, że z 
chłopem się nie dogadamy“ itp. 
brednie. Głosy takie uwidocz­
niły się nawet w największych 
naszych zakładach, gdzie są 
silne organizacje partyjne, jak 
np. w Bielami czy w Pluszow- 
ni.

Stąd wypływa dla nas pierw­
szy wniosek — aby wykonać 
wskazania towarzysza Bieruta, 
musimy jako Komitet Miejski 
Partii stale, na bieżąco wyjaś­
niać politykę partii na wsi 
wszystkim członkom partii* ca­
łym załogom, lepiej wyjaśniać 
te sprawy na szkoleniu partyj­
nym i ZMP-owskim, doprowa­
dzić do składania sprawozdań 
z pracy aktywu, delegowanego 
na wieś.

W duchu sojuszu robotniczo- 
chłopskiego trzeba wychowy­
wać nie tylko chłopstwo, lecz 
stale, na codzień klasę robot­
niczą. Bez tego ponosić będzie­
my wielkie polityczne Straty. 
Do tego nam dopuścić nie wol­
no. ‘ '

Drugi wielki brak W naszej 
pracy — to niedostateczna pra­
ca z robotnikami dojeżdżający- 
mi ze wsi. Nie mogę powie­
dzieć, byśmy w tej sprawie w 
ogóle nic nie zrobili, ale to, co 
zrobiliśmy dotychczas — to o 
wiele za mato, to praca po­
wierzchowna, która nie może 
nas zadowolić.

Chciałbym wymienić konkret­
ne sprawy pracy z dojeżdża­

jącymi, których jeszcze nie roz­
wiązaliśmy i które musimy 
rozwiązać.

Jeżeli chodzi o członków 
partii, to trzeba im dawać za­
dania pracy partyjnej na wsi, 
wchodzić w. kontakt z podsta­
wowymi organizacjami partyj­
nymi na wsi, aby ich o tym 
poinformować i mieć rozezna­
nie, jak dany towarzysz na wsi 
wykonuje zadanie, jaki udział 
bierze na wsi w pracy partyj­
nej.

Trzeba regularnie zbierać do­
jeżdżających ze wsi robotników 
i omawiać z nimi bieżące spra­

wy wsi, powodować, aby czuli 
się odpowiedzialni za swo­
ją wieś przed załogą fa­
bryki. Kiedy robiliśmy to w 
akcji skupu, jak na przykład 
kiedy radiowęzeł w Pluszowni 
mówił o tym. jak który z do­
jeżdżających wykonał swoje -o- 

| bowiązki, jak pracuje na wsi, 
aby był chleb dla żaiogi, to 

I widzieliśmy, jak nacisk tej opi- 
! n i i kształtował niespotykaną 
i przedtem aktywność dojeżdża- 
| jąc.ych robotników.

Trzeba do wsi, z których do­
jeżdża najwięcej robotników, 
docierać z miasta i fabryk. Ma- i 

J my taki przykład. Nasz zespół j 
artystyczny zakładów dziewiar- J  

j skich występował na wsi, gdzie j 
¡mieszka wielu dojeżdżających j 
robotników. Na występ ten 
przyszło .dużo ludzi — było 
wielu członków rodzin robot­
ników dojeżdżających. Widzie­
liśmy, że robotnicy byli dumni ; 
ze swego zakładu, chwalili się j 
przed sąsiadami, chcieli poka- j 
zać, że ci z zespołu to ich zna­
jomi.

To tylko jeden przykład. Mó­
wi on, że powinniśmy do tych 
środowisk wysyłać na niedzie­
le po południu prelegenta, ze­
spól artystyczny i koło sporto­
we. To wychowa nie tylko ro­
botnika dojeżdżającego i jego 
rodzinę, ale wszystkich chło­
pów wsi-, będzie ważnym czyn­
nikiem w zbliżeniu klasy robot­
niczej do chłopów.

Jest jeszcze jeden ważny' 
wniosek. Nie wolno zaniedby­
wać dojeżdżających ze wsi ro­
botników w szkoleniu, w a- 
wansie jeżeli dobrze pracują. 
Są niekiedy głosy w naszych 
zakładach np. w Pluszowni: 
„Po co mu awans. On zarabia 
u nas na chleb, a szynkę ma 
własną. Trzeba dać awans ta­
kiemu, który żyje tylko z fa­
bryki“. To błędne rozumowanie 
zwalczamy w słowach, ale w 
w' praktyce dochodzi niekiedy 
do krzywdy dojeżdżającego i to j 
utrudnia nam pracę polityczną \ 
na wsi, a także rozbija jedność j 
załogi.

Często zvyężaliśmy pracę . na i 
wsi do ruchu łączności.

Poważnym niedomaganiem 
w pracy naszych ekip było to, 
że nie widziały one klasowego 
zróżnicowania wsi, że nie 
umiały dotrzeć do biedoty, któ­
rej dużo jest ria wsi kaliskiej. 
Musimy powiększyć ilość ekip, 
polepszyć ich skład, spowodo­
wać, by do ważnych prac poli­
tycznych wyjeżdżało na wieś 
paru aktywistów w ciągu ty­
godnia na parę dni- Musimy 
podnieść konkretność nasta­
wień dla ekip, które karmione 
często ogólnikowymi nastawie­
niami, okazywały się za mato 
uzbrojone do starcia z kułakiem 
i jego perfidną plotką.

Mówiąc tu na Zjeździe o na­
szych poważnych zaniedbaniach 
i błędach w umacnianiu sojuszu 
robotniczo . chłopskiego, nie 
chciałbym przemilczeć tego, że 
w okresie ostatnim, szczególnie 
po IX Plenum KC PZPR, do­
konaliśmy już wysiłków, które 
przyniosły wyniki. W wyniku 
lepszej pracy politycznej wśród

pracujących chłopów, w wyni­
ku przełamania oporu kułac­
kiego w walce o realizację pla­
nu dostaw zboża, mato i śred­
niorolni chłopi pow. kaliskiego 
zorganizowali 12 nowych spół­
dzielni produkcyjnych. Jest to 
poważne osiągnięcie, gdyż 
przedtem mieliśmy w powiecie 
zaledwie 3 spółdzielnie. W sto­
sunku jednak do ilości gromad 
w naszym powiecie i w stosun­
ku do siły naszego partyjnego 
aktywu miejskiego jest to wciąż 
niedostateczne. Nasze ekipy po­
ważnie pomagają chłopom pow. 
kaliskiego w dobrym przygoto­
waniu do wiosennego siewu, 
w watce o wzrost produkcji 
rolnej.

Wyniki te są bardzo skrom­
ne, jeżeli zważymy wielkość za­
dań, które stoją przed chłop­
stwem pracującym i klasą ro­
botniczą, kierowniczą siłą soju­
szu robotniczo - chłopskiego. 
Będziemy dokładać starań, aby 
zadania te z honorem wykonać. 
Chciałbym apelować o większą 
pomoc w tej pracy ze strony 
Komitetu Centralnego i cen­
tralnej prasy partyjnej. Otrzy­
mywaliśmy kiedyś notatnik ru­
chu łączności ze wsią, który 
od dłuższego czasu do nas nie 
dociera. W prasie bardzo rzad­
ko znajdujemy konkretne wska­
zówki i artykuły, poświęcane 
wymianie doświadczeń w tej 
pracy. Jest tak, że „Nowe Dro­
gi“ organ teoretyczny Komitetu 
Centralnego naszej partii pisze 
znacznie więcej i częściej o 
sprawach pracy aktywu robot­
niczego i klasy robotniczej na 
wsi, niż na przykład „Trybuna 
Ludu". Wydaje mi się to fał­
szywe.

Zdajemy sobie sprawę, że 
wielkie przemiany zachodzące 
na naszej wsi, nie obejdą się 
bez udziaiu najlepszych robot­
ników, zahartowanych człon­
ków partii. Dotychczas kaliska 
organizacja miejska dawata 
niedostateczną liczbę towarzy­
szy z fabryk na szkolenie w 
tym kierunku- Często towarzy­
sze w zakładach ukrywali przed 
tym naborem najlepszych to­
warzyszy w myśl zgniłej teo­
rii, że koszula jest bliższa 
ciała, niż marynarka. Musimy 
teraz zapewnić aby nasze 'zo­
bowiązania' zgłoszone na Zjeź­
dzić nie byty pustym dźwię­
kiem, aby rewolucyjny, proleta­
riacki Kalisz dał dostateczną 
liczbę wychowanych przez sie­
bie aktywistów do walki o so­
cjalistyczne przeobrażenie na­
szej wsi, które Stalin określił 
jako drugą rewolucję. Dlatego 
nasz Komitet Miejski pracuje 
teraz długofalowo nad pózna- 
niem i przygotowaniem sporej 
liczby takich dobrych, ofiar­
nych ludzi.

Nasza kaliska miejska orga­
nizacja partyjna uczyni wszyst­
ko, aby nauki naszego Zjazdu 
stały się programem jej co­
dziennego konkretnego działa­
nia, aby z honorem wypełnić 
nasz obowiązek partyjny w 
walce o szybsze podniesienie 
stopy życiowej narodu, o umoc­
nienie sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, o wzmożenie sił pokoju, 
którym przewodzi niezwyciężo­
ny Związek Radziecki. (Okla­
ski).

Przemówienie tow. Józefa Nagorzańskiego
(W oj. krakowskie)5 lat temu, gdy Kongres 

Zjednoczeniowy uchwalał plan 
6-letni, huta im. Lenina była 
zaznaczona na mapie Sześcio­
latki jedną czerwoną lampką, 
która zapowiadała jej budowę 
pod Krakowem. Dziś na ob­
szarze przeszło 2 tys. ha kom­
binatu i miasta, tam, gdzie 
wówczas wegetowały karłowa­
te gospodarstwa podkrakow­
skiej wsi, dziesiątki tysięcy 
lamp oświetlają potężne bu­
dowie giganta metalurgiczne­
go, które tu wyrosły w ciągu 
5 lat wysiłkiem całego narodu 
i dzięki serdecznej, wszech­
stronnej pomocy Związku Ra­
dzieckiego.

Razem z tą potężną budową 
wychowuje się i wyrasta nowy 
człowiek — nasz najcenniejszy 
skarb. Nie zapominajmy bo­
wiem, że 90 proc. załogi tak 
budowlanej, jak i hutniczej, to 
wczorajsi chłopi, a w przewa­
żającej mierze młodzież wiej­
ska. Tysiące z nich zdobyły w 
hucie wysokie kwalifikacje za­
wodowe, setki — to znakomici 
brygadziści i mistrzowie. Wie­
lu z nich kształci się w wie­
czorowych szkołach technicz­
nych czy wieczorowej szkole 
inżynierskiej. Tysiące przykła­
dów świadczy o tym, że ci 
chłopi, którzy początkowo tak 
niechętnie przyszli na budowę, 
dziś swoją przyszłość związali 
z hutą i stają w pierwszych 
szeregach jej budowniczych.

Wynika stąd wielkie znacze- 
j nie huty im. Lenina dla- urnoc- 
| nienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. Polega ono nie 
tylko na dostarczeniu gospo­
darce narodowej, a więc i na

potrzeby rolnictwa więcej stali 
czy blachy, ale również na mo­
żliwościach potężnego oddzia­
ływania wczorajszych chłopów 
— dzisiejszych robotników na 
wieś, z której pochodzą, a z 
którą łączą ich bardzo silne 
więzy.

Równocześnie z załogą rosła 
i hartowała się hutnicka orga­
nizacja partyjna. Jeżeli w 1950 
r. organizacja liczyła 594 
członków i kandydatów, z któ­
rych większość stanowili pra­
cownicy administracyjni, to 
obecnie organizacja nasza liczy 
3.600 członków i kandydatów, 
przy czym robotnicy stanowią 
65 proc., a inteligencja tech­
niczna 15,5 proc. jej skiadu.

Wśród zadań jakie obecnie 
stoją przed organizacją partyj­
ną, najważniejszym jest zabez­
pieczenie wykonania w termi 
nie postanowień Uchwały Rzą­
du oraz zabezpieczenie eksploa­
tacji. Uchwala Rządu z dnia 4 
maja 1953 r. staia się poważną 
pomocą w bardziej prawidło­
wym ustawieniu organizacji 
partyjnych, co pozwoliło w re­
zultacie na lepszą mobilizację 
załóg do konkretnych zadań.

Przy budowie gigantyczne­
go kombinatu nowohutnickiego 
wyrosły nowe, ofiarne kadry 
inżynierów i techników, wzro­
sty ich kwalifikacje i doświad­
czenie w zakresie techniki i or­
ganizacji budowy. Wielki jest 
wkład naszej inteligencji tech­
nicznej w budowę huty im 
Lenina.

W naszej pracy partyjnej 
mamy wiele braków i słabości,

o których przede wszystkim 
obowiązani jesteśmy mówić, 
bo jedynie śmiałe ujawnianie 
tych braków pomoże nam wy­
konać postawione zadania.

Na szeregu poważnych obie­
któw, jak: wielkie piece, ko­
ksownia, mamy poważne opóź­
nienia, które mogą zagrozić 
wykonaniu Uchwały Rządu, Je­
dną z przyczyn tych opóźnień 
jest to, że organizacja partyjna 
nie przeciwstawiła się dość 
skutecznie i na czas błędnej 
praktyce, stosowanej przez wy­
konawców, a polegającej na 
forsowaniu za wszelką cenę 
przerobów finansowych, bez 
koncentracji sił na decydują­
cych obiektach. Mamy wpraw­
dzie wykonanie planu finanso­
wego za 1953 r. w 105,4 proc., 
a mimo to na wskazanych obie­
ktach dopuszczono do poważ­
nych opóźnień. Poważnym pro­
blemem naszej budowy jest 
sprawa kosztów własnych, o 
których tak mocno mówił to 
warzysz Minc w swoim refera­
cie. Budujemy wciąż jeszcze za 
drogo. Ż winy Ministerstwa 
Hutnictwa, które dla szeregu 
obiektów nie dostarczyło ko­
sztorysów, nie znamy jeszcze 
dokładnie kosztów budowy. Ta­
ki stan rzeczy jest wygodny dla 
niektórych zarządów, które w 
ten sposób mogą uniknąć od­
powiedzialności za przekrocze­
nie tych kosztów.

Dowodem niedostatecznej tro­
ski o obniżenie kosztów wła 
snych jest wielkie marnotraw­
stwo materiałów i urządzeń, 
które niszczeją na całym placu

I budowy. Np. Zarząd Robót Wo- 
j dno - Inżynieryjnych zamówił 
I przed dwoma laty nikomu nie­

potrzebne prefabrykaty na su­
mę 3 miln, złotych, prefabryka­
ty te do dziś dnia zalegają plac 
budowy i ulegają zniszczeniu 
a przecież przydałyby się one 
z pewnością na innej budowie.

Robotnicy oczywiście widzą 
to marnotrawstwo, które osła­
bia naszą zdolność mobiliza­
cyjną. Wszystko to świadczy o 
tym, że słabo walczymy o re­
alizację wskazań Komitetu 
Centralnego w dziedzinie ob­
niżki kosztów własnych jako 
jednej z podstaw realizacji 
głównego hasła partii — pod­
niesienia stopy życiowej ludno­
ści i nie wytworzyliśmy wśród 
załogi odpowiedniego politycz­
nego klimatu walki z tymi u- 
jemnymi zjawiskami.

Nasza organizacja partyjna 
nie spoin i swej kierowniczej 
roli, o ile nie potrafi rozwinąć 
uporczywej, codziennej walki o 
obniżenie, kosztów budowy.

Równocześnie z komblnaiem 
rośnie nowoczesne, pięknie za­
projektowane, w oparciu o za­
sady socjalistycznej architek­
tury, miasto Nowa Huta — 
tak jak i kombinat — przed­
miot naszej dumy i radości. 
Miasto wyposażone jest we 
wszelkie urządzenia socjalne, 
jak: żłobki, przedszkola, szpi­
tal, piękne, słoneczne, nowoeze- 
sne szkoły, sieć urządzeń usłu­
gowych-— handlowych i in­
nych. W Nowej Hucie mieszka 
obecnie z górą 45 tys. miesz­
kańców, gorących już dzisiaj 
patriotów miasta i kombinatu^

(Dalszy ciąg na str. 7) j
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(Dalszy ciąg ze str. 6)
którzy je wznoszą swoją ofiar­
ną pracą.

Nie wszystkie jednak urzą­
dzenia socjalne i bytowe dzia­
łają sprawnie. Np. organiza­
cja partyjna niedostatecznie za­
interesowała się w jakich wa­
runkach mieszka:.') nasi robot­
nicy w hotelach Tibotniczyc.h a 
warunki te nie zawsze są naj­
lepsze.

Trzeba powiedzieć, że rów 
nież Komitet Wojewódzki wciąż 
jeszcze zbyt mało zajmuj“ się 
tymi problemami. Poważne za­
niedbania na tym odcinku wy-

i Osiedli, Ministerstwa Kultu­
ry i Sztuki.

Ministerstwo Budownictwa 
Miast i Osiedli otrzymywało 
wielokrotnie z naszej organi­
zacji partyjnej sygnały zwra­
cające uwagę na konieczność 
wzmocnienia kontroli jako­
ści oddawanych do użytku bu­
dynków. .Jednak na te sy­
gnały ministerstwo nie reago­
wało.

Szkoda, że tow. Sokorski nie 
powiedział co należy zrobić, 
aby Ministerstwo Kultury i 
Sztuki przedsięwzięto konkret­
ne środki dla rozwiązania pa

Partia i rząd zobowiązują I technicznych, o skrócenie ter-

stąpują również ze strony Mi- j lących problemów k 1111 u i Mi­
nisterstwa Budownictwa Miast i nych huty im. Lenina i zatai-

Przemówienie tow.

stalizowana, nie opanowaliśmy 
należycie tej struktury i nie 
pornógl nam w tej sprawie 
ani Komitet Wojewódzki ani 
Wydział Organizacyjny KC.

Walka o dotrzymanie termi­
nu Uchwały Rządu, walka o

dkie przed nami stoją. g: spotazieim prouui<cvjn\cu.. aziemiami pr„ouuKcyjn\ mi. u w- ; m
Zadania te nakładają na nas Obecnie POM-y wykonują w Me POM-ów zmniejsza stopień;! 

lbrzvmią 'odpowiedzialność.! spółdzielniach produkcyjnych ; i zasięg mechanizacji prac, | c
ledziemv się starali, aby no-i 50 proc. robót pniowych, a w ; przedłuża terminy prac polo-:

Nasza partia, tak jak bratnie 
partie komunistyczne i robotni­
cze, nie ma innych celów po­
nad służbę narodowi.

Aby jednak zadania nasze 
mogły być coraz pełniej wyko­
nywane, społeczeństwo musi o- 
siągnąć wysoki poziom rozwoju 
sil wytwórczych. Oto dlaczego 
partia nasza wzięła kurs na u- 
przemystowienie kraju, kurs na 
socjalistyczną industrializację, 
zwłaszcza jeśli chodzi o ciężki 
przemysł — podstawę rozwoju 
całokształtu gospodarki narodo­
wej.

Bez spełnienia tego warunku 
nie podobna rozwijać ani rol­
nictwa, ani przemysłu lekkiego 
i spożywczego, nie można pod­
nosić w szybkim tempie stopy 
życiowej mas pracujących. O 
taką bazę toczyła się walka mi­
nionych czterech lat planu 6- 
lełniego. Rozwój naszego prze­
mysłu zmienił do gruntu nasz 
kraj. Cały świat widzi, że pod­
czas kiedy kapitalizm kroczy po 
drodze ucisku i wyzysku map, 
doprowadzając do katastrofy 
ekonomikę krajów przez siebie 
ujarzmionych, w naszym kraju 
rozwija się gospodarka i kultu­
ra, wznoszą się gigantyczne bu­
dowle z hutą im. Lenina i za­
kładami Kędzierzyna na czele. 
Dziś, w obliczu zadań posta­
wionych przez II Zjazd trudno 
bv nam było przejść do ofen­
sywy na całym froncie budow­
nictwa socjalistycznego, do 
znacznego podniesienia produk­
cji rolnictwa, przemysłu lek­
kiego i spożywczego, do szyb­
kiego podnoszenia stopy życio­
wej ludu pracującego, gdyby 
nie pomoc ZSRR.

Aczkolwiek przemysł nasz% a 
zwłaszcza przemysł ciężki ’u- 
czynił znaczne postępy, to jed­
nak nie możemy nie widzieć 
niektórych ujemnych zjawisk, 
hamujących produkcję. Szereg 
ministerstw przemysłu ciężkie­
go nie wykonuje planu produk­
cji takich asortymentów, J a k  
maszyny, nawozy, włókna 
sztuczne itd.

Bvła o tym mowa i w refe­
racie, i w dyskusji, jednakże 
warto jeszcze raz podkreślić, 
że niewykonanie tych zadań nie 
jest przypadkowe i ma znacznie 
głębszy sens, niżby się mogło 
to wydawać. Jak widać z do­
tychczasowej praktyki, mini­
sterstwa i partyjne organizacje 
nie potrafiły wyjść ze sfery dy­
skusji i przemówień na tematy 
konieczności podniesienia stopy 
życiowej mas pracujących do 
konkretnego działania. Wska­
zuje na to również systema­
tyczne zaniedbywanie warun­
ków bytowych i socjalnych ro­
botników w zakładach. Nie ma 
przełomu dotychczas w tym 
względzie Sprawy te potrak­
towane były po IX Plenum w 
sposób niedostateczny i po

PKPG. Okazuje się, że ponie­
waż niektórzy pracownicy 
DKPG mieli pogląd, iż przy 
przeprowadzaniu tej zmiany 
plac będzie należało pójść na 
wycofanie premii przyznanej z 
tytułu karty górniczej inżynie 
rom i technikom zatrudnionym 
na piaskowniach, to me usiło­
wano ze strony kierownictwa 
resortu wnieść tej sprawy na 
Prezydium Rządu, bić się o 
nią.

Przeciwnie, ministerstwo wy­
cofało się z tej sprawy, prze­
stało wałczyć i nawet awan­
sem, bezprawnie nic wypłaciło 
41 inżynierom i technikom pre­
mii z tytułu karty górniczej. 
Podobnie sprawa przedstawia 
się jeżeli chodzi o place dla 
przemysłu szklarskiego. Towa­
rzysze pamiętają iie kłopotu 
sprawiły nam właśnie źle u- 
stawione place dla pracowni­
ków’ zatrudnionych przy pro 
dukcji baloników do żarówek 
Odchodzili oni z pracy, bo ni­
sko zarabiali, a praca tam wy­
magała wysokich kwalifikacji 
Co się tyczy przemysłu szklar 
skiego, to sprawę plac dysku­
tuje się pól roku pomimo, że 
wszyscy się zgadzają, iż spra 
wę trzeba załatwić. 1 ta spra­
wa będzie musiała znaleźć się 
w kierownictwie rządu lub par­
tii, i wtedy będzie załatwiona 
szybko.

Dojrzała sytuacja do tego, 
żeby naszym kierownikom mi 
nisterstw' dać większą samo­
dzielność, żądać od nich więk­
szej samodzielności, . nie po­
zwolić zasłaniać się tym, co 
często daje się słyszeć: „od 
mówili“, ,,tiie przyznali“, „nie 
dodali“.

Równocześnie w'ydaje mi się 
słuszne wskazać, ażeby nasi 
kierownicy ministerstw mieli 
więcej czasu na praktyczną 
działalność i na wnikanie w 
istotne sprawy swego resortu 
Trzeba oprócz tego — o czym 
mówił już tow. Olszewski — 
skończyć z nadmierną ilością 
zebrań, narad, konferencji — z 
gadulstwem. Trzeba również 
zreformować sprawę tych, tak 
bez końca trwających konferen­
cji.

Powstaje bowiem pytanie 
kiedy kierownicy mają czas 
pracować z kolektywem, z ludź­
mi, kiedy mają czas wnikać w 
swoje przedsiębiorstwa, swój 
przemysł, analizować jak on 
pracuje, kierować rum itd. Pra 
cownicy wielu ministerstw u- 
skarżają się na „nieuchwyt­
ność“ swych kierowników. Ob­
serwujemy, że nasi towarzy­
sze skądinąd dobrzy, kiedy mó 
wią o swojej robocie, mówią 
ładnie o niej i o jej wynikach, 
uspokajają się sukcesami, mó­
wią o tym ile osiągnęliśmy, ale 
niestety niewiele jeszcze na 
naszych konferencjach i w pra 
c\ codziennej potrafią poświę

wiło szereg spraw postulowa-, obniżkę kosztów własnych,; 
nych przez hutę, co niestety walka z marnotrawstwem, wal-; 
do tej pory nie nastąpiło. jka o jakość, troska o przygo- j 

Musimy stwierdzić, że or- j towanie kadr dla zakładów’

S S / S t J  jes“ » : | POM-y'. d„ • zdecydowanego | mi,,,, Prac rolnych, o
takiej zdolności mobilizacyj- robotników, o uczynienie czy-1 usprawnienia pracy, lepszego i me ich mechanizacji. Dobitnym 
nej takiej sprawności orgańi-1 stym, kulturalnym i pięknym i wykorzystania tecnmki oraz; potwierdzeniem tego jest ja- 
zacyjnej, jakiej wymagają sto-! naszego nowego socjalisty«- zasadniczej poprawy agrono- ] koso zawieranych w tym roku 
jące przed nami zadania, nego miasta -  oto zadania j m.cznej i zootechnicznej obstu-j przez POM-y umów ze spoi- 
Struktura naszej organizacji | jakie przed nami stoją. j gi spółdzielni produkcyjnych. | dzielniamii produkcyjnymi. Nie­
partyjnej,nie jest jeszcze skry- Zadam

olbrzym
Będzierr.j ............... . . . -
sługując się lepiej orężem kry- S takich pracach jak orki około wych, nie przewiduje wszyst- 
tyki i samokrytyki stale pod- j 70 pr°c„ podorywki — 77 proc., | kich zabiegów agrotechnicz- 
nosić poziom naszej pracy i koszenie zbóż - -  70 proc._ Lecz nych, co,niewątpliwie odbije się 
sprostać tej odpowiedzialności i jesł ł° zbyt mato. Dziś już j na plonach. Powiatowe rady na-
(oklaski). j POM-y mogą i powinny wyko- j rodowe zaś, nie analizując u-

nywać w 100 proc. takie prace, j niów mechanicznie je zatwier-
n i  • |  X  J jak orki i podorywki, aby sHy dzają.
Stanisław  a  Ł ap o ta  iUf̂ t̂ard̂ l̂Ldiwe° ii Win? za Stan rzeczy po-

¡W arrl-zifi n n h r a l n e  o d c in k i n o - ! n o s l przede wszystkim Central 
sków nietkniętych, niezrealizo-{W podobny sposób dobieranej .¿jL spółdzielczej,' jak ho-! ny Zarząd POM i Wydział Po- 
wanych od szeregu miesięcy, j kierownicze kadry na Dolnym i ogrodnictwo ' warzyw’- i Etyczny, które nie potrafiły u-

Nam nie udało się przełamać Śląsku w niektórych zakładach j n;ctw(j ' ' '  ! stawić i nadać kierunku pra-
tej sprawy i zmusić, żeby te siu-! doprowadziły do nadużyć, do j * _ _ j cy POM-ów, nie dopilnowały
szne wnioski i postulaty ludzi i  oszukiwania państwa, klikowo- j Poważnym brakiem działał-1 prawidłowego rozdziału i eks-
pracy były szybko realizowane, i ści. Dlatego najważniejszą rze- i ności POM-ów jest to, iż nie- | ryfoafacji maszyn, nie zorgani-
Jeżeli nadal będzie taki stosu- | czą jest w naszej praktyce apa- które prace spó'dzielni produk- j ełllihv i
nek do spraw wysuwanych ¡atu partyjnego, i nie tylko 
przez ludzi z dołu, to czy moż- i aparatu partyjnego, przeciw- nie są jeszcze 
na mówić o rozwoju krytyki od działać wszelkim tego rodzaju j ne

międzyrzędowe,
sze, że nie. Dlatego powinni-j ze za mało energicznie prze-1 tych 
śmy skończyć w naszej prakty- ( - ¡w s ta w ia liś m y  «¡p im. ¡3

Dyskusja nad reieratem tow. Zenona Nowaka 

Przemówienie tow. Zofii Łaszkowskiej

cyjm-ch bardzo mało lub wcale i s t u ż b y  i
J ' ; zmech a niżowa-; wydziałów politycznych POM

działać wszelkim tego rodzaju! ne. Do takich prac należą np.i ws^darki''spółdzielcźej
przejawom i trzeba powiedzieć.; uprawy ™ ; d z ^ w e ,  kto | Co wjgej obarczano • agron0:

. , • i - , • mrmr D O M  n iw lrn ip rna  «nraWO- , , t _ t n :  i - a ____ i . :   4 ____

ce z myśleniem tylko o tym, 03 
jak najlepiej wypaść wobec 
władz przełożonych, wobec lu­
dzi na wyższych stanowiskach 
i wobec wyższych instancji, a 
powinniśmy z całą szczerością 
i otwartością krytykować wszę­
dzie i codziennie braki w na­
szej pracy, a słabych miejsc jest 
jeszcze niemało w naszej robo­
cie.

Spotykamy si? pod tym 
względem w naszej praktyce z

Grupa delegatów z woj. wrocławskiego■ Od lewej tow. tow.: 
. » ........._________ . . kierownik Wydziału Organizacyjnego KW Wrocław — Jędrzej-

M ..¡wmawialiśmy sie im |3 proc., względnie wykopki | m,ow P0.M nadmierną sprawo- j C2afc( sekretarz KP Jelenia Góra — Piłatowski, zastępca kie-
" Mamy snoro inżynierów i! okopowych -  23 proc. A p r z e - i ^dawczoscią 1 statystyką, co od-| równika wydz.organizacyjnego Dymczyk, przewodniczący

techników  ̂ P ™ l S v T  v c i e i  p'race te mają p o w a ż n y  ; D’walo ich od bezpośredniej or- spółdzielni produkcyjne) w Wilczkowie -  Sendek , sekretarz 
tecnniKow, wycnowanycn } na nodwvższenie uro-1 gantzacyjnej 1 agronomicznej
naszycT szkotadii uczelniach.; P , - | pracy w spółdzielniach produk-’
W 19-19 r. w niektórych galę-1 - . • , . ... i cyjnych. Winą Centralnego
ziach przemysłowych, jak W; \y związku z tym chcieliby- ’ Narządu POM-ów i Minister-

KP Ząbkowice — Ciechnek.

naniu od szeregu miesięcy nie
górnictwie, hutnictwie, chemii, j śmy, aby PKPG zajęta się w  | stwa*Rolnictwa jest to, że po-1 może znaleźć towarzysza na
energetyce, przemyśle, maszy-1 sposób bardziej konkretny przy- ' - -■ ■ .......................... ' 4
nowym mieliśmy 12 tys. inży-działem .maszyn do ciągników'
nierów i techników, a w końcu 
1953 r. liczba ta wyrosła do 
ponad 62 tys. Jest to blisko 
6-krotnv wzrost w ciągu 4 lat 
realizacji planu 6, letniego. Cie-

niezdrowymi objawami wśród kawe jest to, że spośród 1 i pól
niektórych działaczy partyjnych 
i gospodarczych. Otóż w Mini­
sterstwie Przemysłu Maszyno­
wego po dzień dzisiejszy trwa 
dyskusja na temat: czy pra­
cownik departamentu X winien 
krytykować dyrektora departa­
mentu na zebraniach partyj­
nych? Ale ministra — w ża­
dnym wypadku, bo to „podry­
wa autorytet kierownika“.

Oczywiście, przy takiej atmo­
sferze mogą się rodzić wszel­
kiego rodzaju schorzenia i 
wszelkiego rodzaju wypaczenia 
linii partyjnej. Przy takiej 
atmosferze nie może być mowy 
o wykonaniu zadań postawio­
nych przez obecny Zjazd par­
tii. Również trzeba skończyć z 
tym. że niektórzy towarzysze, a 
tacy są, gdy są krytykowani ob­
rażają się, jai< to miało miej­
sce w Ministerstwie Budownic­
twa Miast i Osiedli, i demon­
stracyjnie próbują rezygnować 
z pracy.

Niektóre ministerstwa pracu­
ją niekolektywnie, wykształci! 
sfę szkodliwi', moim zdaniem, 
furtkcjonalizm poszczególnych 
członków kierownictwa, brak 
jest odpowiedzialności u nie­
których kierowników za całość 
pracy. Oprócz innych spraw 
winna być i ta sprawa uwzględ­
niona, żeby z całvm kolekty­
wem pracować, pracować ze 
wszystkimi pracownikami, a 
przede wszystkim konsultować 
się z nimi, słuchać co oni mó­
wią, słuchać ich rad, bo oni 
często wiedzą o wielu spra 
wach więcej od niektórych kie­
rowników’, ho oni tym intere­
sują się codziennie.

Kilka słów', towarzysze, 
chciałbym powiedzieć o polity­
ce kadrowej. Wiemy, że o wy­
nikach pracy decydują - ludzie, 
ich kwalifikacje polityczne i z.a- 
wodowe. Dlatego też sprawa i

tysiąca inżynierów i techników 
którzy skończyli uczelnie za 
władzy ludowej, wysunięto w 
Ministerstwie Górnictwa na

i w ten sposób umożliwiła roz-

miejscu organizowali pracę w 
warsztatach POM i uczyli pra­
cowników', jak należy remonto­
wać, w wwmiku czego wiele

kierownicze stanowiska w 
przedsiębiorstwach zaledwie 
315 ludzi. Szkoleni z dużym 
nakładem środków finansowych 
robotnicy są niekiedy źle dobie 
rani i po skończeniu kursu nie­
odpowiednio wykorzystani. W 
Ministerstwie Hutnictwa na 
półrocznych kursach wyszkolo­
no na mistrzów 235 przodują­
cych robotników, a wykorzysta­
no zaledwie 40, spośród wysz­
kolonych. Dużą część tych ro­
botników zakłady po prostu za­
gubiły. Nie jest to wypadek 
odosobniony. Nie znaczy to, że 
mistrzów w vk w a 1 i f i k ow a n y ch
podobnie, jak i kierowników na 
różnych odcinkach mamy za 
wielu Odwrotnie, wiele miejsc 
jest całymi miesiącami nieobsa- 
dzonych. Jest to wynikiem pew­
nej bojaźni w wysuwaniu mto-

zwolily sobie na prawie 2-let- j stanowisko kierownika wydzia 
nią dyskusję z PKPG nad j>ro- j • 1 jx>!ityęznego Ekspozytury
jektem uchwały o zmianie re- 1 Okręgowej, a przecież Poznań j POM-ów przed terminem za-

szerźenie mechanizacji P™cy j gu|aminu premiowania prac i [osiada ponad 40 POM i oko- j kończyło remonty, których ja-
w spółdzielniach produkcyj- j p0 .\3 Prawie tyle samo trwała ! ło 1.000 spółdzielni produkcyj- | kość znacznie się podniosła.
n>'ch- .  j dyskusja nad wprowadzeniem j nych. j ęy POM-ach odczuwa się do-

Jest to sprawa pierwszorzę- norm i zmian systemu płac dla | Wydział Organizacyjny KC, ¡tkliwy brak mechaników. Nawet 
dnej wagi, ponieważ brak me- j pracowników POM i dopiero j jafl< dotychczas, nie zajmował na stanowiskach starszych me-

1 chanizacji pracochłonnych pro-; uchwały IX Plenum położyły j się zagadnieniem ustawienia in- jchaników mamy tylko prakty-
¡cesów produkcji wymaga ol-1 kres tej -gadaninie. Winą na- j stancji partyjnych do POM i j ków bez odpowiedniego 
¡brzymiego wysiłku ze strony | Szą łącznie z KC jest, że nie i wydziałów 'politycznych, jak j przygotowania. W tym roku
¡spółdzielców, szczególnie w o- j przerwaliśmy w czas tej gada- j również mało interesował się I dosłajemy 65 inżynierów-me-

ip  i kresie nasilenia robót, co po- j niny. Winą jest naszą, że nie 
woduje opóźnienie, a nawet po-1 potrafiliśmy udowodnić PKPG, 
gorszenie pracy i poważnie j ze dla normalnej pracy POM-y 
zmniejsza urodzaje. j potrzebują środków lokomocji,

Ale stawiając taki postulat, i bez czego nie jest możliwe ope- 
z  cala stanowczością trzeba j ratywne kierowanie brygada- 
podkreślić niedopuszczalny fakt ' mi.
niepełnego wykorzystania ino- j Szczególne zadania stoją 
cy produkcyjnej posiadanych nrzR(j Wydziałami politycznymi 
przez POM-y masz>m rolni- I poM, które powinny podnieść 
czych. Pomimo, ze POM.-y. po-1 polityczno - wychowaw-
siadają _ niedostateczną uf1J  | CZą na nieporównanie wyższy 
maszyn 1 naizędzi do uprav , p0zj0m Wymaga to również 
międzyrzędowych, to 1 , “ 3/  '’ j zmianv stosunku instancji par- 
są w ich posiadaniu, nie są . ; tyjoycłi do wydziałów poiitycz- 
korzystane w proc.  ̂ , nvr|̂  pQi\t Nie mogą kierować

Trzeba zaznaczyć, że niektó- i pracą PO.M te komitety po­
rę komitety powiatowe i rady | wiatowe, które, nie znają struk- 
narodowe zamiast walki o pra- i jury organizacyjnej POM-ów. 
widłowe wykorzystanie maszyn

' ' Sekretarze KP nie bywają w
POM-ach. Nieznane są fakty, 
żeby sekretarz KP występowa! 
z referatem potocznym w

przez POM, niekiedy przyczy­
niają się do tego, że maszyny 

dych kadr na kierownicze sta- i nie są właściwie wykorzystane 
nowiska. j Faktem jest, że niektóre korni

Wydaje nam się, że jeśli i tety powiatowe zmuszały 
chodzi o pracę aparatu KC, a j POM-y do przerzucania kom- 
szczególnie naszego, wydziału, bajnów z jednego końca powia 
to popełniamy taki zasadniczy 1 tu w drugi, w celu propagando-

pracą komitetów powiatowych i jchaników na

do POM-ów najbardziej zahar­
towane, oddane kadry spec.jali- 
stów-mechaników. Trzeba spo­
wodować, żeby w jak najkrót-

400 POM-ów.
wydziałów politycznych z pod- j Lecz jest to jak widać, kropla 
stawowymi organizacjami par- 1 w morzu. Dlatego też ze wszech 
tyjnymi” w POM-ach i w spół-; miar cenna jest inicjatywa nie- 
dziełniach produkcyjnych. Nie- j których zakładów pracy, które 
dostatecznie wydziałom poli- jw ramach szefostwa kierowały 
tycznym pomagał również Wy 
dział Propagandy KC, a wyda­
je mi się. że zadania stojące 
przed POM-ami są tak ważne, 
że trzeba, aby Wydział Organi- szym czasie organizacje partyj- 
zacyjny i Wydział Propagandy ne wokół tej inicjatywy rozws- 
KC trochę więcej zainteresowa­
ły się tym zagadnieniem.

O stopniu zainteresowania 
się pracą POM świadczy rów­
nież praca prasy wojewódzkiej 
i niestety centralnej, która rzad­
ko kiedy i w sposób daleko nie­
dostateczny informuje o pracy 
i przodujących ludziach POM.
Nie szkodziłoby tu wziąć przy­
kład z prasy radzieckiej, gdzie 
tak szeroko popularyzuje się

błąd, że riie potrafimy skon 
centrować uwagi na głównych 
sprawach, to jest na polityce 
kadrowej i na kontroli wyko 
n.ania uchwał, co ze sobą ści­
śle się wiąże, bo bez oclpo- 
wiedni.ego rozstawienia ludzi, 
bez odpowiedniej kadry kierów 
niczej, nie potrafimy kontrolo 
wać skutecznie realizacji u- 
chwal partii i rządu. Wydział 
nasz nie może dawać się spy­
chać do spraw bieżących, do 
spraw drobnych, jak to się 
dzieje w naszej pracy i musi 
koncentrować się na sprawach 
ważnych, węzłowych, nie zaś 
zamieniać się w pracy w „po

wym. Po paru dniach takiej |

POM-ie. Np. w Hajnówce se- przodujących ludzi i metody 
kretarz KP nie pokazał się w praCy ośrodków maszynowo-

traktorowych.
Dla usprawnienia pracy

ciągu 2 lat ani razu 
Jest niemało faktów’ mówią-

nęty szeroką pracę propagando­
wą. Szczególnie dużo może tu 
■’robić prasa. Lecz zasilenie 
POM-ów kadrą kierowniczą i 
specjalistami to tylko jedna 
strona zagadnienia. Drugą stro­
ną jest skupienie w POM-ach 
stałej wykwalifikowanej kadry 
mechanizatorów, traktorzystówr 
i brygadierów brygad traktoro­
wych. Wymaga to dużej organi­
zacyjnej i wychowawczej pracy 
ze strony podstawowych orga­
nizacji partyjnych i wydziałów 
politycznych POM.

Partia i rząd w trosce o po­
lepszenie bytu pracowników 
POM zatwierdziły ostatnio u-,propagandy“ kombajn t r z e b a  j cych o tym, że w wyniku sła- POM-u należy przede wszyst

było oddawać do remontu Nie ; ' <j znajomości kadr i niedoce- j kim zwrócić uwagę na zabez- j chwaj? w sprawie podwyżki 
które rady narodowe, jak By i niania zadań wydziałów po 1 i- ; pieczenie POM-ów w oddaną I _jaę j ętaw’ek oraz premiowania 
tów, jak rady woj. białostockie- tycznych, KP i KW kierują na i sprawie, posiadającą niezbędne \ traktorzystów, specjalistów i
go za normalną rzecz uważają 
zwożenie traktorami POM ak-

dyrektorów’, względnie na kie­
rowników i instruktorów wy-

wńerzchowny. Nie wnikano w I J ć pw'agi temu, jakie jeszcze 
potrzeby bytowej socjalne iu- j p0peJniamy błędy i braki w
dzi pracy. Nadal mamy fakty 
niewykorzystywania przez nie­
które' resorty funduszów na u- 
rządzenia kulturalne, higienę 
i bezpieczeństwo pracy, nie wy­
dawanie dotacji np. na pias­
kowniach przemysłu węglowe­
go, Tylko bezdusznym i biuro­
kratycznym stosunkiem do tak 
ważnych spraw można objaś­
nić kiepskie warunki w hote 
lach robotniczych Stoczni 
Szczecińskiej i Gdyńskiej.

Należy dodać, że ze strony 
niektórych kierownictw mini

pracy.
Powstaje pytanie: jeżeli tak 

miałoby pozostać jak jest w do 
tychczasowej praktyce, to kto 
za nas, za partię, która jest si 
tą kierującą i organizującą spo­
łeczeństwo polskie, będzie u- 
jawniał braki i kto będzie je 
naprawiał. Sanu powinniśmy 
ujawniać błędy 1 braki, i dla 
tego w tym celu powinniśmy 
przede wszystkim rozwijać kry 
tykę i samokrytykę, a zwlasz 
cza krytykę od ckdu.

Niestety, trzeba powiedzieć,
sterstw nie ma dostatecznej u- j ze z krytyką i samokrytyką jest
porczywości w walce o załat­
wianie tego rodzaju spraw wa-

jeszcze u nas niedobrze. I błę 
dem byłoby mniemać, że i sa-

runków życiowych robotników. jma krytyka rozwinie się od do 
Przyczyną tego' jest niedosta- j j , ,  _  jeżeli nie będziemy sprzy 
teczna odpowiedzialność i ¡ni- j;)ć od góry tej sprawie. Czy lu 
ciatvwa ministerstw. Wiele mi- 
nisterstw winno bić się o więk­
szą samodzielność i decydować 
w tych sprawach, odpowiadają 
one bowiem za te sprawy, po­
wierzone im przez partię i rząd.
Nie można pogodzić się ẑ łat­
wym rezygnowaniem niektórych 
towarzyszy ministrów wobec 
opinii pracowników PKPG — 
bynajmniej nie kierownictwa — 
wyrażających swój osobisty po­
gląd przeciwny w tych spra­
wach.

I tak np. w ub roku w maju 
został złożony wniosek przez 
Ministerstwo Górnictwa w
sprawie płacy robotników, za 
trudnionych w piaskowniach 
Od maja ub. roku trwały prze 
wlekłe dyskusję między towa 
rzyszami z ministerstwa i

dzie, którzv zgromadzili tysią 
ce wniosków racjonalizator­
skich na konferencje partyj­
no - techniczne, kiedy organi­
zacje terenowe zmobilizowały 
partyjnych ¡.bezpartyjnych, in 
żynierów i techników, nie mo­
gli już przedtem pomóc nam w 
f.-racy? Gdybyśmy potrafili tych 
ludzi uaktywnić i pozwolić im 
przyjść nam z pomocą, to na­
tychmiast okazaliby tę pomoc 
Ale ci ludzie nie potrafili prze­
drzeć się przez zbiurokratyzo­
wany system pracy organów 
gospodarczych i partyjnych, 
większość tych wniosków w 
centralnych zarządach i w mi­
nisterstwach nie jest zrealizo­
wana, W samym' tylko Mini­
sterstwie Przemysłu Maszyno­
wego leży około 20 tys. wnio-

połityki kadr — ich rozstawie- gotowie“ lub straż pożarną". 
1 - Warto podkreślić sprawę

wielkiej wagi, jaką jest przy­
gotowanie kadr dla huty im.

nie. dobór i wychowanie winna 
znajdować się w centrum uwa­
gi wszystkich instancji partyj 
nych. Na brak ludzi dobrych, 
ofiarnych — narzekać nie mo­
żemy, bowiem w partii naszej 
wychowało się i zahartowało 
setki utalentowanych organiza­
torów tak spośród inżynierów, 
techników jak i robotników 
Wciąż jeszcze obserwujemy zja 
wisko, że wielu działaczy par­
tyjnych i gospodarczych odstę­
puje od ustalonych przez par­
tię i słusznych kryteriów i nie 
zwraca uwagi na kwalifikacje 
polityczne i zawodowe, kieru 
ląc się często kumoterstwem, 
znajomością, sympatiami oso­
bistymi, kierując się osobisty­
mi względami a nie partyjną 
pozycją. Takie wypadki mieliś­
my nie tak dawno w Minister­
stwie Budownictwa Przemysło­
wego i oczywiście Centralny 
źłarząd obsadzony w ten spo 
sób (zresztą inaczej w takich 
warunkach nie może być) oka­
zał się niezdolny do wykonania 
zadań. Rozkwitała zgnilizna, 
klikowość, nie było pracy ani 
państwowej, ani partyjnej. Dla 
tego prócz szkód tego rodzaju 
polityka kadrowa nic nie może 
przynieść.

Podobne zjawisko w niektó­
rych gałęziach przemysłu ma 
szynowego, mieliśmy i mamy 
na terenie województwa wro 
oławskiego. Trzeba powiedzieć, 
że ze strony komitetu dolno

ty w u z całego powiatu na róż i działów politycznych ludzi nie- 
11 ego rodzaju odprawy. W Le j przygotowanych do kierowania 
gnicy np. gdy kierownictwo należycie POM-ami. Np. do 
POM nie chciało spełnić podob- j POM-ów w Słupsku skierowa-

Lenina. Duża ilość uruchamia 
nych niemal jednocześnie po­
tężnych wydziałów wymaga od | nQW 
Ministerstwa Hutnictwa, od 
Komitetu Wojewódzkiego w 
Krakowie i aparatu KC poważ 
riego wysiłku w przygotowaniu 
kadr kierowniczych oraz wy­
kwalifikowanych robotników, 
aby nie dopuścić do tego, by 
huta im. Lenina, wznoszona z 
tak wielkim nakładem środków 
finansowych i materialnych, by 
la nieprzygotowana do eks­
ploatacji od strony kadr hutni 
czych. ,

tak  więc na sprawy kadrowe 
w pracy aparatu KC i organizacji 
partyjnych musi być zwrócona 
większa uwaga. Jeśli bowiem 
chodzi o hutę im. Lenina, to 
tam niebezpieczeństwo takie 
istnieje, bo jest opóźnienie w 
przygotowywaniu kadr i ze 
strony ministerstwa.i ze strony 
KW w Krakowie. Trzeba też 
powiedzieć, że jeszcze nie ma 
dla tej sprawy dostatecznego 
zrozumienia w stalinogrodzkim 
KW, skąd czerpać musimy .ka 
dry hutnicze, ponieważ tam się 
mieści cale niemal hutnictwo.

Nie ulega wątpliwości, że 
wytyczne, w jakie uzbraja 
Zjazd naszą partię, pozwolą 
zrozumieć istotę obecnego eta 
pu rozwoju gospodarczego, po 
zwolą skutecznie zrozumieć za 
dania’wypływające z tego okre-

nego polecenia PRN, to zmusił 
je do tego komitet powiatowy.

Kierownictwa wielu POM-ów 
wciąż jeszcze nie rozumieją, że 
POM-y są organizatorami pro 
dukcji w spółdzielni, a nie wy 
pożyczalniami maszyn i przed 
siębiorstwami transportowymi 
Niezrozumienie zasadniczych 
zadań POA4 prowadzi do tego, 
że służba agronomiczna POM i 
wydziały polityczne niedosta

no na stanowisko kierownika 
wydziału politycznego towa­
rzysza zwolnionego z aparatu 
partyjnego za nieróbstwo i 
nieudolność w pracy. Z POM- 
ów Wielowieś (Rzeszów) i Te­
resin (Warszawa) musiano po 
>aru miesiącach pracy zdjąć 
dyrektorów POM z powodu 
słabego poziomu i braku zmy­
słu organizacyjnego, w wyni­
ku czego w PÓM powstał cal-

tecznie walczą o wprowadzenie | kowity bezład i rozluźnienie 
szych zabiegów agro-1 dyscypliny pracy. KW w Poz-

przygotowanie i doświadczenie i j.-jerownjl<ów POM-ów. Jest to 
organizacyjne — kadrę kierów ; poważna broń w rękach wy- 
mczą i specjalną — agrono i działów politycznych POM dla 
mów, zootechników, mechani- j mobilizacji załóg POM-owskich 
Ków oraz w stalą wykwalifiko-| jo wykonania stojących przed 
waną kadrę traktorzystów i bry- j njmi zadań. Lecz nie wolno 
ga-dzistów. I myśleć, że troska o polepszenie

Klasa robotnicza zakładów Iwarunków materialno-bytowy-ch 
przemysłowych w ramach sze- pracowników PO. \ ma ?
fostwa w tym roku okazała po- ^ " ,czyc. ^  ^°. eS°- _
moc dużą i wszechstronną w ; POM-am, wydziałami p ■ - 
przygotowaniu do kampanii I nymi. < podstawowymi organ,za-
wiosennej. Szczególnie duża 
pomoc została udzielona w re­
montach maszyn.

Niektóre zakłady pracy, jak 
ZISPO. zakłady im. Strzelczy­
ka w Łodzi oddelegowały s-wo 
ich specjalistów, którzy na

śląskiego nie było pod tym su, pozwolą zrozumieć obo
względem dostatecznej czujno 
ści i nie było dostatecznie ener 
gicznej postawy, ażeby nie. do­
puścić do tego rodzaju spraw.

wiązki nasze wobec tych zadań, 
pozwolą tym samym wykonać 
zadania nakreślone przez obec­
ny Zjazd. (Oklaski). /:

W czasie przerwy w obradach delegatki z ożywieniem omawiają wygłoszone referaty. Na 
zdjęciu od lewej: członkini spółdzielni produkcyjnej im- Armii Ludowej w powiecie Olkusz, 
tow. M. Haberko, brakarka z Zakładów Przemysłu Bawełnianego w Andrychowie tow. 
K. Żywioł, małorolna chłopka z gromady Karłowice pow. Chrzanów tow. J- Siemek i człon­
kini spółdzielni produkcynej im. Karola Świerczewskiego w Szychowicach pow. Hrubieszów

tow. J. Biczak

cjami partyjnymi z całą mocą 
stoi sprawa walki o stabilizacje 
kadr mechanizatorskich _ POM, 
o zabezpieczenie POM-ów w 
internaty dla traktorzystów i 
mieszkania dla kierownictwa i 
specjalistów oraz sprawa walki 
o czystość i stworzenie ciepła 
domowego w internatach już 
istniejących.

Wydziały polityczne i pod­
stawowe organizacje partyjne 
rozumieją swe zadania i potra­
fiły pracę polityczną powiązać 
7. zadaniami stojącymi przed 
POM-ami. Lecz w szeregu 
FOM wydziały polityczne nie 
umieją wiązać pracy politycznej 
z walką o wykonanie zadań 
produkcyjnych POM. W wielu 
POM-ach praca masowo-po!¡ty­
czna i oświatowo-kulturąlna jest 
daleko niedostateczna. Szereg 
wydziałów politycznych i pod­
stawowych organizacji partyj­
nych POM nie troszczy się o 
organizowanie na szerszą ska­
lę pracy politycznej, odczytów, 
referatów, wykładów, wygła­
szanych przez lektorów KW ł 
KP oraz Towarzystwo Wiedzy 
Powszechnej i specjalistów na­
ukowców.

Niezbędne jest, żeby komite­
ty wojewódzkie i powiatowe sy­
stematycznie na codzień kiero­
wały pracą wydziałów politycz­
nych i podstawowych organiza­
cji partyjnych PÓM Likwida­
cja braków, zbliżenie kierownic­
twa komitetów wojewódzkich f 
powiatowych do POM-ów i 
podstawowych organizacji par­
tyjnych pomoże podnieść pracę 
w PuM-ach na poziom tych za­
dań, które partia przed namł 
postawiła. (Oklaski)
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Wbrew zakazowi rządu
Manifestacje we Francji 
przeciw remiiitaryzacji 

Niemiec
(f) PARY2 (PAP). 14 bm.

w Paryżu i we wszystkich 
większych miastach francu­
skich odbyły się manifestacje 
na znak protestu przeciwko 
remiiitaryzacji Niemiec za­
chodnich.

Jak wiadomo, rząd zakazai 
w tym dniu wszelkich wieców 
i zgromadzeń publicznych.

W Paryżu w sobotę we 
wczesnych godzinach popołud­
niowych wszystkie ulice wio­
dące do Placu Gwiazdy, na 
którym pod Łukiem Triumfal­
nym znajduje się Grób Niezna­
nego Żołnierza, zostały obsta­
wione przez policję. Mimo to 
13 i 14 marca liczne grupy 
patriotów przedostały się na 
plac i złożyły na Grobie Nie­
znanego Żołnierza wiązanki 
kwiatów. Złożono także kwiaty 
w innych miejscach uświęco­
nych męczeńską śmiercią pa­
triotów francuskich, poległych 
w walce przeciwko najeźdźcom 
hitlerowskim.

Również w Orleanie, Nancy, 
Lyonie, Tarbev Grenobli, 
Hawrze, Marsylii i innych mia­
stach patrioci francuscy złożyli 
kwiaty na grobach ofiar dwóch 
wojen światowych.

Nowy nacisk USA 
na Francję

(f) PARY2 (PAP). Ambasa­
dor USA we Francji Dillon zło­
żył dwie wizyty ministrowi Bi- 
dault.

Dziennik „Paris Presse“ pisze, 
że chodzi tu o nowy nacisk a- 
merykański na Francję.

Nawiązując do oświadczenia 
kół oficjalnych, że między Dil- 
lonem a Bidault odbyta się_ „o- 
gólna wymiana poglądów“, 
dziennik pisze: „Pod tą frazeo­
logią dyplomatyczną ukrywają 
się dwa problemy wywołujące 
niepokój dyplomacji USA: „eu­
ropejska wspólnota obronna“ 
i sprawa indochińska, Dillon 
raz jeszcze oświadczył Bidault, 
że USA obawiają się odroczenia 
debaty w Zgromadzeniu Naro­
dowym nad ratyfikacją układu 
o „armii europejskiej“ na czas 
nieokreślony“. Kierownicy ame­
rykańskiej polityki zagranicznej 
liczą na gotowość „rząiju fran­
cuskiego dołożenia wszelkich 
wysiłków, aby debata rozpoczę­
ła" się w najbliższej przyszło­
ści“.

Dziennik „Monde" wiąże ze 
swej strony spotkanie Dillon—- 
Bidault z wysiłkami USA i 
Adenauera „zmierzającymi do 
tego, aby Francja ratyfikowała 
układ paryski przed rozpoczę­
ciem się konferencji genew­
skiej“.

Uchodźcy z  Niemiec 
zachodnich

proszą o azyl w HRD
(f) BERLIN (PAP). W i 

związku z wydaną na początku j 
marca przez rząd NRD deklara- j 
cją stwierdzającą, że uchodźcy j 
z Niemiec zachodnich otrzyma- i 
ją w NRD wszelką pomoc i j 
traktowani będą jako równou- j 
prawnieni obywatele — w po- : 
niedzialek do południa 39 o- 
sób z Niemiec zachodnich po­
prosiło o azyl w NRD.

MOSKWA W  DNIU WYBOROW Wiosenny siew

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z MOSKWY)

14 marca br. w całym Związ­
ku Radzieckim odbyły się wy­
bory do najwyższego organu 
władzy państwowej — Rady 
Najwyższej ZSRR. W wyborach I 
tych, jak i w poprzednich, Par- | 
tia Komunistyczna Związku Ra- j 
dzieckiego wystąpiła w trwa­
łym sojuszu z masami bezpar­
tyjnymi. Komuniści i bezpartyj- I 
ni wysunęli wspólnie na swych j 
zebraniach przedwyborczych j 
kandydatów na deputowanych 
do Rady Najwyższej ZSRR. W 
poczet kandydatów weszli naj­
lepsi przedstawiciele narodu 
radzieckiego: wybitni dzia­
łacze partyjni i mężowie 
stanu, przodownicy pracy I 
przemysłu i rolnictwa, ■ noU 
watorzy i racjonalizatorzy, j 
robotnicy i chłopi, utalentowa- i 
ni przedstawiciele techniki, na­
uki i kultury oraz radzieckich 
sił zbrojnych. Każdy kandydat- 
komunista stal się również kan­
dydatem na deputowanego z 
ramienia bezpartyjnych, a każ­
dy kandydat bezpartyjny — 
kandydatem komunistów.

Blok komunistów i bezpar­
tyjnych t<5 nie czasowe porozu­
mienie wyborcze, lecz wyraz 
zwartej jednomyślności całego 
społeczeństwa radzieckiego i 
jedności wszystkich narodów 

IZSRR z Partią Komunistyczną 
¡Kraju Rad.

*

Mieszkańcy stolicy Związku 
Radzieckiego radośnie powitali 
ogólnonarodowa święto — 
dzień wyborów. Nie rozproszył 
jeszcze świt mroków nocy, gdy

w niedzielę 14 marca br. roz­
począł się wzmożony ruch na 
ulicach Moskwy. Do jasno o- 
świetlonych i pięknie udekoro­
wanych lokali wyborczych nad­
ciągnęły już grupy obywateli 
radzieckich, aby w pierwszej 
kolejności oddać glos na swych 
najlepszych przedstawicieli.

Ulica Marksa i Engelsa spo­
wita jest ciemnią wczesnego 
przedświtu, cichy jest jeszcze 
gmach Biblioteki im. Lenina, a 
w ulicy rozlegają się już kro­
ki. Ludzie kierują się pośpiesz­
nie do punktu wyborczego. 
Rozbrzmiewa sygnai radia mo­
skiewskiego. Głośniki napetn^- 
ją ulice ciepłą i dźwięczną me­
lodią.

Punkt wyborczy nr 6 przy ul. 
Marksa i Engelsa 14 mieści się 
w nowym, rzęsiście oświetlo­
nym budynku należącym do Bi­
blioteki im. Lenina. W lokalu 
jest kilka stołowy za którymi 
siedzą Członkowie komisji wy­
borczej. W głębi, na tle aksa­
mitnej czerwieni wiszą duże 
portrety Lenina i Stalina 
Pod portretami mnóstwo świe 
żej zieleni i żywych kwiatów 
Niżej naprzeciw stoją dwie ur 
ny wyborcze. Obok — pomie 

Iszczenie zasłonięte kotarą. Na 
| stole leżą ołówki. Boczne ścia 
! ny lokalu udekorowane są por 
tretami kierowników Komun i 
stycznej Partii Związku Ra 
dzieckiego. W sali jest uroczy 
sty nastrój. Na salę wchodź 
grupa kobiet. Podchodzą do sto 
łu, otrzymują kartki wyborcze 
i kierują się w stronę urn. Gło­
śnik wydzwania szóstą rano.

Rozlega się hymn Związku Ra­
dzieckiego. Grupa wzruszonych 
kobiet składa pierwsze kartki 
wyborcze do urn. Czołowymi 

¡kandydatami tego rejonu są 
pierwszy zastępca przewodni­
czącego Rady Ministrów, mini­
ster obrony ZSRR marszałek 
N. A, Bułganin i pierwszy se­
kretarz moskiewskiego komite­
tu obwodowego KPZR N. A. 
Michajłow.

*

Za oknami już dawno jasno. 
Słychać mnóstwo kroków i 
dźwięki harmonii. Do urny 
podchodzi kobieta z dzieckiem. 
Spokojnie wkłada kartkę wy- 

| borczą, a potem mówi: „Glo­
suję za szczęście nasze i dzieci 
naszych, za pokój na całym 
świecie“.

Składają glosy następni 
wyborcy. Sędziwa pielęg­
niarka z moskiewskiego szpi­
tala im. Sklifasowśkiego, od­
znaczona za lata pracy na fron­
cie rewolucyjnym i wojennym 
orderem Lenina, uczennica, któ­
ra po raz pierwszy przystąpiła 

ido głosowania i miody inży- 
nier-architekt, pracownicy bi- 

I blioteki moskiewskiej i obywa­
tel Kudriawcew z dalekiej wsi 
Porchowo w obwodzie nowgo- 
rodzkim, mieszkańcy kijowskie­
go rejonu wyborczego Moskwy 
i kilkudziesięciu obywateli ra 
dzieckich z Tuty, R.iazania, 
Swierdłowska, Atma-Aty, a 
nawet z odległego Archangiel- 
ska, którzy w dniu wyborów 
znaleźli się w Moskwie wszys­
cy oddali swoje glosy na kan­

dydatów bloku komunistów i 
bezpartyjnych.

Atmosfera radosnego święta 
przeniknęła wszystkie lokale 
wyborcze Moskwy i szeroką fa­
lą wylata się w ludne ulice sto­
licy opromienione wiosennym 
blaskiem słońca i weselem lu­
dzi radzieckich. Łopotały czer­
wone sztandary na budynkach, 
rozbrzmiewały pieśni narodu 
100 narodów. Radowały się 
serca moskwuczan z nowych 
dzielnic i zakładów przemysto- 
wych. 7. nowych wysokościow­
ców i pięknych domów, z jas­
nych pokojów i wielkich skle­
pów, z dwóch nowych wspania­
łych stacji metra otwartych w 
dniu wyborów. Słuchając wy­
powiedzi ludzi radzieckich o 
ich przebytej już drodze, o 
wielkich osiągnięciach i gigan­
tycznych planach, o ich jedno­
ści z partią komunistyczną i 
rządem radzieckim, ludzi Kraju 
Rad oddających uroczyście swo­
je glosy na ludzi bloku komu­
nistycznego i bezpartyjnych — 
widzisz i czujesz potęgę naro­
du, który szybko, jak żaden in­
ne na świecie, podniósł i stale 
podnosi swój dobrobyt i kultu­
rę. Gdy chodzisz w tych 
dniach po ulicach stolicy Związ­
ku Radzieckiego, gdy własnymi 
oczami oglądasz osiągnięcia lu 
dzi radzieckich — widzisz silę 
i mądrość partii komunistycz­
nej, która uczy naród Związku 
Radzieckiego łamać skutecznie 
wszelkie przeszkody i zwyciężać 
na drodze do komunizmu.

BRONISŁAW MAJTCZAK

Członkowie spółdzielni produkcyjnej Dzierioniowo 11 rozpoczęli siewy- Na zdjęciu: przodująca 
traktorzysta POM Dzierżoniów, Józef Wąchała, przygotowuje ziemię pod zasiew.

Dzień powtórnej 
gotow ości do siewów

15 mama był dniem powtór­
nej kontroli stanu przygotowań 
rolni-twa do tegorocznej wio­
sennej kampanii siewnej. W 
dniu tym komisje kontrolne rad 
narodowych sprawdzały czy 
usunięte zostały niedociągnię­
cia i niedomagania, ujawnione 
w dniu 6 bm. —- „dniu goto­
wości“ do siewów.

Po raz drugi 6 norm rocznych
Sukces rębac/a Jana GaAvorka

Polska gotowa jest rozszerzyć współpracę gospodarczą
ze wszystkimi krajam i Europy

Przemówienie min, Katz-Suchego na sesji Europejskiej Komisji Gospodarrzej
(f) GENEWA (PAP). 15 bm. 

toczyła się w dalszym ciągu 
dyskusja nad działalnością Ko- 
mitetif do spraw rozwoju han­
dlu Europejskiej Komisji Gos­
podarczej (ECE). Pierwszy 
przemawiał delegat Polski mi­
nister J. Katz-Suchy.

Delegat Polski min. J. Suchy 
omawiając prace Komitetu 
stwierdził, że obecnie stoją 
przed ECE nowe zadania. Przy­
szedł czas — oświadczył mów­
ca — by obudzić uśpiony Ko­
mitet do spraw rozwoju han­
dlu. Powinien on opracować za­
gadnienie długoterminowych i 
wielostronnych umów, zwoły­
wać zebrania rządowych eks­
pertów handlowych oraz spot­
kania przemysłowców i hafi- 
diowców dla prowadzenia roz­
mów bezpośrednich.

Rezolucja radziecka idąca w 
tym kierunku jest konstruktyw­
na i przyjęcie jej może w spo­
sób decydujący wpłynąć na stan 
prac całej ECE.

Jeśli chodzi o akcję usuwa­
nia przeszkód stojących na dro­
dze rozwoju handlu europej­
skiego — stwierdzi) min. Katz- 

| Suchy — to przede wszystkim 
trzeba usunąć dyskryminacje 
handlowe narzucone krajom 
europejskim. Te dyskryminacje 
są sprzeczne z interesami go­
spodarczymi i politycznymi Eu­
ropy. Szkodzą one w pierw­
szym rzędzie krajom Europy 
zachodniej, które tracąc rynki 
na wschodzie Europy i dostawy 
towarowe, uzależniły się cał­
kowicie od wahań gospodarki 
amerykańskiej. Jeśli natomiast 
chodzi o kraje demokracji lu­
dowej, to dzięki pomocy Związ­
ku Radzieckiego mogiy one 
kontynuować swą rozbudowę 
gospodarczą.

Następnie min. Suchy pod­
kreśli), że Polska gotowa jest 
do rozszerzenia współpracy go­
spodarczej ze wszystkimi kra­
jami europejskimi.

Dzięki zmianom społeczno- 
gospodarczym asortyment to­

warów, jakie Polska może eks­
portować, rozszerzy! się. Może 
ona dziś eksportować takie wy­
roby jak traktory, samochody 
ciężarowe, jak również chemi­
kalia, sprzęt laboratoryjny, wę­
giel, cement itp. Równocześnie 
troska rządu Polski Ludowej o 
coraz lepsze zaspokojenie co­
dziennych potrzeb ludności, o- 
twiera szerokie możliwości na­
bywania szerokiego wachlarza 
artykułów konsumcyjnych oraz 
surowców. Minister Suchy pod­
kreślił, że-, pod warunkiem od­
rzucenia przez kraje zachodnio­
europejskie polityki dyskrymi­
nacji zarówno wobec potrzeb 
przemysłu polskiego, jak i wo­
bec towarów polskich na rynku 
międzynarodowym, Polska go­
towa jest zawrzeć długotermi­
nowe umowy dwustronne i wie­
lostronne.

Na zakończenie delegat pol­
ski zapowiedział udział delega­
cji polskiej- w mającej się od 
być w kwietniu br. konferen­
cji ekspertów handlu Wschód- 
Zachód.

W dalszym foku dyskusji 
przewodniczący delegacji ZSRR 
P. N. Kurriykin wysunął wnio­
sek zwołania podkomisji, któ- 
rej zadaniem byłoby opracowa­
nie wspólnej rezolucji na pod­
stawie rezolucji radzieckiej i 
brytyjskiej. W odpowiedzi de­
legat angielski lord Reading 
zaproponował utworzenie pólofi 
cjalnej grupy złożonej z dwóch 
— trzech osób, która przepro­
wadziłaby z delegatami konsul­
tację w sprawie nowego pro­
jektu rezolucji i prac podkomi­
sji. Rozstrzygnięcie tej sprawy 
postanowiono przenieść na na­
stępne posiedzenie.

*

15 bm. w siedzibie Europej­
skiej Komisji Gospodarczej 
„Palais des Nations“ odbyt się 
pokaz filmu polskiego „Przygo­
da na Mariensztacie“. Na za­
proszenie delegacji polskiej na 
pokaz przybyli członkowie 
wszystkich delegacji biorących 
udział w pracach sesji.

W yższa uczelnia 
w Opolu

OPOLE. Na jesieni br. w 0- 
polu otwarta zostanie Państwo­
wa Wyższą Szkoła Pedagogicz­
na, pierwsza wyższa uczelnia 
na ziemi opolskiej.

Budowa PWSP w Opolu, 
która będzie siódmą uczelnią 
tego typu w naszym kraju, roz­
pocznie się już w najbliższym 
czasie.

Przy uczelni wzniesiony bę­
dzie dom akademicki dla ok. 
600 zamiejscowych studentów.

(f) STALINOGROD. Dnia 
13 bm. z szybu wydobywcze­
go kopalni „Pstrowski“ wyje­
chał wózek z węglem, na któ­
rym widniał nanis: „W dniu 
dzisiejszym zakończyłem wyko­
nanie po raz drugi 6 norm rocz­
nych — rębacz Jan Gaworek 

Towarzysze pracy wyjeżdża­
jącemu z dołu Ga workowi zgo­
towali v/ tym radosnym dla 
niego dniu gorącą owację.

Aktywny członek PZPR, przo 
dujący rębacz chodnikowy Jan 
Gaworek, znany ze swych wy­
sokich osiągnięć w pracy w ca­
łym przemyśle węglowym.

Kronika rlyplomafyi n a
W dniu 15 bm. opuści) War­

szawę dotychczasowy Poseł 
Nadzwyczajny i Minister Peł­
nomocny Belgii w Polsce p. 
Fernand Justice, żegnany na 
dworcu przez przedstawiciela 
Protokółu Dyplomatycznego 
MSZ oraz członków Poselstwa 
Belgii, jak również szefów sze­
regu przedstawicielstw dyplo­
matycznych. (PAP).

przypadające na niego według 
obowiązujących norm zadania 
za okres 6 lat wykonał po raz 
pierwszy w maju . 1952 r. Nie 
zwalniając tempa pracy, Jan 
Gaworek wraz ze swym łado­
waczem Emilem Mośko wyko­
nywał od tego czasu przecięt­
nie 340 proc. normy. W okresie 
realizacji czynu przedzjazdo- 
wego obaj górnicy Wzmogli 
jeszcze bardziej wydajność, u- 
zyskując po 356 proc. normy. 
Na wartach przedzjazdowych 
osiągnęli oni kilkakrotnie ponad 
450 proc. normy.

(PAP)

Prof, dr T. Banarhiewirz odznaczony 
Orderem Sztandar Pracy I klasy

(f) 15 bm. w sali kolumno­
wej Pałacu Staszica w Warsza 
wie odbyło się uroczyste po­
siedzenie Wydziału III Pol­
skiej Akademii Nauk z okazji 
50-lecia pracy naukowej człon­
ka tytularnego PAN prof. dr. 
Tadeusza Banaebiewicza — 
jednego z najbardziej zasłużo­
nych polskich astronomów.

W posiedzeniu wzięli udział 
członkowie Prezydium PAN z 
prezesem PAN prof. dr. Janem 
Dembowskim na czele, liczni 
przedstawiciele świata nauko­
wego oraz współpracownicy i 
uczniowie Jubilata.

Po zagajeniu posiedzenia 
przez sekretarza III Wydziału 
PAN prof. dr. M. Smiatówskie- 
go, w imieniu Komitetu .Astro­

nomicznego PAN prof. dr E.
Rybka omówił zasługi naukowe 
i pedagogiczne wybitnego uczo­
nego, związanego od roku 1919 
z Uniwersytetem Jagiellońskim 
w Krakowie, gdzie dotychczas 
zajmuje stanowisko kierownika 
obserwatorium.

Następnie Prezes PAN prof. 
dr Jan Dembowski udekorował 
prof. dr. Tadeusza Banachie- 
wicza. Orderem Sztandar Pra­
cy I Klasy, nadanym Jubila­
towi przez Radę Państwa.

Prof. dr Banachiewicz złożył 
gorące podziękowanie za wyso­
kie i zaszczytne odznaczenie.

Do Prezydium PAN napły­
nęły z okazji jubileuszu wybit­
nego uczonego liczne depesze 
gratulacyjne. (PAP)

700 nowych inżynierów
ŁÓDŹ.. Około 700 młodych 

inżynierów, absolwentów Poli­
techniki Łódzkiej, którzy w

bież. roku zakończyli studia, 
otrzymało w dniu 14 bm. dy­
plomy. (PAP)

Wiadomości  spor t owe

99 USA usiłują zadać ostatni cios wolności 
krajów Ameryki Łacińskiej1,4

Milifaryści niemieccy 
clicą dostarczać samolotów 

„armii europejskiej“
(f) BERLIN (PAP). W koń­

cu ubiegłego tygodnia odbyła 
się w Essen narada specjali­
stów lotniczych, którzy rozpa­
trywali możliwości odbudowy i 
technicznego rozwoju zachod- 
nio-niemieckiego przemysłu lot­
niczego. W naradzie wzięli u- 
dzial liczni eksperci, którzy pra­
cowali niegdyś w ministerstwie 
lotnictwa Goeringa. W czasie 
narady militaryści zachodnio- 
niemieocy wskazali na to, że 
odbudowany przemysł lotniczy 
w Niemczech zachodnich mógł­
by dostarczać samolotów kra­
jom należącym do „europejskiej 
wspólnoty obronnej“.

Projekt zmienionego 
statutu Węgierskiej 
Partii Pracujących

(f) BUDAPESZT (PAP). 
Dziennik „Szabad Nep“ — or­
gan KC Węgierskiej Partii Pra­
cujących opublikował 14 bm. 
projekt zmienionego statutu 
Węgierskiej Partii Pracujących, 
przedstawiony przez KC WPP 
członkom partii do przedysku­
towania.

(f) NOWY JORK (PAP).
Na X konferencji panamerykań- 
skiej w Caracas (Wenezuela) 
zakończyła się dyskusja nad 
projektem tzw. „rezolucji anty­
komunistycznej“ wniesionym 
przez USA. Rezolucja ta umo­
żliwia USA ingerencję w we­
wnętrzne sprawy krajów Ame­
ryki Łacińskiej. Interwencyjny 
charakter rezolucji USA ujaw­
niła dyskusja na posiedzeniu 
komitetu dla spraw prawnych i 
politycznych.

Delegat Meksyku Roberto 
Cordoba, krytykując projekt re­
zolucji USA oświadczył, że pro­
pozycja amerykańska „może 
być" w przyszłości interpretowa­
na w taki sposób, jak gdyby 
zezwalała jednemu państwu 
albo grupie państw na ingeren­
cję w sprawy innego państwa“. 
Cordoba podkreślił, że zdaniem 
rządu meksykańskiego, „każdy

Prasa południowo-amerykańska o obradach 
konferencji w Caraca*

ze

¡kraj ma prawo wyboru takiego 
rządu, jaki mu się podoba“.

Delegat Argentyny Rodolfo 
Munez popart przedstawiciela 
Meksyku, oświadczając, że Ar­
gentyna odrzuca politykę in­
gerencji zarówno do swoich 
spraw, jak i do spraw bratnich 
republik.

Minister spraw zagranicznych 
Gwatemali Torielio demaskując 
agresywny kurs polityki USA 
wobec krajów Ameryki Łaciń- 

[skiej, podkreślił, że Gwatema­
la „nie dopuści do żadnej in­
gerencji w swe wewnętrzne 

¡sprawy pod jakimkolwiek pre- 
| tekstem“, a w wypadku takiej 
¡ingerencji zwróci się ze skargą 
Ido ONZ.

Interwencyjny cel rezolucji 
USA podkreśla prasa krajów 
Ameryki Łacińskiej.

Urugwajski dziennik katoli­
cki „El Bień Publice“ dema­
skując twierdzenia, jakoby pro­
ponowana przez Dullesa rezo­
lucja wymierzona była przeciw­
ko ewentualnej „agresji ze stro­
ny ZSRR“, pisze, że „nikt nie 
wierzy w możliwość napaści ze 
strony Związku Radzieckiego 
na jakikolwiek kraj kontynentu 
amerykańskiego“. Dziennik 
podkreśla, że USA obawiają się 
po prostu utworzenia w kra­
jach Ameryki Łacińskiej rzą­
dów koalicyjnych, które wal­
czyłyby o niezawisłość narodo­

wą, przeciwko ingerencji 
strony. USA.

13 bm. podczas 4-godzinne- 
go głosowania nad projektem 
rezolucji amerykańskiej delega­
cja USA storpedowała wszel­
kie próby wprowadzenia popra­
wek dotyczących „spraw soc­
jalnych i ekonomicznych“. Za 
rezolucją USA glosowało 17 
krajów. Przeciwko rezolucji 
glosowała Gwatemala. Meksyk 
i Argentyna wstrzymały się od 
głosu.

Prasa krajów Ameryki Ła­
cińskiej ostro krytykuje dążenie 
USA do wyzyskania X konfe­
rencji panarnerykańskiej w in 
teresie ich agresywnej polity­
ki. Ekwadorski dziennik „El 
Pueblo" pisze, że USA. pod 
pretekstem „obrony kontynen­
tu“ usiłują ria konferencji „za­
dać ostatni cios wolności kra­
jów Ameryki Łacińskiej“.

Budowlani Opole 
i Włókniarz Łódź opuszczają 

ligę hokejową
STAUNOGROD. Na sz tucznym  

lodow isku w Stal ino,grodzie zakoń­
czył się tu rn ie j o pozostan ie  w li­
dze hokejow ej. W osta tn im  dniu 
ro zg ry w ek  Unia K rynica pokonała 
B udow lanych Opole 8:4 (2:1. 1:2, 
5:1). a Spójn ia  Nowy T arg  w y g ra ­
ła z W łókniarzem  Łódź 4:2 (1:0.
1:2, 2:0). P ierw sze  m iejsce w tu r ­
n ie ju  za ję ła  Spójnia Nowy T arg  
p rzed  U nią K rynica, W łókniarzem  
Łódź 1 B udow lanym i Opole.

Tak w ięc obok AZS i Stall Sta 
linogród  ligę hokejow ą o puszczają  
W łókniarz Łódź i Budow lani Opo: 
le.
Kowalska i J. Gąsienica - 

Ciaptak zwycięzcami 
w biegach zjazdowych 
ZAKOPANE, W d ru g im  dn iu  n a r  

c ta rsk ich  m istrzostw ' Polski w kon 
k u ren c jach  a lp e jsk ich , w; zjeździe 
kobiet zdecydow ane zw ycięstw o o d ­
niosła Kow alska p rzed  c z te ­
rem a rep re zen tan tk am i AZS, z kto 
ry ch  d ru g ie  m iejsce za ję ła  niespo 
dziew anie s tu d e n tk a  AWF — Ćwię 
kata. ;ńW śród m< 
się m iędzy 
mi na m ist 
cji z wyjąi 
upadek  
Jeszcze 
Jan  Gąsie

a  jął d

palka ro zeg ra ła
rep rezentan ta

i w iata w Szwe 
,ja. k tó ry  miał 
kie 30 m iejsce.

k lasę pokazał 
p tak  w ygryw a

jąc d ru g ą  z kolei k o n k u ren c ję , po

dobnie jak w slalom ie, o ułam ki se 
kund  p rzed  J. M arusarzem .

Lekkoatletyczne 
mistrzostwa ZSRR w hali

LENINGRAD. W L en ingradzie  
rozpoczęły  sie m istrzostw a lekko 
a tle ty czn e  ZSRR w hali.

W biegu na 60 m kobiet, w 
p rzed b ieg u  G ruzinka  Dwaliszwilt 
ustanow iła  re k o rd  ZSRR czasem  
7.5. W finale b iegu na 60 m ko­
biet zw yciężyła m łoda re p re z e n  
tan tk a  Moskwy T urow a ~  7.4 po 
praw ia.jąc ponow nie re k o rd  Zwiąż 
ku Radzieckiego.

W k o n k u ren c ji m ężczyzn zw ycię 
żył na tym  d y sta n sie  len lng radczyk  
G rigoriew  w yrów nu jąc  rek o rd  
Zw iązku R adzieckiego w ynikiem  
6,7.

W pchnięciu  ku lą  m ężczyzn zw y­
cięzcą został G rig a łk a  (Leningrad), 
k tó ry  ustanow ił rów nież rek o rd  
Zw iązku R adzieckiego — 16,28.
Zasłużona m istrzyn i sp o rtu  Ozu 
d ina  (Moskwa) była p ierw sza  w 
skoku  w dal z w ynikiem  5,75.

W pchnięciu  ku lą  kobiet trium  
fowała rów nież re p re z e n ta n tk a  Le 
n in g rad u  Zybina — 15.45.

Mecz Botwinnik — 
Smysłow o mistrzostwo 

świata w szachach
MOSKWA. W M oskwie odbyło się 

u ro czy ste  o tw arc ie  m eczu o sza 
chow e m istrzosiw o św iata  m ię­
dzy radzieck im i zaw odnikam i Bot 
w innikiem  — o b ro ń cą  ty tu łu  m i­

s trz a  św ia ta  o ra z  Sm ysłowem  — 
zw ycięzcą ro z eg ran eg o  n iedaw no 
w Szw ajcarii tu rn ie ju  p re ten d en tó w  
do ty tu łu  m is trza  św iata.

W o lb rzym ie j sali koncertow ej 
irn- C zajkow skiego zeb ra li sie licz­
nie m iłośnicy sp o r tu  szachow ego.

Po przem ów ien iach  p rzed staw i­
cieli sekcji szachow ej ZSRR o raz  
p rzew ód n iczącego M iędzy na ro d o ­
wej Federacji Szachow ej Szw eda 
R ogarda, sędzia  m eczu Czechosło- 
wak O poczensky p rzep ro w ad z ił lo- 
sow anie, W w yniku losow ania 
p ie rw szą  p a rtię , k tó ra  odbędzie  się 
16 bm . Sm ysłow ro zeg ra  białym i 
figuram i.

Całość m eczu sk ład a  się z 24 
p a rtii z tym , że w w ypadku  wy- 

i tuku rem isow ego m istrzem  św iata 
zosta je  nadal Botw innik.

Szachiści radzieccy przybyli 
do Argentyny

BUENOS - AIRES. Do Buenos - 
! A ires p rzy b y ła  ekipa szachistów  
¡ZSRR. k tó rzy  ro z e g ra ją  . tow arzy  
| sk i m ecz z szach istam i A rgen tyny .

W sk ład  ekipy w chodzą Flor, 
A w erbach, Kotow B olesław sk’, Ke*

! res, Tajm anow , P e tro s jan . Bron- 
I sz ta jn . H eller, Tołusz i Suetin.
; D rużynie tow arzyszy  w iceprże- 
| w odniczący M iędzynarodow ej Fe- 
i d e ra c ji Szachow ej, arcym ustrz  
| Ragozin.

Mer z m iędzy szach istam i obu 
j k ra  jów rozpoczn ie  się we w torek  
! 16 bm W sk ład  d ru ży n y  argen ty ń - 
i sk iej wchodzą: N aidorf, E jiska^es, 
| Bbl.bocban G uim ard . P anno. Ros 
i seto. M aderna i Pilnik.

D z i ś  w W a r  s z a  w i e

Angielskie koła gospodarcze przeciwko 
ograniczeniom w handlu międzynarodowym

V Zjazd KP Indonezji
(f) MOSKWA (PAP). Agen­

cja TASS donosi z Dżakarty: 
15 marca bm. rozpoczęły się o- 
brady V Zjazdu KP Indonezji. 
Referat polityczny Komitetu 
Centralnego wygłosił sekretarz 
generalny KĆ partii Aid it. 
Zjazd uchwali program i sta­
tut partii.

(f) LONDYN (PAP). Prasa 
angielska poświęca bardzo du­
żo uwagi sprawie handlu za­
granicznego W. Brytanii. Dzien­
niki donoszą, że zgodnie z nie­
dawnym oświadczeniem pre­
miera Churchilla złożonym w 
Izbie Gmin o pragnieniu 
„znacznego zmniejszenia“ o- 
graniczeń handlu z krajami 
Europy wschodniej rząd an­
gielski zwrócił się oficjalnie do 
USA z prośbą o dokonanie re­
wizji wykazu towarów, których 
eksport zabroniony jest przez 
Stany Zjednoczone. Dziennik 
„Financial Times“ donosi, że 
rozpoczęła się już wstępna wy­
miana zdań w tej sprawie mię­
dzy Anglią a USA.

Komentując propozycje zgto-

szone przez delegację radziecką 
na posiedzeniu Europejskiej 
Komisji Gospodarczej ONZ w 
Genewie, a w szczególności pro­
pozycje w sprawie zawarcia 
\ ieiostronnych układów han- 
d'owych i płatniczych, dziennik 
„Daily Telegraph“ przyznaje, 
że propozycje te mają „szcze­
gólne znaczenie“. Dziennik za­
znacza, że „w większości kra­
jów Z,'chodu, a zwłaszcza w 
Anglii, wzrasta pragnienie wy­
zyskania możliwości korzyst­
nej wymiany handlowej z kra­
jami Europy wschodniej, które 
są równocześnie importerami i 
eksporterami towarów“.

12 bm. odbyt się w Londynie 
bankiet, na którym obecnych 
byto 260 osób, w tym minister

aprowizacji Lloyd George, mar­
szałek lord Alexander i znani 
członkowie parlamentu angiel- 

I skiego. Na bankiecie wygłosił 
| przemówienie przewodniczący 
Izby Handlowej okręgu londyń- 

i skiego pik. Norman, który ostro 
¡potępił istniejące ograniczenia 
w dziedzinie handlu.

Dziennik „Financial Times'1 
pisze, że obecnie podejmowane 
są próby zwiększenia eksportu 
towarów angielskich do Chin. 
W tym celu grupa przedstawi­
cieli 15 angielskich firm prze­
mysłowych zamierza udać się 
do demokratycznego sektora 
Berlina, aby przeprowadzić ro­
kowania z przedstawicielami 
eksportowo-importowych orga­
nizacji Chińskiej 'Republiki Lu­
dowej.

W GilliU zdaniach
„MORALNOŚĆ PANI D O LSKIEJ“ 

NA SCENIE  RZYMSKIEJ  
RZYM. W te a trz e  P iran d e llo  w 

Rzutnie w ystaw iona zóstala  sz tu k a  
G abrieli Zapolskiej ^M oralność 
pani Dulskie.j“. R eżyserem  jest 
L am perio  P icasso , w roli głów nej 
w ystęp u je  s ły n n a  a k to rk a  w łoska 
Paula Bprboni. P rzed staw ien ie  c ie­
szy się w ielkim  pow odzeniem  

NAGIB GUBERNATOREM  
WOJSKOWYM EGIPTU  

KAIR. O głoszono tu d e k re t, m o­
cą  k tó reg o  gen. .\ag ib  u zyskał z 
pow rotem  fu n k c ję  g u b e rn a to ra  
w ojskow ego Egiptu. Jest on 
- jak p o p rzedn io  — p rezyden tem  
Egiptu, p rem ierem  rząd u  eg ipsk ie  
go. g u b e rn a to re m  .wojskow ym  i 
p rzew odn iczącym  „R ady . Rew olu­
c y jn e j“ .
WYCZYNY ANGLIKÓW W STR EFIE  

KANAŁU 5UE5KIEGO  
KAIR. W m ieście Fayed, w k tó­

rym  z n a jd u je  się sz tab  ang ie lsk ich  
sił zb ro jn y ch  na śro dkow ym  
W schodzie i w s tre f ie  K anału Sues 
k iego żo łn ierze  b ry ty jscy  zabili 
p o d p o ru czn ik a  policji eg ip sk ie j Fa- 
rid a  K asana Nada za to, że w y­
s tą p ił w o b ro n ie  dw óch ro b o tn i­
ków eg ip sk ich  n ap ad n ię ty ch  p rzez  
żo łn ierzy  ang ielsk ich . W tym  s a ­
mym dniu  zostało  ciężko ran io  
nych dw óch robo tn ików  eg ipsk ich  
w ang ielsk im  obozie w ojskow ym  w 
Fayed o raz  zabito  m łodego E g ipc ja­
n ina w m iasteczku  F an ara .

T E A T R Y
Ateneum  — Spazm y m odne — g.

19. Polski — H orsżtyński — g. 18.30 
K am eralny  — M izantrop — g. 19. 
Ludow y — S ta jn ia  Augiasza — g. 19- 
Nowy — Dom ek trzech dziewcząt.
— g. 19. O pera — Tosc-a — g. 19. 
Pow szechny — rm ieniny pana dy ­
rek to ra  — g. 19. S yrena — Na na-

j szym podw órku — g. 19.Ii. Współ­
c z e s n y  — P rofesja  pani W arren  — 
g. 19. Nowej W arszawy — W łodzi­
m ierz M ajakow ski -- g. 15-30. B alla­
dyna — g. 18. Domu W ojska Pol­
skiego — W ielki człowiek do m a­
łych in teresów  — g. 19. Satyryków
— T śm iechów  głów nych — g. 19-:;0 
G uliw er — B ajki i bajeczki — g- li­

i i  I N A
Moskwa — P ią tka  z ulicy B ar­

skiej _  g. 13, 15.30, 18, 20.80. P raha
— P ią tk a  z ulicy B arskiej — g. 13, 
15.30, 13, 20.30. P alladium  — Rzym 
godzina 11 — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30 
Śląsk — P ią tka  z- ulicy B arskiej —

j g. 13, 15.30, 18, 20.30. A tlan tic  — 
Strażnica w górach — g. 14, 16, 18.
20, Polonia — Młodość Chopina —
g. 15, 17.30, 20. Stolica — Przygoda 
na M ariensztacie g- 14, 16, 20
W—Z, — Śp iew ają skow ronki — g 
14, 16, 18, 20. t Maj — P ieśn iarz  sło­
necznych stepów  — g. 14, 16, 18, 20 
O chota — O dzyskane szczęście — 
g. 16, 18,15, 20.30. S yrena  — Wiosna 
w M oskwie — g. 14. 16. 18, 20. Tę­
cza — Ryrnski K orsaków  — g. 13.45,

18, 1.8.15, 20.30 L otnik  — Czekaj na 
m nie — g. 17, lo. Olsztyn — Na 
kalkuckirn  b ruku  — g 17, 19.

P O R A N K I
A tlan tic  — A rinka — g. 12, Sy­

rena — Przy jdą nowi bojow nicy — 
e. 12. Polonia — W śród lodów ocea- 
nu. — g. 12.

(Uwaga: re p e r tu a r  kin podajem y 
na podstaw ie k om unikatu  O kręgo­
wego Z arządu Kin, W arszaw a, ul. 
Jagiellońska 25, tel. 904-81).

R A D I O
SKOPA 17 MARCA

Program  l — na fali 1322 m.
7. przyczyn technicznych n adaw a­

nie program u I rozpoczynam y o 
godz. 15.25.

P rogram  dnia: 15.25. W iadomości: 
15.on, 20.00, 23.00.

15.30 Słuchow isko dla dzieci, 15.10 
K oncert popołudniow y, 16.50 A udy­
cja d la kob iet, 17.00 W szechnica R a­
diowa k u rs  I -  pog. pt. „B ia ł­
ko podstaw ą życia“ z cyklu: „P rzy ­
ro d a“ , 17.20 M uzyka, 18.15 P ogadan­
ka dla nauczycieli, 18.30 P ieśni m ło­
dzieżowe, 18.50 ,.Na fali hum oru i 
sa ty ry “ . 19.05 K oncert, 19.45 A udy­
cja dla wsi. 20.20 W iadom. spo rto ­
we, 20.38 Czeskie m elodie ludow e. 
20.45 M uzyka, 22.00 M uzyka, 22.1.5 
„K lim at te r ro ru “ poem at Evo Mer-

riam . 22.28 Polska m uzyka kam e­
ra lna: K w arte t sm yczkow y N r i 
E s-dur.

Program II — n a  fali 367 m.
P ro g ram  dnia: 6.oo. 14.00. W iado­

m ości: 5.05, 6.00, 7,00, 7.55, 12.04,
17.00, 21.00. 23 30.

5 10 A udycja dia wsi. 5.20 K oncert, 
6.10 Mozaika m uzyczna. 6.45 Dla 
w y c b o w a W ęz y  ń przedszkoli — poga- 

| danka. 6.50 G im nastyka, 7.20 Mu­
zy k a , 7.50 K alendarz radiow y. 8.00 
K oncert, 9.00 Słuchow isko dla kl. 
VI pt. „A n tek “ wg. noweli P rusa,

1 9.30 K oncert solistów', 10.00 Przerw a, 
11.03 A udycja dla k las  I — IT, 11.25 
M uzyka i ak tualności, 12.15 Muzyka 
ludowca różnych narodów . 12.45 Au­
dycja dla wsi, 13.00 „W ieś tańczy i 

i  śpiew a“ , 13.15 Muzyka rozryw kow a,
| 13.30 K oncert solistów . 13.55 P rz e r­
wa, 14.lo Audycja, dla kia« I II—IV, 
14.30 K oncert. 15.10 ..G łów na K a­
lia“ — ode. po w. G rigorija  K a r ­
now skiego, 15.30 Słuchow isko d*a 
dzieci, 16.00 „S w ojskie m elod ie“ , 
16.20 U tw ory fortepiarurw e, 16.40 
„Nowe nagran ia  p iosenek radziec­
k ich “ , 17.15 M uzyka. 18.30 Utw'0- 
ry  skrzypcow e kom pozytorów  
czeskich 18.50 „K siążki, k tó ­
re na w as czek a ją“ , 19.15 „M asy lu ­
dów'« w Pow-staniu K ościuszkow ­
sk im “ , 19.30 M uzyka 1 ak tualności. 
20.00 „N u rty “ — fragm . opow. Wł. 
K ow alskiego z tom u „D alekie i b li­
sk ie“ , 20.20 M uzyka klasyczna. 21.26 
W iadomości sportow e, 21-36 „Pieśni 
w alki o pok ó j“ , 21.50 M uzyka, 23.22 
W itold L utosław ski: Sym fonia.

M iedziana 11. T elefony: C en tra la  8-34-01, 8-34-02, 8-34-03, 8-34-04 . 8-34-05. R edak tor N aczelny 8-17-06. Z asteo ra  R edaktora N aczelnego 9-33-:8.

i Delegatury PPK „R uch'-“- " c e n a ' 'w 'p re n ü m : 'zbiór.'m lea. -  1.50 zi. informacji w sprawie prenum. opłacanej " Polskiego,


